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W  takich chwilach kierowcom trudno opano­
wać nerwy i powstrzymać się od głośnych prze­
kleństw, Oto w dozwolonym miejscu zaparko­
w ał swego “ m alucha" lub “audi” i teraz po pro­
stu go nie ma. A więc ktoś go ukradł. Żeby go!..

■  Andrzei Włodarczak
- -

Obok włamań do obiektów uspołecznio­
nych oraz prywatnych najczęściej popeł­
nianymi przestępstwami są włamania do 
samochodów i ich kradzieże. Liczba tego 
rodzaju przestępstw ciągle rośnie. Przyby­
wa bowiem samochodów, a części do nich 
są coraz droższe. Wystarczy kilka minut, 
by odkręcić koło a potem sprzedać je za 
kilkaset tysięcy. Z taką forsą spokojnie 
można pójść “na balety” nawet do lepszego 
lokalu.

W ciągu 9 miesięcy br. w całym kraju 
skradziona aż 13 tysięcy samochodów 
osobowych, z czegorodnaleziono około 5 
tysięcy. W Gorzowskiem zaś policja zo­
stała poinformowana o zniknięciu 106 
wozów, a zdołała odnaleźć dwadzieścia.

Komisarz Krzysztof Kaczorowski, spe­
cjalista w Wydziale Operacyjno-Rozpo­
znawczym Komendy Wojewódzkiej Poli­
cji w Gorzowie twierdzi, że najwięcej kra­
dzieży samochodów notuje się w stolicy 

. województwa oraz w Słubicach. W Gorzo­
wie auta znikają głównie z parkingów nie­
strzeżonych'i sprzed domów. Ale również
— ze strzeżonego niezbyt solidnie parkin­
gu przy hotelu “Mieszko”. W Słubicach 
natomiast —  z rejonu wokół bazaru. Nie­
jednemu Niemcowi szkoda 8 tysięcy zło­
tych na opłatę za parking strzeżony i wyko­
rzystują to także koczujący w pobliżu baza­
ru Bułgarzy oraz Rumunii.

Giną zarówno ‘Imąluchy” i dyże fiaty, jak 
i drogie zachodnie wozy, zwłaszcza volks- 
wageny, mercedesy, audi i fordy.

—  Złodzieje kradną wozy w różnym celu
— opowiada komisarz K.Kaczorowski. —  
Jedni dla krótkotrwałej przejażdżki, inni w 
celu dalszej odsprzedaty, jeszcze inni —  
dla zdobycia drogich części zamiennych. / 
wreszcie— w celu wywiezienia ich zagra­
nicę, głównie wschodnią.

Nierzadko zdarzają się kradzieże na za­
mówienie. I  nie dotyczy to tylko części 
zamiennych. Także — całych samocho­
dów. Oto ktoś ma starego i zdezelowanego 
niebieskiego “opla". Zamawia więc sobie 
zi stosowną opłatą u złodzieja takiego sa­
mego niebieskiego “opla”, lecz wiele no­
wszego. Po dokonaniu kradzieży i przeka­
zaniu wozu przebija na nowym stare nume­

ry silnika i nadwozia, a stary rozbiera na 
części.

Kradzieżom samochodów sprzyja wiele 
okoliczności. Przede wszystkim —  drogie 
części zamienne. Dalej —  stosunkowa ła­
twość zbytu tych części oraz całych pojaz­
dów. Zdarza się, że złodzieje wieczorem w  
sobotę kradną wóz, przygotowują nań sfał­
szowane dokumenty, by nazajutrz sprzedać 
go na' giełdzie. Następnie —  słabe oświet­
lenie miejsc, gdzie parkuje się wozy.

—  Policjanci interesują się naturalnie 
tym, co jest oferowane na giełdach samo- 
chcdo^ych— potwierdza komisarz K. Ka- 
C7 ki. — Zwłaszcza wozami o rażąco 
nt. - cenach, choć w dobrym stanie tech­
nicznym. Wówczas sprawdza się, ćty aby 
taki wóz nie został komuś skradziony. Po­
przez Krajowe Biuro “Interpol" w Warsza­
wie docieramy do państw zachodnich, 
głównie— Niemiec. Nierzadko uzyskujemy 
stamtąd pozytywne odpowiedzi. Wówczas 
zarówno podejrzanego jak i sam pojazd 
zatrzymujemy. Choć niekiedy zachodnie 
biura ubezpieczeniowe nie chcą odbierać 
od nas znalezionych wozów starych roczni­
ków. Koszty transportu są bowiem często 
wyższe od wartości tych aut.

Część kradzionych wozów udaje się od­
zyskać dzięki informacjom obywateli. Oto 
pewien mieszkaniec Międzychodu podzie­
lił się niedawno z funkcjonariuszami swy­
mi wątpliwościami o wystawnym stylu by­
cia swego znajomego. Nigdzie nie pracuje, 
ciągle baluje i na dodatek jeździ drogim 
“Volkswagenem”. No i był to przysłowio­
wy strzał w dziedziątkę, gdyż wóz rzeczy­
wiście pochodził z kradzieży.

I wreszcie —  część skradzionych wozów  
odnajduje się, gdyż zostały porzucone 
przez złodziei. Często są one doszczętnie 
splądrowane lub poważnie rozbite. Ogra­
bione zresztą-nietylko przez złodziei pojaz­
du, ale także przez złodziei wtórnych, ogo­
łacających porzucony i najczęściej otwarty 
pojazd.

Ż rozeznania policji wynika, że sprawca­
mi kradzieży samochodów są grupy prze­
stępcze uprawiające ten proceder na wię-

ciąg dalszy na str. 2

Poziom życia najwyższy w USA
Najlepiej żyje się Amerykanom — stwierdza amerykańskie czasopismo “Mo- 

ttfcy1’ na podstawie badań przeprowadzonych w 16 najbogatszych państwach 
świata. Na czele“szcsnastki”znaluzly się Słany Zjednoczone, Australia i Kanada; 
9 ne trzech ostatnich pozycjach — Belgia, Wielka Brytania I Hiszpania.

Organizatorzy badania brali pod uwagę rn.in.takK- zjawiska życia społecznego 
jak możliwości zdobycia wyższego wykształcenia, poziom opieki zdrowotnej, 
bezrobocia, liczbę wła&dcieii prywatnych domów I samochodów, poziom bezpie­
czeństwa, cżas wolny od pracy .
-Jeśli chodzi o  dni wolne Od pracy, Amerykanie znaleźli się na ostatnim miejscu 
w ‘‘szesnastce”, ale na pierwszym pod względem liczby właścicieli samochodów.

Najłpsze możliwości zdobycia wyższego wykształcenia mają Kanadyjczycy, a 
właścicieli prywatnych domów najwięcej Jest w Finlandii I Australii — po 69% 
mkszkańców, WtJSA wskaźnik ten wynosi 64%.

ale
p o n a d  3 3  m i l i o n ó w  b i e d n y c h  w  U S  A

Pod konie 1990 r. w Stanach Zjednoczonych żyło 33 miliony biednych, tj. 13,5% 
całej ludności, podało amerykańskie biuro statystyczne.

Liczba biednych wzrosła w roku ubiegłym z 31,5 do 33,6 miliona. Jest to 
pierwszy tak znaczny wzrost od roku 1983 r. Liczba ludzi żyjących poniżej 
średniej krajowej regularnie malała po zakończeniu okresu recesji na początku 
lat SO.

Według kryteriów amerykańskich za biedną u waża się czteroosobową rodzinę, 
której dochód roczny nie przekracza 13.359 dolarów. W tę kwotę nie wlicza się 
Świadczeń społecznych czy też pomocy materialnej przysługujących najniżej 
zarabiającym. Dwie trzecie biednych Amerykanów to biali, 40% to dzieci a 11% 
to osoby w podeszłym wieku.
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T y g o d n i k  

„ K u r a n t y ”  

o  w y w o z i e  

r a d z i e c k i e g o  z ł o t a
1/10 zapasów  radzieck iego złota  

o w artości 4 mld. dolarów została  
decyzją  kom itetu stanu w yjątko­
w ego  potajem nie w yw iezion a  na 
Zachód —  tw ierdzi m oskiew ski 
tygodnik “Kuranty". Operację za­
łożen ia  specjalnego funduszu wa­
lu tow ego  przeprowadzono w celu  
podtrzym ania w ażniejszych gałęzi 
radzieck iego przem ysłu po zm ia­
nie kursu p o lity czn eg o  w ZSRR.

“B y ły  pem ier W alentin Paw łów  i 
je g o  otoczen ie  —  twierdzi tygo­
dnik —  rozum ieli, że wprow adze­
nie reżim u autorytarnego i repre­
sjon ow anie  dem okratów zam knie  
dostęp do kredytów i rynków za­
chodnich. Z funduszy otrzym a­
nych za w yw iezion e złoto  podsta­
w ione firm y m iały kupować i spro­
wadzać do ZSRR niezbędne arty­
kuły.

“K uranty” nie w yk lu czy ły , że 
osoby upow ażnione przez puczy- 
stów  do sprzedaży złota nadal je  
kontrolują. G azeta w ezw ała  do po­
w ołania  kom isji z udziałem  inter- 
polu w celu szybk iego  w yjaśnien ia  
w szystk ich  faktów. Fot. Marek Woźniak

Salut dłonią, 
a nie pięścią

Albańskie Ministerstwo Obrony zarzą­
dziło —  ze skutkiem natychmiastowym —  
że oddawanie honorów wojskowych, tzn. 
salutownie, nie będzie już polegać na unie­
sieniu zaciśniętej pięści, jak w okresie rzą­
dów komunistycznych. Salutujac, żołnie­
rze będą odtąd przykładać dłoń do skroni 
lub nakrycia głowy.

Opozycyjna gazetaalbańska“Repubłika” 
poinformowała, że w minionych miesią­
cach z armii albańskiej zdezerterowały ty­
siące żołnierzy. Opozycja wiąże to z mate­
rialnym i moralnym kryzysem w kraju. 
“Wielu żołnierzy opuszcza jednostki i po- 
wrea do domów lub ucieka za granicę”—  
pisała “Republika”, zwracając następnie 
uwagę na fatalne warunki w koszarach, 
gdzie często nie ma nawet radioodbiornika 
czy telewizora. Dziennik zaakcentował też, 
że coraz częściej zdarza się, iż żołnierze 
odmawiają wykonywania rozkazów.

P r o j e k t  

a u t o s t r a d y  

w z d ł u ż  B a ł t y k u
Na targach budowlanych “Nardbau 91" w 

Neumuenster grupa polskich projektantów 
kierowanaprzezdyrektora Instytutu Archi­
tektury i Planowania Przestrzennego Poli­
techniki Poznańskiej pof. Lecha Zimo­
wskiego przedstawiła projekt między naro­
dowej autostrady "Hansa", prowadzącej 
wzdłuż wybrzeża Bałtyku od Szłezwiku- 

• Holsztyna poprzez Meklemburgie i pół­
nocną Polskę do Petersburga. Rozważa się 
nawet jej przedłużenie do Finlandii. Opra­
cowany przez Polaków projekt wzbudził 
zainteresowanie federalnego Ministerstwa 
Komunikacji w Bonn. W ostatnim czasie 
pozytywne sygnały nadeszły również od 
polityków komunalnych z Królewca i re­
publik bałtyckich.

B  c  z  m a r y n a r & i
C Z Y L I  1 0  P Y T A Ń  D O . . .

— Czy Jest Pan człowiekiem sukcesu? 
Czym według Pana Jest sukces?

—  Nie ma ludzi, którzy nie mieliby na 
swoim koncie jakichś osiągnięć. Objęcie 
przeze mnie funkcji Dziekanalzby Radców 
Prawnych w Zielonej Górze jest wyróżnie-

do Zielonej Góry. 2 lata stażu plus 2 lata 
aplikacji plus trudny egzamin to sposób, w 
jaki zostać radcą prawnym. Na tym nie 
koniec. W każdym zawodzie są lepsi i gor­
si. A ambicją każdego jest znaleźć się w 
gronie tych lepszych. Realizuje się toJco-

kata, radcy — a reszta znajdzie pracę w 
administracji, bądź w zawodach nie zwią­
zanych z prawem. Wtedy uważałem to za 
blef mający zniechęcić przyszłych studen­
tów (na jedno miejsce przypadało 6 chęt­
nych). Po latach okazało się, że jednak miał

M aciej Bobrowicz —  lat 37, radca prawny, adwokat.
Od miesiąca kieruje Okręgową Izbą Radców Prawnych  
w Zielonej Górze. Najmłodszy dziekan w dotychczasowej historii Hz

rację —  udało się nielicznym.
—Jak Pan rozumie pojęcie pracy? Jak 

wygląda dzień Pańskiej pracy? Jakimi 
umiejętnościami chciałby Pan podzielić 
się z Czytelnikiem?

— Karierę na Zachodzie robi obecnie sło­
wo “workoholic” (od red.—  w wolnym 
tłumaczeniu pracoholik), które może okre­
ślić mój stosunek do pracy. Praca dła mnie 
to pasja, a moją pasją jest praca. To co 
obecnie robię sprawia mi satysfakcję. Każ­
da z spraw, które prowadzę to osobny prob­
lem, który trzeba rozwiązać. Obecnie stałe 
wykonuję obsługę prawną polsko—nie­
mieckiego przedsiębiorstastwa “PRIMA", 
Lubuskiego Gospodarczego Banku Spół­
dzielczego oraz spółki “MARKCT". 
Ponadto w firmie “MARKET” współucze­
stniczę w zarządzaniu. Dzień pracy rozpo­
czynam ok. godz. 8.00 a kończę ok. 18.00. 
W soboty także pracuję.

Wywiązywanie się z wielu obowiązków 
jest możliwe jedynie dzięki precyzyjnemu 
planowaniu i gospodarowaniu czasempra- 
cy. Jako ciekawostkę powiem, że ta umie­
jętność stanowi odrębny przedmiot wykła­
dany w szkołach biznesu na Zachodzie.

— Kiedy Pan wypoczywa? Czym jest 
dla Pana niedziela?

—  Na codzienny wypoczynek przypada 
mi tak niewiele czasu, że spędzam go zwy­
kle na zaznajomieniu się z codziennąprasą. 
Nierzadko zdarza mi się przeczytać coś z 
czasopism fachowych. Od roku przyjąłem

niem, funkcją, która przynosi zaszczyt. 
Moim sukcesem było również to, że firma, 
którą utworzyłem 2 i pół roku temu —- 
Biuro Doradztwa Prawnego “Lex” cieszy 
się uznaniem i ma swą pozycję na rynku.

Do niedawna w dobrym tonie było na 
pytanie, “jak idą interesy?” odpowiadać, że 
“jakoś leci”. Dziś osiągnięcie sukcesu nie 
jest czymś, czego należy się wstydzić. Nie­
udacznicy przestają być w modzie

— Jak rozpoczynał Pan karierę?
—  Studia prawnicze kończyłem na Uni­

wersytecie w Poznaniu. Okazało się, że 
jako mieszkaniec Poznania nie mani szans 
na aplikację. Zmuszony byłem zmienić 
miejsce zamieszkania i przeprowadzić się

Fol. M arek W oźniak

sztem wolnego czasu , kosztem rodziny i 
wielu wyrzeczeń.

Na sukces trzeba zapracować ciężką pra­
cą, obojętnie czy ktoś jest radcą, księgo­
wym czy robotnikiem

— Dlaczego wybrał Pan zawód radcy 
prawnego?

—  Prawo wybrałem dość przypadkowo. 
Na studiach też nie byłem zdecydowany, 
jaki zawód prawniczy wybrać. Wybór padł 
na radcę prawnego i stało się. Pamiętam 
spotkanie sprzed łat, z ówczesnym dzieka­
nem wydział u prawa, który wobec 400 oso­
bowej sali pełnej przyszłych studentóy, 
stwierdził, że tylko bardzo nieliczni z nas ''ciąg dalszy na str. 2
będą wykonywać zawód sędziego, adwo-

Odległy region amazońskiej dżungli po- wiec przez peruwiańskich chłopów i żona do kolumbijskiego granicznego m ia-1 
łożony na pograniczu Kolumbii, Brazylii później przerabiane przez handlarzy z sta Leticia, 1000 km na południowy-1

Brazylii i Kolumbii na kokainę, którą jako 
czysty już narkotyk szmuglowana jest za 
granicę.

W ostatnich dwóch latach koordynacja

Fot. Marek Woźniak

; i Peru przekształcił się w złoty trójkąt 
j  kokainy stwierdza raport policji kolumbij- 
|  skiej.
|  Źródła te stwierdzają, że handlarze "bia- 
S łej śmierci” cofający się
•X ,  , .  • i  W .W .W .-  • -|  przed podjętą przeciwko !
|  nim ofensywą w Kolumbii |
|  zdecydowali się na bar- :j 
|  dziej intensywne akcje w j 
|  Amazonii, gdyż niedostę- |
|  pno^ć terenu pomaga im 
|  uniknąć policyjnej obławy.
|  Region ten pod względem działalności 
|  narkotykowych gangów podobny jest do 
|  tzw. złotego trójkąta w azjatyckich kra- 
|  jach Dalekiego Wschodu, gdzie produko- 
1 wana jest większość heroiny.
|  Raport podaje szczegółowy opis narko- 
|  tykowego procederu opisując w jaki spo- 
§ sób liście koki sprzedawane są jako suro

Amazonia kokainowym 
złotym trójkątem

akcji peruwiańskich i brazylijskich hand­
larzy we współpracy z kolumbijczykami, 
którzy poszukują nowych dróg dla przesy­
łek szmuglowanej kokainy do Europy i 
Stanów Zjednoczonych jest coraz bardziej 
zauważalna.

Policja utrzymuje, że częściowo oczysz­
czona kokaina jest wytwarzana w Peru, po 
czym ładowana na małe łodzie i przewo-

wschód od Bogoty, bądź do miasta Taba- § 
tinga w Brazylii gdzie jest sprzedawana. |  

Dalszy etap polega na transporcie produ-1 
ktu drogą wodną do Manaos w Brazylii, |  

gdzie —  jak stwierdza poli- f  
cyjny raport —  codziennie! 
powstają laboratoria prze-1 
twarzające kokainę pod egi-1  
dą kalumbijczyków i brązy-1 

jlijczyków. ,
, Kokaina w czystej postaci I
jest dalej dostarczana do Surinamu, a |  
stamtąd drogą otwiera się już ku rynkom |  
Stanów Zjednoczonych i Europy.Takroz-1 
winięty procedfer spowodował również! 
ściślejszą współpracę między policją bra-1 
zylijską i kolumbijską, co zaowocowało |  
aresztowaniem wielu handlarzy orazprze- § 
chwyceniem znacznych ilości pasty ko- f  
kainowej i broni palnej.
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Fot. Marek Woźniak

Każdy chętnie wystrzeli satelitę - za słoną opłatą

KONKURENCJA W KOSMOSIE
Hasło dnia brzmi: “Kraj, który nie rozwija swej aktywności w przestrzeni kosmicznej, 

w praktyce się nie liczy". Teza ta, sformułowana pod koniec lat 80 przez kierownictwo 
firmy “Eurospace”, zajmującej się koordynowaniem działań Europy Zachodniej w pod- 
boj u kosmosu, zyskała już sobie prawo obywatelstwa we współczesnym świecie. Obecnie 
nie ma kraju o wysoko rozwiniętej technologii, czy o większych ambicjach politycznych, 
który nie przykładałby wagi do kosmicznych lotów.

Cechami charakterystycznymi aktualnej fazy wyścigu w kosmosie jest zdaniem fachow­
ców, z jednej strony brak większego zainteresowania opinii publicznej (zajętej takimi 
wydarzeniami politycznymi jak upadek komunizmu czy konflikt z Irakiem), z drugej -  
komercjalizacją gwiezdnego biznesu. Wystrzeliwanie rakiet, satelitów i stacji kosmicz­
nych przestało być jedynie oznaką prestiżu danego pństwa. Dzisiaj można na kosmosie 
po prostu... zarobić.

Jest to tym łatwiejsze, że dziesiątki firm przemysłowych przeprowadzają różne doświad­
czenia w przestrzeni okołoziemskiej — od badań ściśle naukowych, po praktyczne 
eksperymenty prod ukcyj ne.

Amerykanie, zachodnioeuropejskie konsorcjum kosmiczne “Arianspace", Japonia, a 
nawet Chiny nie ukrywają, że chętnie udostępnią swoje rakiety wszystkim potrzebującym. 
Do niedawna starał się o lukratywne kontakty na wynoszenie w przestrzeń okołoziemską 
także Związek Radziecki. Obecne wydarzenia w ZSRR stawiają jednak pod znakiem 
zapytania możliwości “Glarkosmosu” dotrzymywania terminów i w ogóle realizacji 
podobnych zamówień.

Na największe zyski w tej dziedzinie może liczyć, zdaniem fachowców, Europa Zachod­
nia Już pod koniec lat 80 “Arianspace" realizowała blisko 50% wszystkich zamówień na 
tzw. komercyjne wystrzeliwanie satelitów (m.in. w porozumieniu ze szwedzką korporacją 
kosmiczną wysłała taki obiekt, a jednocześnie wysoko zaawansowanego technologicznie 
satelitę telekomunikacyjnego Mailstar").

Plany Europy Zachodniej są zresztą znacznie bardziej ambitne. “Arianspace” we współ­
pracy z ewugowską Europejską Agencją Kosmiczną realizuje trzy programy: budowy i 
eksploatacji załogowej stacji “Columbus”, która umożliwi przeprowadzenie naukowych 
eksperymentów w przestrzeni okołoziemskiej; budowy mini wahadłowców kosmicznych 
“Hermes” oraz rakiety nowej generacji “Ariane 5", mającej umożliwić wysyłanie w 
kosmos ciężkich ładunków.

Zainteresowanie w świecie wywołuje też ofensywa chińska. Pekin twierdzi, że jest w 
stanie wystrzeliwać na zasadach komercyjnych 2 lub 3 satelity rocznie. Potężna rakieta 
“Wielki Marsz 3" może umieszczać na orbicie geostacjonarnej (36 tys. kilometrów nad 
Ziemią) nawet duże ładunki. Ceny mają być przy tym, wdług zapewnień Pekinu, niższe 
od 10 do 15% niż np. u Japończyków.

Tokio bowiem też chce coś znaczyć w kosmosie. Jakońska rakieta nośna H-2 może 
wynosić w przestrzeń okołoziemską dwutonowe ładunki. Wiele firm wierzy przy tym, że 
japońska technika i precyzja działania są najlepszą rękojmią sukcesu.

G rzeg o rz  Z Y B U R A

,  ciąg dalszy ze str.l

kszą skalę, a tylko z rzadka ludzie działający w poje­
dynkę. Grupy takie nie ograniczają się zresztą do 
samych kradzieży wozów. Włamują się również dS 
pomieszczeń biurowych wydziałów komunikacji i 
wynoszą stamtąd wszelkie niezbędne formularze do 
zarejestrowania pojazdu. W tym roku takie włamania
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zasadę, że w niedzielę nie istnieje dla mnie 
praca. Nadrabiam zaległości w czytaniu. 
Niedzielę spędzam z rodziną, starając się odi­
zolować od problemów służbowych".

— A urlopy?
— Urlopy spędzam z dala od Zielonej Gó­

ry, zwykle nie podając miejsca, gdzie “urlo­
puję". Daje mi to pewien komfort psychiczny 
i pewność, że pewnego pięknego poranka 
•pędzanego na łonie natury, na przykład w 
Zakopanem, nie zostanęprzy wołany do“bar- 
dzo pilnego telefonu” w “niecierpiącej zwło­
ki i bardzo ważnej” sprawie.

— Pańska recepta na sukces?
— Każdy, kto myśli o tym, żeby odnieść 

łukces musi precyzyjnie określić cel, który 
chce osiągnąć i środki, których chce użyć. 
Realizacji celu trzeba niestety podporządko­
wać wszystko pozostałe. Najważniejsza jest 
wiara w powodzenie. W którymś z czaso­
pism przeczytałem, że Japończycy szkoląc 
swoich menadżerów (a czym jest gospodarka 
japońska nikogo nie trzeba przekonywać), 
uzmysławiają, że jeśli zakładasz, iż możesz i 
wygrać i przegrać, to przegrasz; jeśli zakła­
dasz, że wygrasz, ale jest możliwe, że prze­
grasz — to przegrasz; jeśli zakładasz, że jest 
możliwe jedynie, że wygrasz, to wygrasz.

—Co przynosi Panu największą satysfa­
kcję?

—Największe zadowolenie przynosi oczy­
wiście osiągnięcie sukcesu: wygrana sprawa 
sądowa, osiągnięcie porozumienia w długo­
trwałych negocjacjach, rozwiązanie skom­
plikowanego problemu. Czasami jest to trud­
ny proces, w wyniku którego sąd przyznaje 
nam rację, a czasmi satysfakcją jest uniknię­
cie sporu poprzez wynegocjowanie kompro­
misowego porozumienia.

— Co Maciej Bobrowlcz poradziłby oso ~ 
bom, które marzą o sukcesie?

<— Trzeba uwierzyć w swoje siły. Wiele 
prawdy jest w stwierdzeniu "każdy jest ko­
walem swojegolosu”. Największą przeszko­
dą w osiągnięciu sukcesu jest brak wiary w 
samego siebie, we własne możliwości, my 
ślenie kategoriami "nie wypada”, “to nie mo­
żliwe", “na pewno mi się nie uda”. Proponuję 
zadać sobie samemu pytanie: "A właściwie, 
dlaczego nie wypada, dlaczego nie jest to 
możliwe?”. Okaże się, że przeszkodą są ha­
mulce psychiczne tkwiące w naszej podświa­
domości, a nie racjonalne przsłanki. Jeśli 
zdamy sobie z tego sprawę, to mamy szansę 
na osiągnięcie sukcesu. i

— Pańskie plany na przyszłość?
— Chciałbym jako dziekan Izby Radców 

Prawnych nawiązać partnerskie stosunki z 
podobną organizacją kolegów niemieckich. 
Jest wszak wiele problemów i spraw, które 
wymagają znajomości prawa niemieckiego i 
EWG. Myślę, że gospodarcza współpraca 
przygraniczna wymagać będzie po obu stro­
nach znajomości prawa sąsiadów. Jesteśmy 
sobie w stanie nawzajem pomagać. Drugim 
moim celem jest utworzenie sądu polubow­
nego przy Okręgowej Izbie Radców Pra­
wnych. Koszty procesowe są w tej chwili 
bardzo wysokie. Przepisy dopuszezjąpodda- 
nie każdej sprawy pod rozstrzygnięcie sądu 
polubownego. Jego wyrok ma moc taką sa­
mą, jak sądu państwowego, a.koszty postę­
powania są znakomicie mniejsze. Wystarczy 
by strony w umowie wprowadziły tak zwany 
“zapis na sąd polubowny”.

— Życzę powodzenia.
R o z m a w ia ł  
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ujawniono w Przytocznej i Słońsku. Ich sprawcy zo­
stali wykryci. W Słońsku prócz potrzebnych formula­
rzy i pieczątek wynieśli również maszynę do pisania.

Nieletni i małoletni złodzieje często ograniczają się 
natomiastdo kradzieży cennych przedmiotów znajdu­
jących się w samochodzie. Polują więc na sprzęt 
radiowy, aparaty fotograficzne i gotówkę.

Zdarza się, że skradzione i ogołocone wozy dla 
zatarcia śladów po sprawcach wrzuca się do rzeki lub 
jeziora albo podpala.

Policjantów denerwują zbyt liberalne Ich zda* 
niem przepisy regulujące sankcje za kradzieże sa­
mochodów. Nie odstrasząją bowiem swą łagodno­
ścią I możliwością różnego interpretowania poten­
cjalnych złodziei czterech kółek. Przyłapany zło­
dziej z reguły bowiem uporczywie twierdzi, iż sa­
mochód ukradł tylko w celu krótkotrwałego uży­
cia. Nawet po dwóch tygodniach od kradzieży 
wmawia policjantom i prokuratorowi, że chdałslę 
tylko kawałek przejechać cudzym wozem. Taki 
sprytny złodziej samochodu dobrze wie co mówi. 
Za kradzież w celu krótkotrwałego użycia pojazdu 
grozi bowiem kara do 3 lat pozbawienia wolności, 
Jeśli naturalnie ścigania sprawcy zażąda pokrzyw­
dzony. No I Jeżeli udowodni mu się zamiar kradzie­
ży i sprzedaży wozu. Często zdarza się, że złodziej 
niejest nawet aresztowany 1 unika wszelkiej odpo­
wiedzialności, zaś o fakcie włamania do pojazdu 
zapomina się. Natomiast za kradzież samochodu 
przewiduje się wiele surowszą karę— od 6 miesię­
cy do 5 lat pozbawienia wolności. Policjantów 
drażni więc, że stosowanie łagodniejszych przepi­
sów nawet w oczywistych przypadkach kradzieży 
wozów niweczy często ich znaczny wysiłek.

—  Uważam, źe równiei w naszym kraju nalety 
wreszcie zaostrzyć kary za tzw. krótkotrwale utycie

pojazdu — twierdzi 
komisarz K.Kaczoro- 
wski. — We Francji 
uczyniono to ju t w 
1956 toku.

Wiele powodów 
składa się na to, że 
wskaźnik wykrywal­
ności sprawców kra­
dzieży samochodów i 
samych pojazdów 

trudno uznać za zadowalający. Do znudzenia 
można pisać o niedostatecznym i ciągle po­

garszającym się wyposażeniu technicznym policji 
oraz o brakach kadrowych, zwłaszcza doświadczo­
nych funkcjonariuszy. Swój udział ma również słaba 
komputeryzacja sieci aparatu ścigania przy poszuki­
waniu skradzionych pojazdów w kraju i następnie 

wywożonych przez niezbyt szczelne granice.
Policjanci z niepokojem obserwują, że po­

żywkę dla działalności włamywaczy do sa­
mochodów i ich złodziei stwarzają sami wła­
ściciele pojazdów. Przecież gdyby nie było 
nabywców na kradzione części, nie byłoby 
również tyle samych kardzieży. Tymczasem 
często jest tak, że kierowcy kupująkradzione 
im nawzajem części. I wiedzą, skąd one po­
chodzą. Ale kupują, bo są tańsze niż w skle­
pie.

Tymczasem zdarza się, że ludzie tracą na­
wet nowiutkie samochody, za które zapłacili 
grube miliony, gdyż okazały się one skra­
dzionymi i z podrobionymi dokumentami. 
Taki pechowiec może prywatnie skarżyć zło­
dzieja, jeśli oczywiście uda mu się go znaleźć 
i ustalić jego personalia.

Policjanci radzą więc spisywać z dowodu 
osobistego dane osoby, od której kupuje się 
części lub cały samochód. Wtedy jest gwa­
rancja, że nie będzie się podejrzanym o po­
pełnienie przestępstwa. Bo nabywanie 
przedmiotów pochodzących z kradzieży jest 
także przestępstwem.

Przed włamywaczami do samochodów 
oraz ich złodziejami można się oczywiście 
zabezpieczyć. Policjanci radzą zabezpie­
czyć się jednocześnie na kilka sposobów. 
Przede wszystkim — ostrzegają — nie zo­
stawiać w wozie cennych przedmiotów, 
aby nie kusić złodzieja. Nie zaszkodzi każ­
dorazowo sprawdzać domknięcia okien I 
zamków drzwi. Dobrze Jest zainstalować 
urządzenia alarmowe, a chociażby jego 
atrapę. Nie ma się co wstydzić łańcuchów 
I blokady kierownicy ze sprzęgłem czy ha­
mulcem. Bo złodziej zawsze chce szybko 
ukraść lob okraść samochód, a każde 
utrudnienie mu roboty zwiększa szanse 
właściciela wozu.

Gorzowscy policjanci radzą ponadto kon­
struowanie własnych, znanych tylko sobie pu­

łapek w instalacji elektrycznej samochodu. Tak, by 
obcy nie mógł go uruchomić. Skuteczne są też dodat­
kowe zabezpieczeniaprzed odkręceniem kółi wyjmo­
waniem ich z bagażnika. Wystarczy wkręcić jedną 
Śrubę z nietypowym łebkiem, a złodziej będzie miał 
trudną do przezwyciężenia przeszkodę.

Albo krajowa nowość: zamek “yalowski” na wlewie 
do baku. Tak jest zbudowany ze specjalnym korkiem, 
że kiedy go zamknąć na kluczyk, to ze zbiornika nie 
daje się zassać paliwa do gaźnika i wóz nie ruszy z 
miejsca.

Policjanci są zadowoleni z powstawania coraz licz­
niejszych parkingów strzeżonych. Teraz chodzi o to, 
by były rzetelnie prowadzone przez obsługę. Ciągle 
bowiem zdarzają się kradzieże ze strzeżonych parkin­
gów, gdyż stróż spał, albo był pijany...

Tam zaś gdzie parkingów nie ma, lepiej nie zosta­
wiać samochodów w miejscach odludnych i nie­
oświetlonych.

Komisarz Krzysztof Kaczorowski z Wydziału Ope­
racyjno-Rozpoznawczego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Gorzowie składa też propozycję systemowe- 
gę u trudnienia kradzieży i ułatwienia ścigania złodziei 
samochodów. Jego zdaniem rejestracją wszelkich po­
jazdów oraz wydawaniem praw jazdy winna zajmo­
wać się policja, a nie jak dotąd — wydziały komuni­
kacji. Jeszcze przed zarejestrowaniem policja może 
ustalić, czy aby wóz nie pochodzi z kradzieży. Przy­
śpieszyłoby to zatem i uprościłoby ściganie złodziei 
samochodów. A także — zapobiegałoby kombina­
cjom polegającym na rejestrowaniu pojazdów złożo­
nych z kradzionych części. Pomysłowość złodziei 
samochodów nie zna bowiem granic i trzeba być 
przygotowanym na najróżniejsze ewentualności...
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Wszystko wskazuje na to, że w nowym parlamencie będzie 
nudno jak na rekolekcjach. Badania statystyczne, które przepro­
wadziłem na 187 dorosłych bądź co bądź kandydatach do Sejmu 
z okręgu numer 14 wykazały, że na jednego kandydującego 
mężczyznę przypada dokładnie 0,1130952 kobiety. Pań- 
kandydatek jest 19 i łącznie mają 782 lata co daje średnią 
41 lat (najmłodsza 24, najstarsza 52 lata). Panie są oczy­
wiście w lepszej sytuacji rozrywkowej — na jedną parla­
mentarzystkę przypada 8,8421052parlamentarzysty. Przy 
czteroletniej kadencji daje to 1 mężczyznę na około 165 
dni — nie jest to wy nik optymistyczny ale mimo wszystko 
zawsze lepszy niż w sytuacji panów, których jest 168 i 
nawet po odjęciu kandydatów Wyborczej Akcji Katolic­
kiej rzecz wygląda dramatycznie. Tak więc ze względów, 
za przeproszeniem, płciowych nadchodzące wybory moż­
na już uznać za nieudane.

Największy odsetek parlamentarnej kobiecości zawiera 
lista Solidarności Pracy — 50%, na tej liście znajduje się 
także najmłodsza, 24 letnia kandydatka. Kandydatki SP 
mająłącznie 1551at przy średniej wieku 38,7.Tym samym 
Solidarność Pracy zdecydowanie prowadń  przed Partią 
Chrześcijańskich Demokratów, w której feministyczny 
odsetek wynosi 42,8 proc. (4 mężczyzn, 3 kobiety), chrze- 
ścijańsko-demokratyczne kobitkj mają razem 136 lat ale 
średnia wieku wynosi aż 45,3.

Na trzecim miejscu ale z ogromną stratą uplasowała się 
Wyborcza Akcja Katolicka — tylko 18,18% kobiecego ciała na 
11 osobowej liście. Pocieszać może wiek -  łączny wynik obu pań 
76 lat przy średniej 38, tak więc pod tym względem WAK jest o 
7 setnych lepsza od damskiego lidera czyli Solidarności Pracy.

Identycznym odsetkiem co Wyborcza Akcja Katolicka może 
poszczycić się Sojusz Lewicy Demokratycznej', posiada w swoim 
składzie 2 panie — razem mają co prawda aż 82 lata (średnia 41) 
ale jak twierdzą niektórzy pani Hanna Cichoń, kandydatka Soju­

szu zawiera niewyczerpane rezerwy witalne 
i jeśli zajdzie tzw. potrzeba bez trudu może 
wyjść na prowadzenie powalając konkuren­
tki lewym sierpowo — młotowym.

Analiza kobiecości Porozumienia Obywa­
telskiego Centrum wypadła bardzo nieko­
rzystnie — 9,9% (tylko jedna kobieta na 11 
osobowej liście). Grupa wiekowa również 
dość wysoka— 49 lat Z tego punktu widze- 
nia POC znajdowałoby się co najwyżej w 

trzeciej lidze gdyby nie fakt, że niektórzy jego kandydaci są 
wyraźnie żonaci i w trudnej chwili zapewne wezwą posiłki.

Chrześcijańska Demokracja (złośliwi mówią demokombina- 
cja) wybrnęła z damsko-męslrich kłopotów niesportowo. Zaniży-
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ła poziom męskości umieszczając na liście jedną panią obok 
czterech panów uzyskując w ten sposób aż 20 procentowe znie- 
wieścienie. Podobny “doping” zastosował Komitet Wyborczy 
Porozumienie Ludowe. Nie cofnęła się przed cielesnymi machi­
nacjami Partia Wolności, choć pani Janina Bąk z racji wieku i 
zawodu (bibliotekarka) wydaje się osobą poważną i umiarkowa­
ną. Fortelu użył także Wyborczy Blok Mniejszości, sfałszował 
swoje płciowe oblicze (obok 4 panów jedna pani) osiągając tym

sposobem 25% kobiet na liście. Polska Partia Ekologiczna -  
Zieloni postąpiła równie nieuczciwie.

Wszystko to jednak nic przy nadużyciach męsko-damskich 
NSZZ “Solidarność” — “kameralną", trzyosobową listę otwiera 
pani Elżbieta Drewka-Doberstein stanowiąc w ten sposób 33% 
reprezentacji. Mimo tego fortelu najstarsi górale przewidują, że 
ten stosunek niewiele zmieni w stosunkach parlamenramych 
gdyż liczba akurat 33% paskudnie wpływa na elektorat wywołu­
jąc zbyt “okrągłe” skojarzenia.

Niemniej sytuacja kandydatki “Solidarności” zdaje się wyjąt­
kowa — jest jedną z trzech pań otwierających listę. Jedna to 
kandydatka Wy borczego Bloku Mniejszości, druga to pani Boże­
na Iwona Zakrzewska z Konfederacji Polski Niepodległej — 
niestety stanowi tylko 9,09% w swojej drużynie co poważnie 

może zagrażać jej pozycji...
Pozycja kobiety kandydującej do parlamentu jest w ogóle 

ze wszech miar dwuznaczna — po pierwsze musi jak na 
świętej spowiedzi wyznać ile wiosen sobie liczy, można 
oczywiście podać tylko lata przestępne ale ordynacja wy­
maga niestety podawania ścisłych danych. W ten sposób już 
ordynacja ogranicza podstawowe prawa kobiecości pozo­
stawiając jej ewentualnie do użytku zwykłe prawa człowie­
ka a te jak wiadomo są bez przerwy (fe!) gwałcone. Po 
drugie nikt tak naprawdę nie wie jak głęboko można naru­
szyć immunitet poselski i czy taki immunitet wygasa cza­
sowo wraz z ostatnimi promieniami słońca. Prawdopodob­
nie żadna komisja sejmowa nie jest w stanie jasno i precy­
zyjnie określić czy małżonek parlamentarzystki ma prawo 
od czasu do czasu “interpelować” w stronę mniej zaanga­
żowanych w rzeczywistość pozaparlamentarnych ugrupo­
wań feministycznych— czy aby taki małżonek nie podwa­
ży powagi Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej? Czy taki nie 
rozumiejący zachodzących w kraju przemian małżonek 
żądając od posłanki posłania nie będzie działał na szkodę 

demokracji?
Cóż, kolejne wybory rzeczywiście odbywają się za wcześ­

nie. Parlament poprzedniej kadencji nie cofnął się przed dotknię­
ciem najbardziej palących problemów polskiej alkowy — nieste­
ty nie udało się omówić wszystkiego, wiele kwestii męsko dam­
skich w poprzednim składzie Sejmu, a zwłaszcza Senatu leżało 
odłogiem. Teraz trzeba zacząć wszystko od początku, zdając się 
na męską żądzę przygód i kobiecą intuicję.

Sławomir Gowin



KRĘGOSŁUP 
-  NASZA NAJWIĘKSZA PODPORA

Kręgosłup to ruchomy kościec osiowy tułowia. Składa się z trzydziestu trzech -  trzydziestu 
czterech kręgów. Kręgosłup ochrania rdzeń kręgowy, jest także miejscem przyczepów mięśni 
poruszających głową, tułowiem, rękami i nogami. . . . . . . .

Co drugi człowiek na świecie cierpi na Dóle kręgosłupa. Jest to niewątpliwie schorzenie 
cywilizacyjne, które powstaje na skutek nieprawidłowych nawyków życia codziennego.

Przyczynami bólów kręgosłupa są m.in.: niedostatek ruchu, siedzący tryb życia, dźwiganie 
ciężarów, gwałtowne ruchy — zwłaszcza skręty tułowia, nieprawidłowe łóżko — zbyt mjękkie, 
niewygodne buty. Przyczynami bólów mogą być także wady rozwojowe, nowotwory, urazy i stany 
zapalne. . , , .

Małe dzieci od narodzin powinny być układane na brzuszku, gdyż to wzmacnia mięśnie 
kręgosłupa. Nie należy “na siłę” stawiać dziecka w łóżeczku lub zmuszać do chodzenia np. w 
kojcach. Kiedy dziecko dorasta powinno mieć jak najwięcej ruchu. Duży wpływ na kształt 
kręgosłupa ma np. pływanie, które wymusza na dziecku prawidłową postawę.

Pogłębiające się z wiekiem wady postawy, przeciążenia, powodują niedostatki koordynacji 
mięsni i zaburzenia w rejonie kręgosłupa — stąd bóle. Zaburzenia te powodują, że kręgosłup nie 
może prawidłowo wykonywać swoich funkcji: ruchowej, podporowej i osłaniającej.

Czasem bóle odczuwane w kręgosłupie mają inne podłoże. Kobiety skarżące się na bóle w 
krzyżu odczuwają w ten sposób dolegliwości związane z menstruacją lub schorzeniami ginekolo­
gicznymi. Bóle mogą takie wywoływać inne schorzenia wewnętrzne.

Bywa jednak i tak, źe choroby kręgosłupa są odczuwane 
------------ -|je być stanem przedzawałowym

t w 50% pochodzą z kręgosłupa. Kręgosłup może także "odezwać” 
rękach, nogach; bole w okolicach pęcherzyk.

ucisk w okolicy serca może nie 
kręgosłupa.

Uporczywe bóle głowy, aż 
się poprzez ból w barkach “

>y kręgosłupa są odczuwane w innchy częściach organizmu. Ból 
być stanem przedzawałowym, ale zmianami w odcinku piersiowym

nerzyka żółciowego, trudności
w  oddychaniu. Dzieje się tak dlatego, że narządy wewnętrzne mają powiązania z poszczególnymi 

zęściami kręgosłupa.
Każdy kto odczuwa długotrwałe bóle kręgosłupa powinien udać się do lekarza ortopedy, ale

cz<

takiej wizyty można uniknąć. Trzeba po prostu przestrzegać pewnych za 
Ważne jest np. spanie na twardym i równym posłaniu. Po przebudzeniu

zasad.
nie należy intensywnie

Jtugo siedzące przy biurku jeśl 
ć. Kobiety zakupy winny nosić w o d u  r

się ostrożnie. Przy sięganiu po wysoko umieszczone przedmioty warto jest wejść 
meble przesuwać przy pomocy innych osób. Jeśli uda się nam przestrzegać tyc 
może nasz kręgosłup służyć nam będzie wiernie bez medycznej interwencji.

powinny jak 
schylać 

na krzesło, a 
tych zasad, być

^  BACH DLA NERWOWEGO SZEFA
Wiemy już dlaczego tak nieprzyjemne uczucie wywołuje w nas dźwięk zgrzytającego po szkle 

noża. Dźwięk ten -  jak twierdzą uczeni -  przypomina krzyk małpy, która uprzedza swoich 
współbraci o grożącym im niebezpieczeństwie. Ten sygnał -  alarm zarejestrowany jest w naszej 
podświadomości i przekazywany z pokolenia na pokolenie-.

Dźwięki mają ogromny wpływ na nasze samopoczucie -  te które harmonizują z wewnętrznymi 
rytmami człowieka są bardzo korzystne dla organizmu, mogą one stosunkowo szybko przywrócić 
równowagę nie tylko rozstrojonym nerwom. Zaobserwowano np., że u tych ludzi, którzy lubią 
śpiewać, rana po usunięciu migdałów goi się znacznie szybciej niż u pozostałych pacjentów.

Tym, którzy nie potrafią śpiewać, specjaliści zalecają “ciągnięcie’ samogłosek, co z powodze­
niem zastępuje śpiew. Długie i-i-i wypowiadane w śpiewny sposób gwarantuje dobrąpracę mózgu 
i układu nerwowego. A-a-a masuje krtań i tarczycę, e-e-e stymuluje pracę gruczołow dokrwien- 
nych, o-o-o dobrze wpływa na górną część klatki piersiowej, a kombinacja samogłosek o-i-o-i-o-i 
doskonale wpływa na funkcjonowanie serca. O tym jak wspaniałe wyniki daje muzykoterapia nie 
trzeba nikogo przekonywać. Warto jednak przypomnieć, że chodzi tu głównie o muzykę klasycz­
ną. Słuchanie rockowych zespołów działa odwrotnie do zamierzeń. Wiemy natomiast, że np. “V 
Symfonia” Beethovena znacznie poprawia akcję serca, a “Włoski koncert" Bacha działa uspoka­
jająco. Tak więc słuchajmy częściej muzyki klasycznej, również w celach leczniczych.

O MIGRENIE PRAWIE WSZYSTKO
Migrena -  słowo to wielu kobietom nękanym przez tę dolegliwość przypomina ból nie do 

zniesienia, którego nie zlikwidują żadne tabletki.
Choroba ta nie jest bynajmniej czymś nowym. Znana była już w starożytności. Nazwę nadał jej 

Galen -  “potowa czaszki", gdyż bóle obejmują -  początkowo -  tylko jedną stronę głowy. Migrena 
dokuczała Cezarowi, Darwinowi, a także Chopinowi.

Skłonność do migren b) 
niąrodzice. Najczęściej bc 
się w okresie pokwitania.

Atak migreny może być spowodowany: zn . 
można także zaliczyć spożywanie alkonolu i palenie papierosów.

Konsultacje lekarskie są w przypadku migreny niezbędne, zwłaszcza jeżeli bóle są częste i 
długie. Lekarz powinien rozpocząć długie i systematyczne leczenie. Specjaliści twierdzą, źe

acym ból jest aspiryna. Zapobieganie atakom jest 
) dzięKi różnym innym lekom, ale jest to sprawa indywidualna. Leczenie, to działanie 

metodą prób i błędów, aż dojdzie się do leku, który jest skuteczny.
Ważny jest też sam moment podania leku. Skuteczniejsze będzie podanie środków farmakolo- 

ych w momencie pojawienia się pierwszych symptomów. Gdy ból się już “zagnieździ” -  
iwka leku musi być większa, a na skutek trzeba czekać dłużej.

W Stanach Zjednoczonych, bez recepty, sprzedawane są w jednorazowych opakowaniach 
tabletld przeciwmigrenowe. Niestety w Polsce, jak w czasach prababek, nadal najskuteczniej­
szym środkiem pozostają: ręcznik na głowie, zasłonięte zasłony i cisza w domu.

(w.b.)

P o w a g a , d o s t o j n o ś ć ,  o d d a n i e  i  z a p a t r z e n ie

C z y  m o ż n a ,  w b r e w  n a t u r z e ,  w y g l ą d a ć  w i e c z n i e  m ł o d o ,  m ł o d z i e j  o d  w ł a s n e )  m e t r y k i  u  
n ia ?  N ie  b e z p o d s t a w n i e  u k u t o  p o w i e d z o n k o ,  ż e  k o b i e t a  m a  t y l e  la t  n a  i l e  w y g l ą d a

u r o d z ę -
........................................................................................ .......... ....................... „ ......... I ...................................................................................................  ........................... _ ................. .........................................................  11111 i
wystarcza jej to, co otrzymała w darze od natury. Były lata, w których potępia, b ; rurgię 
plastyczną, że stara się czynić zadość także kobiecym zachciankom o powrocie dc itodego 
wyglądu. Za pomocą skalpela, skracania mięśni, twarz i szyja stają się najakiśezas gładsze, 
jakby młodsze* Ale czy można zatrzymać starość bez szukania ratunku w operacji piastyc m l  bez uronienia kropli krwi?

k o s m e t y c z n y c h .  S k ą d  m a m y  p e w n o ś ć ,  że i 
lifting nie s z k o d z i ?

—  M e t o d a ,  o  której b ę d z i e m y  roz m a w i a ł y ,  
robi n a  z a c h o d z i e  furorę. U s u w a n i e  z m a r ­
s z c z e k  —  bezboleśnie, s z y b k o  i p o d o b n o  
b a r d z o  skutecznie, a  c o  najw a ż n i e j s z e  —  
b e z  jakiejkolwiek ingerencji skalpela. C z y  
urządzenie, k t ó r y m  p a n i  o d  kilku t y g odni 
d y s p o n u j e ,  p r z ynosi rzeczywiście takie 
efekty i n a  jakiej z a s a d z i e  działa?

— Metoda liftin­
gu jest bardzo roz­
powszechniona  
na zachodzie.
Tam wiele kobiet, 
które chciały być 
piękne i młodsze, 
a nigdy nie zde-

nych. Jeśli kobieta od cztedziestu lat marszczy 
czoło, to już nie jestem w stanie jej pomóc.
—  C z y  nie m a  to j e d n a k  s k u t k ó w  u b o c z ­

n y c h ?
— IONTOLIFT jest urządzeniem 1000-krot- 

nie przetestowanym, sprawdzanym naukowo. 
Ten komputerowo sterowany aparat z trzema 
elektrodami, z których jedną podkłada się pod

cydowalyby się na 
operacię pląsoperację plastycz 
ną, teraz wreszcie 
pozbyło się ku­
rzych łapek, wor- 
kow pod oczami, 
zmarszczek na 
czole czy drugie­
go podbródka. Znam dwie firmy zachodnie, 
produkujące tego rodzaju “odmładzające urzą­
dzenia". Pierwsza to francuska Medicoop S.A., 
która za urządzenie MAYOLIFT otrzymała 
“Złoty Laur” na Międzynarodowym Kongresie 
Estetyki w Wersa­
lu, druga — to nie­
miecka lonto-Co- 
med, produkująca 
sprzęt i urządze­
nia kosmetyczne, 
w tym właśnie 
IO N T O L IF T .
Współwłaścicielką, 
tej niemieckiej fir­
my z Karlsruhe 
jest słynna Ma- 
damme La Fontai- 
n£, której kremy 
znane są wszy­
stkim kosmetycz­
kom. “Łagodny lif­
ting” polega na za­
stosowaniu mikro- 
prądów, można je 
porównać z prą- 
damifizjologiczny- 
mi rejestrowanym 
w czasie natural­
nej pracy mięśni.
Ten łagodny prąd 
pobudza do pracy 
zwiotczałe mięs­
nie, starzejące sią 
komórki reaktywu­
ją się.
—  N a  jak d ł u g o ?
— Wszystko za­

leży od naszej skó­
ry. Im młodsza, tym większe możliwości rege­
nerowania się. Osobom gdzieś od 30 roku 
życia, które mają raczej niewiele zmarszczek, 
wystarczy kilka zabiegów, pięć — sześć na­
wet, 2-3 razy w tygodniu po jednym zabiegu. 
Jędrność, elastyczność i gładkość cera utrzy­
muje wtedy ponad dwa lata. Skóra starsza 
wymaga większej liczby zabiegów, ale jest

śrna granica, której się raczej nie przekracza. 
i kilkudniowi

R ozm ow a z M ałgorzatą R adkiew icz 
z ie lo n o g ó rsk ą  k osm etyczką, Jedną z sz e śc iu  Polek u czes tn iczący ch  

w  prom ocyjnym  szko len iu  firmy IONTO-COMED w K arlsruhe

plecy, a dwiema wykonuje delikatny masaż 
twarzy, szyi czy innych partii ciała, jest zresztą 
sprzedawany przez lonto-Comed dopiero po 
odpowiednim przeszkoleniu. Firma me sprze­
da urządzenia bez okazania przez kosmetycz-

wych odstępach, 
ść poddawać się

wymaga
f órnagrć

o 15 zabiegów, w 
Nie można w nieskończonośi 
zabiegom z prostej przyczyny: te komórki, w 
których istnieje zdolność regeneracji zdążą się 
poddać mikroprądom, stymulującym je do ży­
cia, natomiast tych, które umierają, lifting do 
życia nie przywróci. To znaczy: można by, jeśli 

, się ktoś uprze, stosować i więcej nabiegów, ale 
one po prostu już nie przyniosą efektu. Nie 
usunie się też zmarszczek wrodzonych czy 
kilkudziesięcioletnich zmarszczek mimicz-

kę certyfikatu, oznaczającego umiejętność ob­
sługi.
—  Pan i  ten certyfikat u z y s k a ł a  w ł a ś n i e  w  

K a r l s r u h e ?
—Tak. Jako kosmetyczka zaopatruję się we 

wrocławskiej firmie “Bio-kosmetyka" i właśnie 
tę firmę pytafam o lasery kosmetyczne. Potem 
z różnych fachowych źródeł co rusz słyszałam, 
że laser jest jednak urządzeniem nad miarę 
przereklamowanym, nie tylko z uwagi na jego 
efektywność, ale i istnienie skutków ubocz­
nych. Dlatego zdecydowałam się na lifting, ale 
“Bio-kosmetyka" poinformowała mnie, że 
przed zakupieniem IONTOLIFTU konieczne 
jest szkolenie. Zdecydowałam się, tym bar­
dziej, że było to pierwsze, promocyjne szkole­
nie tej firmy, zorganizowane przez lonto-Co- 
med bezpłatnie, ala 6 Polek— kosmetyczek z 
różnych stron naszego kraju, z zakwaterowa­
niem i wyżywieniem w Karlsruhe.
—  M ó w i  pani o  p r z e r e k l a m o w a n i u  l a s e r ó w

iTtina
— Wydaje mi się, że producent IONTOLIFTU 

postępuje zgodnie z etyką prawdziwego pro­
ducenta, informując szczerze, iż nie wszystkim 
to urządzenie pomoże. Bo nie pomoże na pew­
no osobom, które przeszły wcześniej operację 
plastyczną. Zabiegi są niemożliwe, dlatego, ze 

mięśnie zostały przecież 
operacyjnie skrócone. Nie 
wolno też przeprowadzać 
zabiegów u klientek, które 
mają w obrębie głowy czy 
innych partii ciała, podda­
wanych zabiegom odmła­
dzającym, jakieś metalo­
we wstawki, łączące ko­
ści. Poza tym, każda oso­
ba poddająca się zabie­
gom, powinna w dniach 
między zabiegami ograni­
czyć do minimu picie ka­
wy, mocnej herbaty, pale­
nie papierosów, dużo 

przebywać na świeżym powietrzu i porządnie 
się wysypiać. A także pić dużo płynów — ok. 
2 litrów clziennie.

—  A leż to , o c zy m  pani teraz  m ów i, z a le ­
c a ją  w s z y s c y  lek arze, b e z  w z g lęd u  na  s p e ­

cja lizację! K ażdy z  n ich  
p ow tarza: c h c e s z  b yć  
zdrow ym  i m łodym , n ie  
pij kaw y, n ie  pal, upra­
wiaj sp o rty . Z tej recep ty  
w ynika, ż e  w ca le  n ie  p o ­
trzeb a  liftingu, by  .nie 
m ieć  zm a rszczek .

— Może nie tak zupeł­
nie, chociaż rzeczywiście: 
gdybyśmy prowadzili hi­
gieniczny, spokojny tryb 
życia, tych zmarszczek 
byłoby znacznie mniej, 
skóra starzałaby się zna­
cznie wolniej. Ale ponie­
waż większość Polek ma 
dzień przeładowany siat­
kami, zakupami, pracą 
zawodową, uganianiem 
się za tańszymi sprawun­
kami, zmartwieniami 
co przeżyć i jak najtar.:*: 
p tZ 9 łv i do końca miesi': ■ 
ca — tych zmarszczek 
przy'.- ,u -v zastras*ąj«s- 
cym-tempie,

—  Jeśii jut pani m ów i 
o o sz c z ę d n y m , p ełnym  
tro sk  ży c iu  Poisk, to ob­
raz ten  n ie  powinien ro­
kować n ad ziei na  d u żą  

liczbę klientek . P rzo cisż  
Jeden zabieg w yk onan y

IONTOLIFTEM jest bardzo drogil
— Jest drogi, bo urządzeniejest drogie. ION- 

TOLIFT kosztuje tyle co samochód. Dlatego 
cena jednego godzinnego zabiegu wynosi u 
mnie 200 tysięcy złotych. Ale, wbrew temu co 
pani przypuszczą — z pragnieniem kobiety 
polskiej, by wyglądać młodziej i piękniej, nie 
jest tak źle. Widzę to po klientkach. W tym 
zaganianiu nie tracą chęci bycia atrakcyjną, 
wolą nie kupić sobie jakiejś nowej sukienki, czy 
sweterka, a przyjść do zakładu kosmetyczne­
go. Gdyby chęć bycia piękną została w kobie­
tach stłumiona, wtedy to ja musiałabym ocze­
kiwać na klientki, a n ie— jakjest teraz — one 
zapisywać się w kolejkę na wizytę w zakładzie

m.
Dziękuję za rozmowę.

Jo la n ta  S ad ow sk a

Fot. M arek W oźn iak

O D P A T 1 1 Z 0 N E

Fot. M arek W oźniak

cji jeździeckiej n a  Olimpiadzie w  M o n a c h i u m .  
Zdjęcia szczęśliwej młodej pary obiegły świat.
Księżniczka wkrótce zajęła się obowiązkami 

rodzinnymi (urodził się syn Peter) w sprezen­
towanej małżonkom przez królową posiadłości 
Gatcombe, patronowała także kilkunastu orga­
nizacjom charytatywnym. Idylla małżeńska 
trwała do przyjścia na świat w 1985 roku córe­
czki Zary. Od tego czasu Anna zmieniła tryb 
życia. Coraz więcej podróżowała po świecie, 
głó

czątku małżeństwa trudno było Dianie dosto­
sować się do sztywności i etykiety dworu. Na 

ajczęściejostre wymówki królowej najczęściej odpowia­
dała łzami. Później, gdy księstwo zamieszkali 
we własnej rezydencji Highrove, Diana potrafi­
ła z d o b y ć  się także n a  sprzeciw w o b e c  swej 
królewskiej teściowej. Książę Karol i D i a n a  m a -

'  rubrykach skandali towarzyskich 
także pojawiało się nazwisko Marka.

Od kilku lat Marek i Anna nawet wakacje i
rocznice ślubu spędzają — *—  ---------
swazji Elżbiety II, po 17

osobno. Mimo per- 
'17 latach małżeństwa

nie kobiety. Małżonkowie spędzają jednak wię­
kszość czasu osobno, mówi się o ich wzaje­
mnej niechęci i ewentualnej separacji. Zarów­
no dla samej rodziny panującej, jak i dla wię­
kszości Anglików, wizja rozwodu przyszłego 
króla jest bardzo stresująca.

Za udane natomiast uchodzi małżeństwo 
młodszego syna Elżbiety II, księcia Andrzeja.

P o l s k ę  r a c z y ł a  z a s z c z y c i ć  
s w ą  o b e c n o ś c i ą  k s i ę ż n i c z k a '  
A n n a ,  c ó r k a  b r y t y j s k ie j  k r ó lo ­
w e j  E lż b ie t y  II. W kolejce pretendentów 
do tronu zajmuje ona dość odległą, ósmą do­
piero pozycję, wyprzedzana m.in. przez swych 
młodszych braci i ich męskich potomków. 
Czterdziestoletnia już dziś dama była w młodo­
ści niesforna i niezależna, bardziej interesowa­
ła się końmi, niż życiem pałacowym. Z biegiem 
lat rozszerzyła swe zainteresowania także na 
jeźdźców. 14 listopada 1973 roku odbył się w 
Katedrze Westminsterskiej uroczysty ślub An­
ny i Marka Phillipsa, kapitana Gwardii Króle­
wskiej, zdobywcy złotego medalu w konkuren-

Anna zdecydowała się na rozwód. Prawdopo­
dobnie w 1992 roku sprawa zostanie zakoń­
czona, dzieci zostaną przy matce, ojciec bę­
dzie mógł się z nimi swobodnie widywać. Roz­
wód w rodzinie królewskiej to sensacja, uwa­
żana zresztą przez Anglików za niesmaczną.

Annajestjednaktylko księżniczką, jej kłopoty 
wywołują więc dużo mniejszy niepokój, niż pe- 
rypetie małżeńskie jej brata, następcy tronu — 
księcia Karola. Bowiem małżeństwo Karola i 
Diany także nie należy do udanych. Towarzy­
ska, lubiąca ekstrawaganckie (w stosunku do 
wymagań królowej) i kosztowne stroje, spotka­
nia w gronie niezbyt dystyngowanych przyja­
ciół i wypady do nocnych lokali, Diana jest 
przeciwieństwem spokojnego, lubiącego wieś 
i rolnictwo, trochę nudnawego Karola. Od po-

Najwięcej, Jak dotąd komentarzy wywołało 
publiczne wystąpienie jego żony Sary w zbyt 
krótkiej spódniczce. Oburzona była głównie 
królowa i starsze wiekiem damy, bowiem Fer­
gie (tak nazywają sympatyczną Sarę Anglicy) 
jest zgrabną bardzo osóbką i widok jej nóg na 
zdjęciu nie był przykry dla oczu większości 
poddanych Elżbiety II.

Królowa angielska jest najbogatszą kobietą 
świata. Zarówno ona, jak i członkowie rodziny 
panującej otrzymują apanaże z budżetu pań­
stwa. Brytyjczycy są bardzo przywiązani za­
równo do instytucji monarchii, jak i do samej 
rodziny królewskiej. A kłopoty rodzinne? Któż 
ich dzisiaj nie m a?...

(m s)



E l i t a r n a
W  K O M U N I Z M I E

O j c o w i e
k o m u n i z m u

M a s o w i
m o r d e r c y

M iklsT heodorakis(66
lat), c z e r w o n y  k o m p o z y ­
tor, k o m u n i s t a  -  r o m a n -

Karol M arks (1818 - 
83), r e d a k t o r  n a c z e l n y  
G a z e t y  R e ń skiej, aut o r  
1 0  c z e r w o n y  
z a ń  ( M a n i f e s t  
styczny).

J ó z e f  S talin  ( 1 8 7 9  -  
1 9 5 3 ) ,  s y n  s z e w c a ,  4 0  
m i l i o n ó w  ofiar n a  s u m i e ­
niu.

Mao T se-T u n g
( 1 8 9 3 - 1 9 7 6 ) ,  żółty L e ­
nin, s y n  rolnika, a u tor 
biblii M a o .

Harry B elafonte ( 64
lata), ś w i a t o w e j  s ł a w y  
g w i a z d a ,  k o m u n i s t a ,  w y ­
s t ę p o w a ł  p r z e c i w k o  w o j ­
nie w i e t n a m s k i e j .

S p o n s o r z y
k o m u n i z m u

Ław rentll Beria
( 1 8 9 9 - 1 9 5 3 ) ,  p r z e z  1 4  
lat s z e f  tajnej s ł u ż b y  
Stalina.

u e o rg e  Orwell ( 1 9 0 3  
-  1 9 5 0 ) ,  j a k o  reporter 
p o z n a w a ł  n ę d z ę  P a r y ż a

Fryderyk Engels
( 1 8 2 0  -  95), s y n  f a b r y ­
kanta, f i n a n s o w a ł  działal­
n o ś ć  s w o j e g o  przyjaciela 
M a r k s a ,  z  k t ó r y m  d o  dziś 
jest u t o ż s a m i a n y .

i L o n d y n u .

Pol Pot ( 6 3  lata), n a ­
uczyciel historii, m a s o ­
w y  m o r d e r c a ,  d w a  milio­
n y  ofiar w  K a m b o d ż y .

J e a n  -  Paul S artre
( 1 9 0 5  -  80), g e n i u s z  
z w o l e n n i k  absolu t n e j  
w o l n o ś c i  b e z  B o g a ,  
s k r u c h y ,  z a  to z  w i n e m  i 
ko b i e t a m i .

P i e w c y
L e n i n a

A rm and H am m er
( z m a r ł  w  w i e k u  9 2  lat), 
a m e r y k a ń s k i  milioner, 
ulubieniec M o s k w y ,  p r z y ­
jaciel L e n i n a .  W y m i e n i a ł  
a m e r y k a ń s k i e  z b o ż e  n a  
rosyjski olei.

Etyk Mielke ( 8 3  lata), 
ef Stasi, nie m ó g ł£

u w i e r z y ć  w  u p a d e k  k o ­
m u n i z m u  w  N R D  " P r z e ­
cież w s z y s t k i c h  w a s  k o ­
c h a m " .

O s t a t n i
k o m u n i ś c i

Bert Brecht ( 1 8 9 8  —  
1 9 5 6 ) ,  rewolucjonista, 
a u t o r  “O p e r y  z a  trzy g r o ­
sze", w  Berlinie 
W s c h o d n i m  o t r z y m a ł  
p o k o j o w ą  n a g r o d ę  S t a ­
lina.

J e a n  -  B ap tls te  Do- 
u m en g  ( 1 9 1 9 - 8 7 ) ,  F r a n ­
c uz, z a l i c z a n y  d ę  n a j b o ­
g a t s z y c h  k o m u n i s t ó w  
świata, f i n a n s o w a ł  K P F .

D eng X iaoplng (87
lat), n a s t ę p c a  M a o ,  o d ­
s u n i ę t y  p o  m a s a k r z e  n a  
P l a c u  ‘ N i e b i a ń s k i e g o  
S p o k o j u .

P ab lo  N eruda ( 1 9 0 4  
-7 3 ) , Chilijczyk, laureat 
literackiej n a g r o d y  N o b ­
la. M i e s z k a ł  w  Z S R R  i 
C h i n a c h . 1

R obert Maxwell (68
lat), w ł a ś c i w i e  J a n  L u d v i k  
H o c h ,  z  p o c h o d z e n i a  
C z e c h ,  brytyjski miliarder 
p r a s o w y ,  w y d a w c a  
dzieł" H o n e c k e r a  i C e a u ­
s e s c u . Fidel C as tro  ( 6 5  lat), 

s y n  milionera, u c z e ń  J e ­
zuitów. O d  3 2  lat d y k t a ­
tor w y s p y  c u k r o w e j .

Aż 900 tysięcy egzemplarzy powieści
“Scarlett", będącej dalszym ciągiem slyn- 

>ło z wiatrem" jest do naby- 
i s t  ' -  1

n e g o  "Przeminęk 
cia o d  środy w  księgarniach S t a n ó w  Zjećl- 
n o c z o n y c h .
“Scarlett" to 
o c z y w i ś c i e  
Scarlett 0 ‘Ha- 
ra, bohaterka 
“Przeminęło z 
wiatrem", ale jej 
dalsze perype­
tie opisuje nie 
Margaret Mit­
chell (zmarła w 1949 roku), lecz Aleksandra 
Ripley, autorka kilku mało znanych powie­
ści z życia połud­
nia USA.

Pani Ripley 
otrzymała dla swe­
go przedsięwzię­
cia oficjalne błogo­
sławieństwo rodzi­
ny Margaret Mit­
chell, a wydawnic­
two Warner Books 
zapłaciło za książ­
kę 4,9 min dolarów 
(do podziału mię­
dzy autorkę, krew­
nych Margaret Mit­
chell i agentów zaj­
mujących się pro­
mocją “Scarlett").

Warner Books li­
czy oczywiście, że 
tysiące miłośników 
“Przeminęło z wia­
trem" będzie 
chciało się dowie­
dzieć, co się stało 
z Scarlett 0 ‘Hara 
czy Rhettem Butle­
rem, i powieść pani 
Ripley okaże się 
bestsellerem. Po­
lano, że “Scarlett" 
ukazuje się jedno­
cześnie w księgar­
niach 39 innych 
krajów w 18 języ­
kach. Pierwsze re­
cenzje w prasie 
amerykańskiej są 
jednak niedobre, i 
choć nie przesą­
dza to popularności 
“Scarlett", oznacza, że 
nawet jeśli Aleksandra 
Ripley stanie się bogata, raczej nie będzie 
sławna.

Krytyk “Washington Post" Jonathan Yard- 
ley napisał: "Dobra wiadomość jest taka, że 
powieść ta mogłaby być znacznie gorsza. 
Zła wiadomość brzmi, że i tak książka jest 
okropna". Yardley uważa “Scarlett” za bar­
dzo nudną, a o bohaterach pisze, że sąjak 
wycięci z tektury.

Publicysta “Washington Times" Wesley 
^  m  .....................  - ...................... . i , . , , , .

P r u d e n  byłjeszcze bardziej bezlitosny: “J a ­
k a  szkoda, ż e  Margaret Mitchell nie żyje. 
G d y b y  żyła, m o g ł a b y  teraz u m r z e ć  z e  ś m i e ­
chu".

m a  c i ą g

wiatrem". Na ogół krytycy londyńscy oce­
niają, że książka “Scarlett" -  bo taki nosi 
tytuł dzieło wyłonionej w drodze konkursu 
autorki Aleksandry Ripley-Jest dobrze na-
— m m pisań

lecz
m
rak

“Scarlett", według Yardley'a utrzymana 
bardziej w konwencjach z lat trzydziestych 
niż dziewięćdziesiątych, liczy 823 strony.

romansem, 
mu prawdzi- 

V  "  wego, historycznego tła 
pli| f pierwowzoru, obrazu 

I  i p  upadającej eopki i całej 
. -ą  magii, która sprawiła, że 

sprzedano 28 milionów

wiatrem” Margaret Mit­
chell -  po wielkim sukcesie książki, który 
uczynił ją multimilionerką -  nigdy, mimo 

nacisków, nie dala się na­
mówić na napisanie 
dalszego ciągu ani na 
odsprzedanie praw. 
Zgodę taką podpisał 
dopiero brat pisarki tuż 
przed swą śmiercią w 
1983 r. Do konkursu 

... stanęło kilkunastu pi­
li; sarzy; zwyciężczyni -  

Aleksandra Ripley - 
m  otrzymała 7 milionów 

dolarów zaliczki na po­
czet honorarium.

Akcja “Scarlett" roz­
poczyna się w 1874 r. 
-  na pogrzebie Mela­
nii. Scarlett ma 30 lat, 
a jej mąż 46; dąży ona 
-jak wiadomo -  do od­
zyskania Rhetta. Po 
nieudanych próbach 
Scarlett wyjeżdża do 
Irlandii, gdzie leży pra­
wdziwa Tara, z której 
pochodzi jej ojciec. 
Tam wychodzi za mąż 
za podłego angielskie­
go arystoKratę, wcześ­
niej Rhett żeni

Znaczna część akcji rozgrywa się w Irlandii, 
dokąd pani Ripley przenosi na jakiś czas 
Scarlett.

„ P r z e m i n ę ł o  z  w i a t r e m ”  
z n ó w  p o d b i j e  ś w i a t

Są już pierwsi czytelnicy, którzy zdążyli 
pochłonąć 823 strony wydanego w ub. 
tygodniu w Londynie dalszego ciągu najpo­
pularniejszej książki św iata-“Przeminęłoz

się z
młodą dziewczyną, 
podobną do Melami. O 
dalszych losach głów­
nych bohaterów czy­
telnik dowiaduje się 
dodplero na końcu dłu­
giej powieści.

Po fantastycznym 
sukcesie filmu Davida 
Selznicka “Przeminęło 
z wiatrem” -  z którego 
Margaret Mitchell me 
była podobno zadowo­

lona -  doszło do wielkiego wywindowania 
ceny w przetargu na prawa sfilmowania 
“Scarlett". Aby sprostać kosztom, produ­
cenci będą na pewno musieli pozyskać do 
głównych ról najpopularniejszych aktorów 
świata. Czytelnicy paryskiego *Paris 
Match", typowali Roberta Redforda i Kim 
Basinger z Amerykanów i Alaina Delona i 
Isabelle Adjani z Francuzów, ale głosy w 
sondażu były bardzo rozbieżne.

Nie obowiązuje ona już w 30 państwach 
naszego kontynentu. Nawet tam, adzii 
dal prawo ją dopuszcza, np. w ZSRR, \

itynentu. Nawet tam, gdzie na- 
. .  dopuszcza, np. w ZSRR, wyko­

nuje się ją coraz rzadziej, albo-jakwPolsi 
-  ostatnio wcale.

usce

■  D a n ie l  D O M A Ń S K I

Humanitarne hasła nie mogą przesłonić 
ziemskiej rzeczywistości. Jak wskazują ra­
porty Amnesty Internatitonal, kara śmierci 
ciągle jeszcze jest częścią systemu prawne­
go w przeszło 110 krajach świata. Według 
dostępnych statystyk, w dekadzie lat 80 stra­
cono z wyroku sądów ponad 15 tys. męż­
czyzn, kobiet i nawet dzieci. Rzeczywista 
liczba skazańców, twierdzi Al, była znacznie 
wyższa. Ocenia się ją na 38-40 tys. osób.
Przestępstwa, za które państwa i sądy ska­

zują ludzi na śmierć, obejmują nie tylko mor­
derstwa, handel narkotykami, uprowadzanie 
dzieci i brutalne rozboje, ale w niektórych 
krajach także korupcję, sprzeniewierzenie 
mienia czy pieniędzy, prostytucję, łapownic­
two i zdradę małżeńską. Egzekucje wykony­
wane są przez powieszenie, rozstrzelanie, 
porażenie prądem elektrycznym, zagazowa­
nie, zastrzyk z trucizny, ścięcie i ukamieno­
wanie.

Kara śmierci obowiązuje nadal m.in. w Sta­
nach Zjednoczonych. Na wykonanie wyroku 
w celach śmierci czeka tam ponad 2 tys. 
przestępców. Okazuje się też, źe aż w 35 
stanach USA ustawodawstwo dopuszcza 
skazywanie na.śmierć osób, które nie ukoń­
czyły 18 roku życia. W latach 80 wykonano 
3 takie wyroki.

'Najwięcej straceń notuje się jednak wTrze- 
cim świecie. Ocenia się, że tylko w Chinach 
w ostatnich 5 latach przeprowadzono egze­
kucje, częściowo publiczne, kilkunastu tysię­
cy osób. Dotyczy to m.in. wyroków o chara­
kterze politycznym wydawanych po rewolcie 
studentów na placu Tienanmen w 1989 roku.

W Etiopii, Ghanie, Jordanii, Kampuczy i 
Somali, twierdzi Al, więźniowie często zabi­
jani są na podstawie orzeczeń sądów polo- 
wych, albo w ogóle bez sądowych decyzji. W 
wielu krajach Afryki-działają tzw. sądy spe­
cjalne, skazujące na śmierć politycznych 
opozycjonistów, którym nie przysługuje pra­
wo apelacji. Tak jest np. w Burkime Faso, 
Kamerunie, Gwinei Równikowej, Mauretanii 
i Somalii. \

Do licznych egzekucji dochodzi też w kra­
jach Bliskiego i Środkowego Wschodu. W 
Iranie, Iraku, Syrii czy Arabii Saudyjskiej czę­
sto odbywają się one publicznie. W Katarze, 
Iranie, Jemenie i Arabii Saudyjskiej za prze­
stępstwa seksualne przewidziana jest 
śmierć przez kamieniowanie. W kodeksie 
karnym Iranu zaleca się, żeby “kamienie nie 
były tak duże, by jeden lub dwa rzuty wystar­
czyły do zabicia skazanego".

Na tym tle Europa wydaje się prawdzrwą 
oazą humanitaryzmu. Rozwija śię tu silna 
kampania na rzecz zniesienia kary śmierci.

Jedyne na Zachodzie Muzeum Lenina 
w fińskim mieście Tampere przyjęło w 

_  depozyt część zabytków z Centralne- - 
go Muzeum Radzieckiego, poświęconego 
pamięci twórcy państwa radzieckiego.

Latem tego roku w Szwecji odbyła się 
wystawa “Lenin w sztuce". Część ekspona-

Minkkineo — u nas pamięta się, że był to 
człowiek, który wywrał wpływ nie tylko na 
historię radziecką, lecz również fińską i
światową. Dał o n  niezawisłość n a s z e m u  
krajowi i dlatego u w a ż a m y ,  z e  z a c h o w a n i e  
pamięci o  n i m  jest d ł u g i e m  nie tylko Z w i ą z ­
k u  Radzieckiego, ale i n a s z y m  —  oświad-

L e n i n  p o n o w n i e  
n a  e m i g r a c j i

tów została nastę­
pnie przewieziona 
do Finlandii, gdzie 
były wystawione w 
sierpniu. Jak relacjo­
nuje dyrektor muze­
um w T ampere Aimo 
Minkkineo, kierow­
nictwo Moskiewskie­
go Muzeum Lenina 
zwróciło się do niego 
z prośbą, by ekspo­
naty te zatrzymał na 
jakiś czas w kiero­
wanym przez siebie 
muzeum. Moskie­
wscy pracownicy 
obawiali się bowiem 
zniszczenia swej 
placówki, zapowie­
dzianego przez ano­
nimowego informa­
tora. W ostatnich 
dniach /podpisano 
stosowne dokumen­
ty i moskiewskie za-
S ki zostaną w 

mpere na rok.
Kolekcjaprzekaza- 

na w depozyt muze­
um w Tampere liczy 
ok. 100 zabytków, w 
tym 20 portretów Le­
nina, wykonanych 
przez znanych arty­
stów rosyjskich.

Aimo Minkkineo 
oświadczył, ze goto­
wy jest przedłużyć porozumienie, bowiem 
zdaje sobie sprawę, że kierowane przez 
niego muzeum w Tampere może stać się 
ostatnim ijedynym Muzeum Lenina. Nieza­
leżnie od tego, jak odnoszono by się do 
Lenina w jego ojczyźnie — powiedział

czył dyrektor muzeum z Tampere. On taż 
niedawno wyraził gotowość wzniesienia w 
Tampere mauzoleum, do którego można 
by przenieść zabalsamowane zwłoki Leni­
na, gdyby zapadła decyzja o usunięciu ich 
z mauzoleum na Placu Czerwonym.
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Osobnik 
z piętnem Hitlera

2 0-ietnl a m e r y k a n i n  Adofl Hitler Clark 
miał nadzieję n a  uwolnienie się d o  prze­
kleństw s w e g o  życia, jakim jest niefor-

U

Zidentyfikowano 
zwłoki księżniczki 

Anastazji?

Margaret Thatcher 
zostanie hrabiną- 

Finchley?
W  L o n d y n i e  pojawiła, się pogłoska, 

ż e  pani Ma r g a r e t  T h atcner otrzy­
m a  j e d e n  z  n a j w y ż s z y c h  tytułów 

irystokratycznych> n a d a w a n y c h  przez m o -  
larchię brytyjską. Źródła w  Izbie L o r d ó w —

ekar z e  s ą d o w i  z J ekaterynburga n a  
Uralu (Swierdłowska) rozwiązań taje­
m n i c ę  Anastazji, najmłodszej córki 

ostatniego cara Rosji Mikołaja II— informu­
je w e  w t o r e k  “Berliner Kurier a m  Abend".

_____kleństw s w e g o  życia, jakim jest
tunne Imię, i z a p o c z ą t k o w a n i e  u c z c i w e g o  
życia, ale z n ó w  znalazł się z a  kratkami w  
wyn i k u  postrzelenia i śmiertelnego zranienia 
człowieka w  sporze o  kobietę.
Clark odsiedział d w a  lata z w y r o k u  1 0  lat G a z e t a  pisze, ż e  w  o d k r y t y m  latem tego 

p o z b w a i e n l a  wolności z a  morderstwo, kiedy roku grobie rodziny carskiej znaleziono 
„ W J n a r c LLZostał w y p u s z c z o n y  n a  wolność. W  m i ę d z y  Innymi szkielet ok. 1 7-letniei dziew- 

liście z 1 9 8 7  roku d o  s ędziego twierdził, ż e  czyny. “J e s t e ś m y  pewni, ż e  była to Anasta- 
chciałby z a c z ą ć  n o w e  życie l uwolnić się o d  zja"— stwierdził radziecki geolog Aleksan- 
piętna Hitlera”, chociaż w  m et r y c e  urodzę- dfer A w d o n i n  w  r o z m o w i e  z  k o r e s p o n d e n -  
niafigurująimionaAdolf Hitler, ojciec w m ó w i ł  te™  “Kuriera". A w d o n i n  odnalazł grób n a  
m u ,  z e  w  Istocie jest A d o l f e m  Hitlerem. l e ś n y m  i b a g n i s t y m  o b s z a r z e  w  pobliżu 

łó!' ”  1 ......................... 1Clark w  przeszfóści lądował z a  kratkami z a  
różne przestępstwa, o d

__________________  Jekaterynburga, opierając się n a d o k u m e n -
, ... , „  , , o d  kradzieży s a m o c h o -  tach z m i e j s c o w e g o  a r c h i w u m  partyjnego,

narchię brytyjską. Źródła w  Izbie L o r d ó w —  d u  p o  morderstwo. T y m  r a z e m  ciążący n a  P o z a s z c zątkamiAnastazjlznalezionoteż
n a  które powołuje się londyński dziennik nlmzarzutograniczasiędoposiadaniabroni, p r o c h y  cara, jego żony, d w o ć h i n n c h  córek,
“T i m e s ” —  informują, ż e  pani T hatcher p o n i e w a ż  ofiara p i erwsza wystrzeliła. - ....................
przyjęłaby tytuł hrabiny 
Finchley —  o d  n a z w y
okręgu, z  którego w y ­
bierane s ą  d o  parla­
m e n t u  nieprzerwanie 
przez 3 2  lata.
N a d a n i e  tytułu p o ­

przedzają delikatne'i 
s k o m p l i k o w a n e  k o n ­
sultacje, g d y ż  trzeba 
u z y s k a ć  uprzednio 
z g o d ę  zainteresowa­
nej osoby. Formalnie 
rzecz biorąc tytuł n a da- 
j r  królowa, j e d n a k ż e  w  
praktyce decyzję p o d ­
pisuje premier p o  z a ­
sięgnięciu opinii w  Iz­
bie Lordów.
Pani T h a t c h e r  już 

wcześniej dała
wyraźnie d o  z r o z u m i e ­
nia, ż e  pragnie zasia­
d a j  w  Izbie L o r d ó w  —  

izbie parla­
m e n t u  brytyjskiego —  

m l e ć  platformę d oa b y
wystąpień polilycz- 

ch. Tytuł szlachecki 
e  tylko będzie

nia‘ ‘
upo-

ny< 
nie
ważrilał ją d b  z asiada­
nia w  Izbie, ale prze­
szedłby również n a  Jej 
s y n a  w  d r o d z e  dzledzi- 
czonia.
W  Wielkiej Brytanii 

wytworzył się juz p e ­
w ien zwyczaj n a g r a ­
dzania byłych premle-

Givenchy 
już 40 lat 

kreuje 
modę...

H ubert d e  Glven- 
chy, leden z  naj­
bardziej z n a m i e ­

nitych francuskich kre­
a to r ó w  m o d y  świato­
wej, już n i e b a w e m  o b ­
chodzić będzie 40-lęde
działalności. Z  tej okazji
. . . .  -  ..

osobistego iekarza Bótkina i trzech o s ó b  z 
otoczenia rodziny. Z w ł o ­
ki n a stępcy tronu Ale-

Fot. M arek W o żn ia k
i raz pierwszy

w e  Francji —  2 4  października br. w  Par y ż u  
otwarta zostanie w y s t a w a  “w y k w i n t n e g o  
krawie c t w a ” firmy "Givenchy".
N a  paryskiej w y s t a w i e  będzie m o ż n a  

obejrzeć t 3 0  modeli sukien z w i ą z a n y c h  z 
jakimś w y d a r z e n i e m ,  fil m e m  c z y  innymi 
okaźj&rnl.
W y s t a w ę  o tworzy A u d r e y  H e p b u r n ,  a m e ­

ry k a ń s k a  aktorka, przyjaciółka I najwierniej­
s z a  klientka mistrza.
“T a j e m n i c a  elegencji pol e g a  n a  tym, b y  

wyglądać, iż się Jest s o b ą ” —  twierdzi H u -  
- b e r t  d e  Givenchy.

c
Gigantyczna

szarlotka

b y ć  e k s h u m o w a n e  w  
przyszłym roku. Zostały 
s palone i z a k o p a n e  w  in­
n y m  miejscu.
G a z e t a  twierdzi, że 

obe c n i e  istnieje całkowi­
ta p e w n o ś ć ,  iż Anastazja 
została z a m o r d o w a n a  
przez b o l s z e w i k ó w  17 
c z e r w c a  1 9 1 8  roku w r a z  
z całą rodziną. O d  1 9 2 0  
r. wiele kobiet p o d a w a ł o  
się z a  tę córkę cara. Naj­
bardziej z n a n a  z nich, 
A n n a  A n d e r s o n  (zmarła 
w  1 9 8 4  r.), twierdziła tak 
przez 6 4  lata i kilkakrot­
nie szukała potwierdze­
nia swojej tożsamości 
p r z e d  ‘s ą d e m .

Brytyjki mniej 
zarabiają od 

brytyjczyków
J a k  w y n i k a  z o p u b ­

likowanego w  środę 
przez brytyjską K o ­

misję ds. R ó w n o ś c i  
S z a n s  raportu zatytuło­
w a n e g o  “Kobiety l 
m ę ż c z y ź n i  w  Wielkiej 
Brytanii 1991", kobiety 
brytyjskie zarabiają o 
2 3 %  mnle| niż mę ż c z y ź n i  
n a  r ó w n o r z ę d n y c h  sta­
nowiskach. P o d  w z glę­
d e m  z a r o b k ó w  różnice 
m i ę d z y  kobietami a  m ę ż ­
c z y z n a m i  w  Wlk. Brytanii 
s ą  największe w  p o r ó w ­
naniu z innymi krajami 
Europy. N a j w iększe róż­
nice w y s t ę p u j ą  w  b a n k o ­
w o ści I finansach, w  
h an d l u  oraz w  p r z e m y ­
śle.
W i e l k a  Brytania m a  

największy —  p o z a  Dan i ą  
( 4 5 % ) — w s k a ź n i k  zatrud-0li.nienia kobiet ( 4 3 % )  w  p o r ó w n a n i u  z resztą 

Europy. Średnia zatrudnienia kobiet w  kra­
jach E W G  w y n o s i  3 8 % .

iastkarze i piekarze z d e artamentu 
lekii w

lotkę o  „ __________
jabłek. B y  o s iągnąć rekord świata w  te] 
dziedzinie około stu piekarzy wyrabiało 5 0 0  
k g  ciasta, które piekli przez 9  godzin w  
g i g a n t y c z n y m  piecu u s t a w i o n y m  w  cen-

Z d a n l e m  przewodniczącej Komisji ds. 
R ó w n o ś c i  S z a n s  pani J o a n  Foster, p o d  

:ględem ś w i a d c z e ń  socjalnych dla kobiet 
lopy macierzyńskie I w y c h o w a w c z e )  sy- 
“  _ fest g o r s z a  w  p o

ml F

W ZI
(urlop'
tuacja'kobiet brytyjskich 

1 lymikr a m l  Europy. N a  przy- 
Wlk. Brytanii,

r ó w n a n i u  z Innymi 
kład urlop macierzyński w  
płatny w  9 0 % ,  Jest najkrótszy (6 tygodni) 

przykład w  pięciu krajach 
trwa o d  13 d o  1 6  tygodni 
* "  p o b o r ó w .

S port, silni 
m ę ż c z y ź n i ,  
piękne kobiety 
oraz skandale 

z a w s z e  były z e  s o b ą  
związane. C z a s  p o k a ­
że, jak z a k o ń c z y  się 
skandal słynnego b o ­
ks era M i k e ‘a  T y s o n a .
M o ż e  to b rz m i e ć  z a ­

sk a kująco dla niektó- 
— i blc

o _  
/ w y g r a n y c h  ..... 

przegraną), ale T y s o n  
nie m a  w ś r ó d  z n a w ­
c ó w  opinii d o b r e g o  b o ­
ksera. P o d c z a s  trenin­
g ó w  stosuje klasyczną 
m e t o d ę  zadając proste 
i sierpowe.
N a  ringu T y s o n  z w y ­

cięża nie w s k u t e k  
pr z e w a g i  technicznej, 
lecz dzięki umiejętno­
ści destrukcyjnego o d ­
działywania na psychi­
k ę  przeciwnika. Z n a w ­
c y  boksu m ó w i ą ,  że 
Tyson zna “p s ycholo­

gię ciała”. W y p r a c o w a n a  przez niego m e t o ­
d a  sprawia, ż e  stający z n i m  w  szranki 
skazani s ą  n a  pr z e g r a n ą  już w  m o m e n c i e  
podpisania kontraktu. T e r a z  j e d n a k  wiele 
m o ż e  się zmienić, g d y ż  T y s o n  znalazł się w  
c e n t r u m  u w a g i  jako uliczny awanturnik u w i ­
kłany w  m r o c z n e  sprawki nie m a j ą c e  nic 
w s p ó l n e g o  z  b o k s e m .  T o t e ż  aura w o k ó ł  
b o k s e r a  zmienia się coraz bardziej n a  nie­
korzyść. J e g o  reputacja jako "uosobienie 
zła" o z n a c z a  nie tylko utratę dobrej opinii, 
ale także milionów dolarów.
T y m c z a s e m  nieszczęścia się nakładają. 

T y s o n  uległ w y p a d k o w i ,  rozbijając n a  ...fi­
g o w c u  s w oje B M W .  J e d n a k  to, o  c o  jest 
o s k a r ż o n y  w  stanie Indiana, m o ż e  koszto­
w a ć  karierę i rzucić cień n a  resztę życia. 
Jeśli potwierdzone z o s t a n ą  d o w o d a m i  w y ­
s u w a n e  zarzuty, T y s o n o w i  g r o ż ą  6 4  lata 
wiezienia.

Może tak b y ć  w  p r z y p a d k u  u d o w o d n i e n i a  
m u  oskarżenia o gwałt i dewiacje seksual­
ne. O s k a r ż a  g o  osiemnastoletnia uczestni­
c z k a  ko n k u r s u  “Miss Black America", którą 
bokser więził w  pokoju h o t e lowym. T y s o n  
z a p r z e c z a  oskarżeniom, a  prasa"cytuje je­
g o  $(owa: " K o c h a m  kobiety, ...moja m a t k a  
jest kobietą".

N a  razie s p r a w a  pozostaje nierozstrzyg­
nięta, g d y ż  b o k s e r a  zwolniono z aresztu z a

kuacją 3 0  tys. dolarów.
W i d z i a n y  przy op u s z c z a n i u  więzienia ni­

c z y m  nie przypominał dzikiego faceta, opi­
s y w a n e g o  w  gazetach. P r z e dstawiony t a m  
został jako ryczący w  c e n t r u m  miasta, żło- 
piący b e z  u m i a r u  p i w o  i dobierający się d o  
uczestniczek konkursu. W t e d y  też to n a d a ­
n o  m u  p r z y d o m e k  “p o d s z c z y p y w a c z a  d a m ­
skich tyłeczków".
J a k  poda ł a  prasa, T y s o n  z a m i e r z a  o d b y ć  

z a p l a n o w a n ą  wcześniej w a l k ę  z E. Holyfiel-
d e m  w  dniu 8  listopada. N a  wie ś ć  o  t y m  
N a r o d o w a  Organizacja Kobiet w  U S A  zor­
ga n i z o w a ł a  bojkot p o w r o t u  T y s o n a  n a  ring, 
cojest n a  rękę rywalowi. S p r a w ę  nagłośnio­
n o  tak dalece, ż e  n a  pierwszy plan w y s u n ą ł  
się bojkot, przesłaniając oskarżenie o  
gwałt.
A d w o k a t  d o m n i e m a n e j  ofiary sądzi, że 

prawnicy T y s o n a  b ę d ą  p r ó b o w a ć  oczyścić 
z zar z u t ó w  s w e g o  klienta, lub w r ę c z  obalić 
oskarżenie. Niestety to drugie, w e d ł u g  pra­
w a  s t a n o w e g o  w  Indianie, nie jest możliwe. 
T y s o n o w i  pozostaje w ięc odpieranie ata­
k ó w  oskarżycieli, c o  nie leży w  jego naturze
skorej d o  atakowania.
Z a  N E E W S W E E K i e m  

podał
z dnia 23.09.91

W K O M U N I Z M I E

O s t a t n i
k o m u n i ś c i

Kim II S u n g  (79 lat), 
dyktator od 44 lat, twór/ 
ca  bardzo osobliwego 
"czerwonego państwa”

R óża L uksem burg
(1870 -  1919), komum- 
stka o czyste] duszy, za ­
strzelona razem z sze­
fem KPD Karolem 
Liebknechtem

S y m p a t y c z n i
k o m u n i ś c i

G reg o r G ysl (43 la*
ta), ostatnia gwiazda P o p p o n e  (alias Gino 
niemieckiego Romuni- p erv|). czterokrotny od- 
zmu, polityk o wysokiej twórca roli szefa Komuni- 
inteligencjl, adwokat stycznej Paru Włoch, 
wielki piwosz. zdobył więcej sympatii

niż wszscy Inni prawdziwi 
komuniści razem wzięci.

N a j p i ę k n i e j s z e
k o m u n i s t k i

M arła K alinina (19
lat), rosyjska piękność, 
uosobienie nowel Rosji, 
mówi się o niej, ze roz­
jaśniła szarą codzien­
ność.

C he G uevara  (żył 39 
lat), bohater rewolucjoni­
sta, dla którego biblięsta- 
nowiły opowiadania Pab­
lo Nerudy, przyjaciel Fi­
dela Castro, zginął od 7 
kul

R aisa  G orbaczow a
(58 lat), pierwsza dama 
ZSRR, jej przypisuje się 
wymyślenie pojęcia 
“głasnost".

G yula Horn (59 lat), 
były minister spraw za­
granicznych Węgier, ko­
mu n i s t a - r e  form a t or ,  
umożliwił ucieczkę przez 
Węgry byłym mieszkań­
com NRD, czym przy­
śpieszył zdaniem Nie­
mców proces zjednocze­
nia.

K atarlnaW Itt (25 lat), 
eks-królowa lodu, 
twierdzi, iż źbyt długo 
wierzyła w to co pisała 
N R D-owska prasa, dziś 
dolarowa lady lodowej 
rewii.

O leg P opow  (61 lat), 
najsłynniejszy clown na 
świecie,poeta cyrku, na­
stępca Chaplina, wielki 
fan Gorbaczowa.

N a j w i ę k s i
w r o g o w i e

k o m u n i z m u

J.M c C arthy  (1909 -  
57), senator amerykań­
ski irlandzko-niemiec- 
kiego pochodzenia, 
współtwórca zimnej 
wojny.

W
i

Franz J o s e f  S tr a u s s
(1915 -  88), legenda 
polityki niemieckiej, 
najinteligentniejszy “po­
żeracz" komunistów, 
potrafił zasiąść do śnia­
dania z Mao, a  nastę­
pnie niszczyć go.

E nno  v o n  L oew en- 
s te rn  (61 lat), wiceszef 
“Die Welt", w swoim ar­
tykułach konsekwentnie 
zwalczał komunizm

G erh ard  Ltfewent-
hal (68 lat), w 585 wy­
daniach, magazynu 
politycznego stacji ZDF 
ostrzył zęby na komunę.

na podstawie 
tygodnika 
“Bunte” 

opracowała: 
K. Więckowicz

A k t o r  R o g e r  H a n in  
s k a z a n y  z a  zn ie s ła w ie n ie

A rsen lu sz  WOŹNY

Aktor R o g e r  Hanin, b ę d ą c y  k u z y n e m  prezydenta Fransois Mitterranda, zost&ł s k a z a n y  
a  g r z y w n ę  w  w y s o k o ś c i  2 0  tys. oraz z o b o w i ą z a n y  d o  zapłacenia o d s z k o d o w a n i a  w  

w y s o k o ś c i  4 0  tys. f r a n k ó w  z a  zniesławienie p r z y w ó d c y  francuskich “Zielonych" Antoinea 
W a e c h t e r a .
Hanin, w y s t ępując w  programie telewizyjnym przed rokiem, powiedział, ż e  ukrywanie 

p r a w d z i w y c h  p o g l ą d ó w  politycznych “jest łajdactwem" a  p o s t a w a  tej partii w o b e c  skrajnej 
prawicy zostanie w  przyszłości z d e m a s k o w a n a " .  W ł a ś n i e  to stwierdzenie u z n a n o  za 
zniesławiające W a e c h t e r a .
W  uzasadnieniu w y r o k u  s ą d  stwierdził, ż e  określenie “p o s t a w a  łajdaków" jest określe­

n i e m  p r z e k r a c z a j ą c y m  umiar, który należy z a c h o w a ć ,  a b y  w y m i a n a  p o g l ą d ó w  nie p rze­
kształciła się w  w y m i a n ę  obeig.
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W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  
im ie n in y  b ę d ą  o b c h o d z iły  
p a n ie  T e r e s y  i  J a d w ig i  —  a  
■więc p r z e p is y  n a  c ie k a w e ,  
d o s k o n a łe  —  a  p r z y  ty m  ła- 

* tw e  d o  p r z y  g o to  w n ia  — d a ­
n ia  n a  im ie n in y .

Fot. M arek  W oźniak

M a ł ż e ń s k i
p a s z t e t

Krzysztof Potulicki
Pan doktor medycyny Remigiusz K. był wzoro­

wym mężem i ojcem. Jedynym jego nałogiem było 
myślistwo. Uwielbiaj polowania i nie szczędził na 
nie czasu. Zona, pani Ewa, również przez ponad 10 
lat wspólnego życia przyzwyczaiła się do polowań, 
a nawet pogodziła się z rolą “przetwórni mięsnej” i 
przyrządzała z upolowanych zajęcy wspaniałe potrawy, 
a pasztet z dzika był daniem —  specjał nością domu...

I pewnie małżeństwo państwa K. żyłoby sobie 
długo i szczęśliwie przy potrawce z zająca, gdyby 
nie pewna cecha pana doktora. Otóż pan Remigiusz 
nie potrafił docenić swojej żony. Nie widział tego, 
że ona, będąca na utrzymaniu lekarza, pracuje w 
domu: sprząta, gotuje, opiekuje się dwójką dzieci i 
jeszcze pełni rolę osobistej sekretarki męża. Ponadto 
pan doktor nie dostrzegał w niej kobiety, stale po­
wtarzał, że gdyby jego małżonką była pani X czy Y, 
to dopiero wtedy byłby zadowolony z życia. Pani 
Ewa początkowo milczeniem znosiła kaprysy męża 
i robiła to, co do niej należało. Ale po kilku latach 
małżeństwa zaczęła się buntować i domagać usza­
nowania.

—  Ja też pracuję —  przekonywała męża —  gdy­
byś się ze mną zamienił, to byś zrozumiał. Nie po to 
kończyłam studia, żeby szorować gaiy!

Po tego typu wybuchach następowała cisza, gdyż 
pan Remigiusz opuszczał mieszkanie i szedł do zna­
jomych lekarzy, gdzie użalał się nad swoim losem i- 
żoną, która nie potrafi docenić tego, co dla niej i 
rodziny robi.

—  Przecież haruję po 16 godzin na dobę —  argu­
mentował— biorę dodatkowe dyżury, żeby rodzinie 
nie brakowało nawet ptasiego mleczka i takie mam 
podziękowanie!

W tym czasie pani Ewa dzwoniła do przyjaciółki

i też się użalała:
—  Już mam dość roli kury domowej! Tylko on 

wielki pan doktor się liczy i cały czas mam być jego  
służącą. On zarabia, on odnosi skucesy zawodowe, 
on jest światowcem.

Wtedy to jedna zkoleżanek podpowiedziała Ewie, 
że powinna w mężu wzbudzić zazdrość.

—  Wybierz się z mężem na jakieś balety —  prze­
konywała —  i pokaż mężowi, że możesz podobać 
się innym mężczyznom, że możesz ich czarować w  
tańcu i konwersacjach.

Okazja nadarzyła się bardzo szybko. Pan Remi­
giusz w majową, sobotę wrócił z  polowania kom­
pletnie pijany i bełkotem oznajmił, że zostali zapro­
szeni na przyjęcie do państwa S. znanego w całym 
województwie kaliskim.

Zabawa była pyszna, muzyki i alkoholu było pod 
dostatkiem, a pani Ewa była rozchwytywana przez 
mężczyzn. Początkowo pan Remigiusz był zadowo­
lony, że wszyscy dostrzegają urodę i elokwencję 
małżonki. Potem z każdym wypitym kieliszkiem 
budziła się zazdrość. Po północy doszło do pier­
wszej awantury małżeńskiej. Poprawiny nastąpiły 
po powrocie do domu. Pan Remigiusz wpadł w szał 
i w  pewnej chwili chwycił za fuzję. Padł wystrzał...

Gospodarz zapomniał, że w  pijanym widzie pod- 
r czas ostatniego polowania zostawił śrut. Ranna żona 

znalazła się w szpitalu. Leczenie trwało kilka tygo­
dni. Po wyjściu ze szpitala pani Ewa' wniosła o 
rozwód i nie uległa prośbm męża, który błagał:

—  Gdzie ja znajdę taką żonę jak ty?
Odpowiedź Ewy była krótka:
—r Kochanie, ale to już tylko twoje zmartwienie!
Jaki z tego morał? Panowie mężowie doceńcie 

swoje żony. Żeby ich wartości nie poznawać po 
rozwodzie!

M i l i o n o w e  o s z c z ę d n o ś c i
Srcdnt w k ła d  b a n k o w y  S in g a p u rćzy k ó w  w y n o si 1 0  tvs. d o la ró w . P o d  

lo k o w a n y c h  w  ban kach  o sz c z ę d n o śc i  S in g a p u rczy cy  zajm u ją  
10 m jefscft na ś w ie c ie  — p o d a ła n g ie lsk o ję z y c z n y  d z ien n ik  “ B u sin ess  
r : .a e s ”  i ;stępujqc jed n a k  z d e c y d o w a n ie  lid ero m  w  (ej k la sy fik a cji —  
Japorfc !n, k tórych  śred n ie  o sz c z ę d n o śc i b a n k o w e  w y n o sz ą  pon ad  
4 0 .

V -ol< s io g a p tu sk ie b  u c z n ió w  lo k u je  sw o je  k ie sz o n k o w e  w  ban- 
■>;. m  w y so k o ść  u c z n io w sk ic h  o sz c z ę d n o śc i przekroc;
;. t '  r . v .  Średn i w k ła d  w y n o s i  o k o ło  10 0 0  d o larów .

2 5 0

Fot. M arek W oźniak

P l a c e k  p a r z o n y  

( w  k i l k u  w a r i a n t a c h ) :

• Potrzebne składniki: pół kostki, (125 gram) margaryny lub masła, duży cukier
■ waniliowy, szklanka mleka; dwie szklanki mąki-knipczatki, szklanka cukru (miał- 
; kiego), dwa duże jajka, dwie łyżeczki proszku. Do garnuszka kładziemy margarynę 
I lub masło, dodajemy cały cukier waniliowy, mleko —  stawiamy ną małym ogniu —
• niech się zagotuje! Do miseczki, przeznaczonej do wyrabiania ciasta, sypiemy mąkę 
;  (dwie szklanki) i cukier, mieszamy składniki drewnianą kopystką i zalewamy gotu- 
; jącym się mlekiem cały czas mieszając —  aż utworzy się jednolita, gęsta masa. Gdy 
! ciasto przestygnie i jest prawie zimne, dodajemy dwa całe, świeże —  umyte pod
• bieżącą w odą— jajka, dwie płaskie łyżeczki proszku do pieczenia, a kto lubi ciasto 
; bardziej aromatyczne —  kilka kropel esencji cytrynowej lub waniliowej. Gotowe 
! ciasto kładziemy na średniej wielkości blaszkę, dokładnie wysmarowaną masłem —
• i  postępujemy wg własnej, kulinarnej fantazji lub domowych zasobów:
; 1. placek posypujemy grubo kruszonką wymieszaną z rodzynkami,
! 2. na placek kładziemy owoce, jakie posiadamy —  mogą być śliwki, jabłka, mogą 
jj być do jabłek dodane brzoskwinie, mogą być owoce z kompotu (agrest) lub drążone 
; wiśnie— a na n ie— albo kruszonką, albo— po upieczeniu —  cukier puder 1 ub lekki 
; lukier,
• 3. posypać placek bakaliami —  rodzynkami, skórką pomarańczową, posiekanymi
• orzechami —  na to dać warstwę ubitej na sztywno piany z białek z cukrem i 
; kruszonkę,
i  4. posmarować placek dość grubo powidłami śliwkowymi lub konfiturą z aronii
• (koniecznie dobrze odsączoną na sicie) i wierzch przykryć kruszonką— w sumie —
; ile  pań domu, tyle różnych pomysłów.

—^  . __ _
■
■

j Przepis na wykonanie kruszonki jest następujący:
; Pół kostki masła (125 gram) siekamy w miseczce —  lub w malakserze —  z pełną 
! szklanką mąki-krupczatld, połową szklanki miałkiego cukru, cukrem waniliowym
• lub jakimś ulubionym zapachem —  esencja rumowa, arakowa czy cytrynowa —  wg 
; własnych upodobań! Kruszonką powinna być pulchna, ładnie złączonai powinna się 
5 lekko rozrzucać po placku. Gotową posypujemy ciasto, i natychmiast wstawiamy do 
j piekarnika. Placek pieczemy w średnio-ciepłym piekamriku —  w temnp.,160-170
: *  m m m m

i U ijaaga M W  C z y te ln ic y !  C h c e m y  w ie d z ie ć ,  c z y  j e s t e ś c ie  z a d o w o le n i
• z  p o d a w a n y c h  p r z e p is ó w , p r o s im y  o  lis ty , o  s u g e s t ie ,  o  p r o p o z y c je  
: ^ d o t y c z ą c e  s m a ż e n ia ,  p ie c z e n ia ,  g o to w a n ia  i s p o s o b ó w  p o d a w a -
• n i a — z  n a k r y c ie m  s to łu  w łą c z n ie — o d p o w ie m y  n a  w s z y s tk ie  lis ty

i  ż y c z e n i e m  —  i n d y w i d u a l n i e  i  n a  ł a m a c h .  .
K w a  A s z k ie w lc z
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O O

BARAN (21.03.-20.04.)
Może zaistnieć taka sytuacja, te mały 
drobiazg, głupstwo zupełnie—będzie 
początkiem dużego konfliktu — psu­
jącego krew, szarpiącego nerwy i 

wprowadzającego — zupełnie niepotrzebnie stan na­
pięcia. Wszystkie duże sprawy rodzą się z rzeczy 
małych—a więc dobrze będzie, gdy w porę przypomnisz 
sobie, że jednak milczenie jest zlotem. A jeżeli będą 
musiały paść słowa, niech to będą słowa spokojne i 
wyważone—bo tylko takich słów nigdy się nie żałuje; 
—a gdy nawalisz —miej odwagę pierwszy wyciągnąć 
rękę — i przeprosić, to żaden wstyd.

BYK (21.04.-21.05.)
Najbliższe dni — i nie tylko — up­
łyną pod znakiem zawodowych su­
kcesów, dobry okres dla wszystkich 
pracujących zawodowo, a osoby —- 

które myślą o zmianie, o podjęciu działalności na 
własny rachunek właśnie teraz wchodzą w okres 
sprzyjający tym posunięciom. W życiu osobistym 
byłoby wspaniale, gdybyś był nieco mniej apody­
ktyczny — i od czasu do czasu dostrzegł bliskich, 
ich potrzeby, problemy—może nawet małe kłopo­
ty. Dla swoich bliskich bądź jak zegar słoneczny — 
mierz im tylko słoneczne, spokojne dni.

BLIŹNIĘTA (2105.-21.06.)
Tydzień będzie obfitował w szczę- 
ście — szczególnie do interesów — 
a to, co rozpoczniesz właśnie teraz, 
będzie procentować przez długi, dłu­

gi czas —może nawet będzie to pomysł zawodowy 
na całe życie? Dla niektórych — szykuje się pewna 
poprawa finansowa, ale nie należy popadać w zbyt 
wielki optymizm — bo — także dla niektórych — 
szykują się duże i — trochę niespodziewane wydat­
ki. Dla przyjaciół i bliskich, którzy poproszą o po­
moc — staraj się być pożytecznym, lecz nigdy nie­
zastąpionym.

RAK (22.06. -22.07.)
Tydzień będzie pomyślny i dobry dla 
tych, którzy poważnie podchodzą do 
życia — do jego spraw — tak zawo­
dowych, jak i sercowo-sentymental- 

nych. Osoby, które próbują przejść życie drogą tro­
chę okrężną, powinny liczyć się z tym, że ktoś to 
odkryje, może nawet prędzej, niż myślą. I trzeba 
zawsze pamiętać o tym, że—nawet jeżeli nie używa się 
atramentu — można przy pisaniu pobrudzić sobie ręce
— i sumienie...

LEW (23.07.-22.08.)
Poprawa na nieomal wszystkich od­
cinkach — zawodowym, finanso­
wym i tym bardzo ważnym — ro- 
mantyczno-sentymentalnym. Dni 

będą spokojne, zamierzenia zrealizowane — a plany 
mają spore szanse na to, żeby się udać. Jeżeli plano­
wane od dawna spotkania nie dojdą do skutku — nie 
należy się martwić —bo podobno nie ma tego złego, 
co by na dobre nie wyszło. Nie należy odkładać 
zaplanowanego wyjazdu, w tym przypadku trzeba 
trzymać rękę na przysłowiowym pulsie.

PANNA (23.08.-22.09.)
Tydzień taki trochę trudny—do zde­
finiowania — dla niektórych — do­
bre, spokojne dni i wszystkie plany 
czy zamierzenia w miarę będą ukła­

dały się dobrze, —  dla innych tydzień z kłopotami, 
troskami, zmartwieniami i niedomaganiami zdro­
wotnymi — trzeba bardzo uważać by się nie prze­
ziębić! nieprzeforso wać. Za to—dla wszystkich— 
bardzo dobry okres w życiu osobistym, dużo radości, 
satysfakcji i kilka słów, które mogą zapaść w serce 
na całe życie.

WAGA (23.09.-22.10.> 
Obowiązki, dodatkowe zadania, za- 

ji stępstwa—i ciągle jakaś nowa praęa 
nic opuszczają Cię — wręcz prze- 

i ciwnie, jest ićh ostatnio coraz więcej. 
Ale to już końcówka — wchodzisz w okres dobrych, 
pomyślnych dni — wszystko — wprawdzie powoli, 
ale ulegnie zasadniczej zmianie—oczywiście—na 
korzyść, — i to dużą! Dobry okres dla osób, pragną­
cych mieć kogoś bliskiego, oddanego, — kogoś 
wyłącznie dla siebie — przed Wami duże szansa, a 
Gwiazdy sprzyjają. Niemiłym zgrzytem może być 
utrata mienia, wskazana jest bardzo duża uwaga na 
wszystko — zabezpieczenie domu, innych dóbr — 
a także to, co nosisz przy sobie.

SPORPION (23.10.-22.11.)
W życiu zawodowym może być nie­
zbyt ciekawie,—nie powinieneś pa­
kować się w jakieś układy, koterie 
czy stronnictwa — nie warto, praca

— tb praca, i dobrze będzie pilnować tylko jej — 
inne sprawy pozostawiając osobom do tego predy­
sponowanym. W życiu rodzinnym powrót do miłej 
zgody, zrozumienia, spokoju — i planów na przy­
szłość — nawet tę daleką. Radość w rodzinie sprawi 
jakiś nieplanowany dopływ gotówki, może wygrana? 
—może wielki i szczęśliwy los? — a może po prostu 
uniknięcie jakiegoś wielkiego niebezpieczeństwa?

STRZELEC (23.11. -  21.12.)
Zmień trochę sposób postępowania 
w stosunku do tych, z którymi współ­
pracujesz, popatrz na nich z innej 
strony — może wymagają pomocy? 

wyjaśnienia? — a/może po prostu czekają na dobre 
słowo? I nie bądź taki bardzo apodyktyczny we 
wszystkim, — pamiętaj, — kto rzuca błotem musi być przygotowany na duże mycie. W życiu osobi­
stym małe zgrzyty, nawet nieporozumienia, nie na­
leży do nich dopuścić, lepiej będzie wszystko zała­
godzić, przeprosić i żyć w zgodzie, z uśmiechem i 
nadzieją na jasne dni.

KOZIOROŻEC (22.12.-20.01.) 
Sprawy, które do tej pory jakoś się 
komplikowały, a nawet trochę kom- 
pliko w ały Ci życie—wyjdą na przy- 

_  sło wio wą prostą i może uda się je 
załatwić tak, jak planujesz. Ale należy pamiętać, że 
nie ma takiego zła, którego nie można by naprawić, 
trzeba jednak wiedzieć na czym ono polega a tym 
samym — jak się za naprawę zabrać. W życiu ro­
dzinnym dobrze, ale czemu ciągle zapominasz o 
seniorach? Oczekują od Ciebie przede wszystkim 
zainteresowania i serca. W podróży może być małe 
niebezpieczeństwo, uważaj!

WODNIK (21.01.-20.02.)
W najbliższych dniach skończą się 
rodzinneproblemy?zapanujespokój,

‘ miła atmosfera i zrozumienie. Ale
________ nie należy nigdy więcej dopuszczać
do takiego stanu niezgody, — to niegodne prtfwdzi- 
wego człowieka,—a prawdziwym człowiekiem jest 
się wówczas — gdy się myśli i ma charakter! — W 
zawodzie nieźle, a zaproponowane zmiany — po 
przemyśleniu —mogą się okazać nie tylko ciekawe, 
ale wręcz rewelacyjne. Osoby,które pro wadząjakieś 
wlokące się sprawy urzędowe, mają przed sobą do­
bry okres — wszystko uda się załatwić.

RYBY (21.02.-s 20.03.)
Tydzień — dla wielu osób urodzo­
nych pod znakiem Ryb — może być 
wręcz przełomowym,—wzawodzie 
— wyjątkowo ciekawe propozycje i 

duże szanse na osiągnięcie zamierzonych celów, — 
w życiu osobistym — ugruntowanie uczuć—lub— 
zupełny zawrót głowy, połączony z całkowitym 
oczarowaniem. Ale — mała przestroga — bywa, że 
takie oczarowanie może działać na kilku frontach — 
trzeba przeczekać, sprawdzić, a potem podejmować 
decyzje. Skok ż wysokości i na dodatek — do zimnej 
wody, nie zawwsze bywa bezpieczny.

19.10.1991—25.10.1991



Wielka bitwa w M m m m

W Vuikovarze (północno-wschod­
nia Chorwacja) toczyła się w czwar 
tek przed południem jedna z naj­
większych bitew w historii konflik  
tu jugosłowiańskiego.

Wg informacji radia zagrzebskie 
go, siły serbskie wspierane przez ar 
mię federalną rzuciły tam do wa! 
ki czołgi, artylerię i piechotę. Na

Katastrofa 
pod Paryżem

Według ostatnich doniesień, w ka 
tastrofie kolejowej jaka wydarzy­
ła się w  czwartek rano w Melun, 
w odległości ok. 50 km od Paryża, 
zginęło 16 osób a 57 jest rannych, 
w tym 11 bardzo ciężko. Kilku ran 
nych jest jeszcze uwiezionych w ro 
zbitych wagonach. Akcja ratowni­
cza trwa.

Przypuszcza się, ie  maszynista je 
dnego z pociągów nie zauważył czer 
wonego światła „stop". (AFP)

razie nie ma informacji o ofiarach, 
ale przypuszcza się, że straty w  lu ­
dziach będą duże. Strona chorwac­
ka odpiera ataki.

Komentatorzy Jugosłowiańscy i 
zagraniczni twierdzą, że armia chce 
Odciąć Sławonię od Chorwaci# i 
przyłączyć ją do W ielkiej Serbii.

(Reuter)

Giełda 
w  Gubinie

W piątek, 19 i w  sobotą, 20 
bm. w  hali sportowej w  Gubi- 
nio odbędaie się giełda miast 
partnerskich. Będą w  niej uczest 
niczyć reprezentanci następują­
cych miast: Guben I Laatzen z 
Niemiec, Palka z Węgier oraz 
Gubin z Polski. Na giełdzie bę 
dzie można obejrzeć ekspozycję 
odzieży, komputerów, maszyn, 
elem entów i m ateriałów budów 
lanych, mebli, obuwia, wełny, 
futer i samochodów. (et)

P r o c e s  s ą d o w i / m i l e  w i d z i a n y
Obaj by li szefow ie w schodnio- 

n iem ieckie j, po lic ji po litycznej 
Erich M ielke i  M arkus W olf chcle 
liby  stanąć przed sądem , by‘ odzy­
skać utracone praw o do em ery tu ­
ry, podał berlińsk i „Berliner Ze i-, 
tu n g ”.

R zeczn ik  rządu potw ierdził, że 
83-letni Erich M ielke, by ły  m in i-  
nister bezpieczeństw a państw ow e  
go i 68-letni M arkus W olf, b y ły  
sze f w yw ia d u  NRD  odwołali się 
od decyzji z  kw ie tn ia  br. i obec-

Sprostow anie

T o  ss ie  b y l  s e f is a fk
W numerze 203 (259) &1 z dnia 17 

października br. ukazał się arty­
kuł na stronie 1 gazety, podpisany 
przez (kaf) pt. „OBRADOWAŁ SEJ 
MIK".

Nie wchodząc w treść artykułu 
zamieszczonych informacji, wyra­
żam stanowczy protest przeciwko 
umieszczeniu w tytu le informacji 
o obradach Sejmiku.

Ostatnia sesja Sejmiku Saimorzą 
dowego Województwa Zielonogórskie

go odbyła się  w dniu 24 września 
b. raku.

Spotkanie, z którego zamieszczo­
no relację było spotkaniem burmis­
trzów i wójtów — zwołane przez 
Delegata Pełnomocnika Rządu ds 
Reformy Samorządu Terytorialnego 
Województwa Zielonogórskiego, ce­
lem  omówienia konkretnych tema 
tów.

(Ciąff dalszy na str. 14)

nie trw a  procedura w yjaśniająca.
„Berliner Zeitung” pisze, że je ­

śli by li dygnitarze N RD -ow skiej 
bezpieki nie odzyskają  upraw nień  
kom batantóia  w a lk i z  fa szyzm em  
w  w ysokości 1700 m arek m iesięcz 
nie, w ystąp ią  na drogą sądową. 
W ładze n iem ieckie  posłużyły  się 
a rtyku łem  praw a obowiązującego  
w  zjednoczonych N iem czech a sta 
nowiącego, że m ożna odebrać em e  
ry turę  osobie osiedlonej za grani 
cą lub przebyw ającej w  areszcie 
tym czasow ym . (AFP)

Dyplomatyczny 
a front

A m basador P olski w  Tajlandii i 
M yanm arze (B irm ie) Lucjan  M ie­
czko w sk i ośw iadczył w  czw artek  
w  B angkoku , i e  w ładze M yanm a  
ru  odm ów iły  m u  w izy , by m ógł 
przekazać gratulacje od prezyden  
ta  Lecha W ałęsy dla tegorocznej 
laurea tk i P okojow ej Nagrody No­
bla, p rzyw ódczyn i opozycji b ir­
m ańsk ie j A ung  Su u  Kyi.

(Reuter)

GOLDEN
AMERICAN
25 twarde w kostkach 

cena 10.200. 
w ilościach haftowych 

do uzgodnienia.
Od 15 10 obniżka 

cen papierosów 
krajowych o ok. 3% 

Hurtownia B&B 
Zielona Góra 

Kożuchowska 65 d 
teJ./fax 657-28

(HA-ł___________________________

HOIERAN m  UMRlEt 
ZUOlNlfcO $% 

MIE35CE W KOSTNICY

Rys. A N D R Z E J KTX)S

l i i

R e s t a  Z a c h o d n i  
- • b s z a r  s z c z e g ó ln y

Z JAROSŁAWEM BARAŃCZAKIEM, W OJEW ODĄ  
ZIELON OGÓRSKIM , KANDYDATEM NA SENATORA, 
REPREZENTANTEM PARTII CHRZEŚCIJAŃSKICH D E­
MOKRATÓW ROZMAWIA EWA TW OROW SKA- 
CHW ALIBÓG.

— Według Pana, Region Zachodni swym obszarem powinien obej­
mować obecne województwo zielonogórskie. Dlaczego?

— To problem specjalnego sposobu potraktowania obszaru przygra­
nicznego. Ponieważ przez w iele dziesiątków lat nie był on docenia­
ny przynajmniej jeśli chodzi o rozwój gospodarki. O jego ważności 
decydowały inne, głównie polityczne, aspekty. Stacjonowały tu różn«
wojska, znajdowała się tu „granica przyjaźni”, której należało pilni* 
starzec. Stąd powstało wiele niekorzystnych zjawisk, takich Jak m i-

Fot. CZ. LU N IEW IC Z

gracja ludności, starzenie się mieszkańców wsi. Wytworzyła gię pe­
wna pustka. By temu przeciwdziałać należy spowodować, by iudzi* 
mieli wpływ na to, co się tutaj dzieje. Jestem  przekonany, ia ’ dftcyzj* 
w tych sprawach nie mogą być podejmowane w odległych centrach.

— Na przykład gdzie?
— Na przykład w Poznaniu bądź w e Wrocławiu. My, mieszkańcy 

tego terenu, wiem y czego nara potrzeba i jak mamy o te sprawy 
zabiegać. Nadto, jestem  przekonany, że jeśli powstanie Wielki Re­
gion W ielkopolski i Wielki Region Dolnego Śląska, nasze wojewódz­
two musiałoby być podzielone na 2 części. Najprawdopodobniej Zięb­
iona Góra i cała część południowa zostałyby włączone do Dolnego 
Śląska. Samo miasto (Zielona Góra — przypisek mój e )̂ znalazłoby 
się na pograniczu tych dwóch regio»ów i siłą, rzeczy byłoby zep­
chnięte do roli m iasta prowincjonalnego, bez istotnych szan« na roz­
wój.

(Ciaa dalszy na  str. 14)

O s e k s i e
n  a  g r o s

Wesor*j n» zielonogórskiej WSP 
sak oń ayta  *ię konferencja na te­
m at „W ychowawcze, etyczne i spo 
łeozne problemy zachowań seksu­
alnych młodzieży”, której wspólor 
ganAzaitorami było M inisterstwo Zdro 
•wda i Opieki Społecznej oraz Zarząd 
Główny Towarzystwa Rozwoju Ro 
dżiny. Konferencja poruszająca tę 
tem atykę odbyła się w  Zielonej Gó 
rze po raz pierwszy, jednak z pe­
wnością nie ostatni.

— Cias podjąć szerszą 1 otwartą 
dyskusję na tematy związane z wy 
chowaniem seksualnym dzieci i 
młodzieży — powiedział zajmujący 
się  tą tematyką od dawna Zbigniew 
Izdebski z WSP, inicjator zorgani­
zowania konferencji. — Nie może 
my od tego tematu uciekać, wresz­
cie trzeba potraktować go z dużą 
odpowiedzialnością. Konieczność mó 
Wlenia na ten temat głośno wynika 
m.in. z zagrożeń, jakie niesie ży­
cie, mam na myśli AIDS.

W Polsce niezbyt w ielu ludzi zaj 
tnuje się naukowo problematyką 
wychowania seksualnego młodzieży, 
Jednak organizatorom udało tię  za 
prosić w iele indywidualności, wśród 
których m alazła »'.< m in . Michaił 
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IRENY, KLEOPATRY

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.570 -11.870 DM 6.640 ■ 6.820

Gorzów Wlkp. II Oddział PKO 
USD 11.650 -11.850 DM 6.600 - 6.790

Lubin: BAX 
USD 11.800- 12.000, DM6.800-7.000

Giogów: Kantor ui. 1 Maja 
USD 11.600 - 12.000, DM 6.700 - 6.900

Ranking polityków 
«Wprost»

Jacek Kuroń, Ewa Łętowska i 
Krzysztof Skubiszewski zajmują 
trzy czołowe miejsca w rankingu 
polskich polityków, opracowanym  
po raa trzerl dla poznańskiego ty­
godnika „Wprost” przez instytut 
badania opinii i rynku „Pentor”.

Czołowa trójka w tym  rankingu 
©•trzymała odpowiednio 69, 64 i 60 
proc. ocea poizytyrwnych.

Największy spadek poparcia za­
notował premier Jan Krzysztof Bie 
leckl (o 10 proc., 46 proc. ocen po 
zytywnych), Tadeusz Mazowiecki 
(o 9 proc., 48 proc. poparcia), pre­
zydent Lech Wałęsa (o 7 proc„ 41 
proc. poparcia). (PAP)

O s f  l i M ś i o f  g ó r n i c y  a s l r a j l i f ą ?

P r z e d  b u r z a
Komisja Górnicza NSZZ „Solidar­

ność” w  Lubinie zwróciła się z ape­
lem  do central związkowy cli w 
KGHM Polska Miedź S.A. o wspar­
cie rozpoczętych na szczeblu rządo 
wym negocjacji w  celu uzyskania 
zgody na wyłączenie ż opodatkowa­
nia popiwkiem wynagrodzeń przewi 
dzianych jako podwyżki w wysokoś 
ci 500 tysięcy złotych na jednego 
pracownika kombinatu. Odpowiedni 
wniosek został przekazany do Mini­
sterstwa Finansów i zgodnie z podję 
tymi w  Ministerstw!* Przekształceń 
W łasnościowych ustaleniami, decyzja 
w  tej sprawie powinna zapaść do 21

października. Komisja górnicza uwa 
ża, że wspólne działanie wszystkich 
central związkowych zwiększy szan­
sę pozytywnego załatwienia nabrz­
miałych spraw płacowych.

W godzinach południowych zakoń 
czyła się tura negocjacji między re­
prezentacją związkową KGHM a 
stroną kierowniczą kombinatu z u- 
dzialem mediatora mec. SHy-Nowie 
kiego. Niestety, negocjacje skończy­
ły się protokołem rozbieżności. Rów 
nocześnie w  zakładach kombinatu 
miedziowego przeprowadzane są re 
ferenda zakładowe, w  których zalo

gi orzekają o ewentualnym podjęciu 
akcji strajkowej. Pierwsze referen­
dum odbyło się w  ZG „Sieroszowł- 
oe”. Wzięło w  nim udział 70 pro- 
cenl stanu pracowników. Zdecydo­
wana większość opowiedziała się za 
strajkiem.

W czwartek podpisane zostało tak 
że stanowisko wszystkich central 
związkowych działających w KGHM 
wyrażające w olę wspólnego działa­
nia w celu podwyższenia płac pra­
cownikom KGHM. Podwyższenie 
płac zdaniem wspólnoty związko­
wej powinno m ieć skutek od 1 
września. (Mid)

Można 
telefonować

Jan Furtak specjalnie dla GN

— Milo pana powitać. Co sprowadza do Zielonej Góry piłkarza, któ­
ry przecież ma tak dokładnie wypełniony czas?

— Przyjechałem  na zaproszenie firm y „Mirka" GmbH by spotkać 
s:ę z sym patykam i piłki nożnej, a także by przygotować reklamę sieci 
stacji paliwowych tej firm y sprzedającej bardzo dobrą jakościowo ety 
linę i oleje.

—  Jan FurtoU urodził się 9 marca 1SG2 r., m^ 178 cm wzrostu, waży 
72 kg...

— Piłkę nożną uprawiam od 9 roku życia. Sześć lat grałem w Gór­
niku Kostuchna (obecnie I ll-lig o w y  MKK Katowice), stamtąd przesze- 
dłem do GKS, w  którymi występowałem  do 1988 r. Trzeci rok bronię 
barw HSV Hamburg, a kontrakt wygaśnie za dwa lata. Jestem  żona­
ty (żosna Anna ma powiązania rodzinne z Żarami, w których mieszka 
jej ciocia), mamy dwoje dzieci — 7-letnią Barbarę 1 o dwa lata młod­
szego Jacka.

(Ciąg dalszy na str. 15)

Bundestag 
ratyfikował układy 
polsko -  niemieckie

O g r o m n ą  w ię k s z o ś c ią  g ło  
s ó w ,  p o  2  i p ó łg o d z in n e j  d e ­
b a c ie ,  B u n d e s t a g  r a t y f ik o ­
w a ł  w  c z w a r t e k  p r z e d  p o łu  
d n ie m  p o ls k o - n ie m ie c k i  t r a k  
ta t  o  d o b r y m  s ą s ie d z t w ie  i  
p r z y ja zn e j*  w s p ó łp r a c y  o r a z  
u k ła d  g r a n ic z n y .

Mówcy ze wszystkich frakcji pod 
kreślą li znaczenie obu dokumen­
tów nia tylko dla Polski i Nie­
miec. ale również dla całej Euro­
py. Ratyfikacja uktadu graniczne­
go jest ostatnim aktem wiążącym  
z punktu widzenia prawa między 
narodowego, który bezpośrednio łą 
czy się ze zjednoczeniem Niemiec.

(PAP)

T r w a  w yścig 
ro zb ro je ń

Ministrowie obrony państw czJo-i 
kowsfcićh NATO obradujący w Ta 
orminie na Sycylii osiągnęli w ozwar 
tek porozumienie w  sprawie reduk 
cji o 80 proc. taktycznych arsena­
łów jądrowych w Europie — zako 
m unikowsł belgijski minister obro 
ny Guy Ooeme.

Tym  samym sojusznicy podjęli 
inicjatywę prezydenta Busha w  spra 
wie wycofania wszelkiej amerykaft 
skiej broni atomowej krótkiego za 
sięgu stacjonowanej na lądzie (ra­
kiet i amunicji nuklearnej). Redu­
kcja obejmuje również bomby zrzti 
cane z samolotów. . (AFP)
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O Fajsal Huseitii będzie przewod­
niczyć dajegacji PaiestyńczyJtów z 
tiem  okupowanych na konferencję 
pokojową _ poświęcaną Bliskiemu 
Wschodowi, choć nie będzie fizyc i 
nie obecny na sali obrad, poinfor­
m owały źródła dyplomatyczne w 
Jerozolimie.

•  Ukraina postanowiła w czwar­
tek n:e podpisywać międzyrepubli 
kańskiej um owy gospodarczej. Po­
informował o tym  w Kijowie w i­
ceprzewodniczący parlamentu ukra 
ińskiego Władimir Griniow podkre 
ślając, że nie zostały uwzględnio­
ne uwagi Ukrainy do proponowa­
nego tekstu umowy.

•  Na obradującym w stolicy Zim 
babwe, HARARE szczycie szefów  
rządów i państw członków Brytyj 
skiej Wspólnoty Narodów (Commoa 
■weaithu) premier W ielkiej Bryta­
nii John Major oświadczył w czwar 
tek,_ że W. Brytania zamierza umo 
rzyć część długów najuboższym  
krajom świata nie czekając aż uczy 
nią to inni członkowie paryskiego 
klubu wierzycieli.

•  Minister spraw zagranicznych 
RP Krzysztof Skubiszewski oświad 
czył w czwartek w Pekinie, że po 
m im o różnic polityczno-systemowych 
Polska przywiązuje dużą wagę do 
utrzymania dobrych stosunków z

■ Chinami.

9  Eduard Szewardnadze, były szef 
radzieckiej dyplomacji, polityk cie 
Bzący się znacznym poważaniem  
zarówno w  kraju jak i na scenie 
międzynarodowej, jest jednym z 
dziesięciu kandydatów na stanowi­
sko sekretarza generalnego ONZ, 
podał w  czwartek tygodnik „Mos- 
kowskije Nowosti".

Być może — sugeruje pismo — 
Jego rywalem  będzie Michaił Gorba 
czow, który wielokrotnie powta­
rzał, że nie zamierza przejść do 
historii jako przywódca, za które 
go rządów Związek Radziecki uległ 
rozpadowi.

•  Policja w Killeen (stan Teksas) 
zidentyfikowała szalonego Strzelca, 
który w  irodę za;bił 22 osoby i ra­
nił 20 w restauracji tego miasta. 
Był nim  35-Iełni George Hennard, 
który po krwawej rozprawie sam  
zastrzelił się z pistoletu maszyno­
wego.

•  Borys Pankin, m inister spraw
zagranicznych ZSRR, oświadczył w 
czwartek, po przybyciu do Tel Awi 
■wu, że Związek Radziecki jest go­
tów usunąć wszystkie przeszkody 
na drodze do normalizacji stosun­
ków z Izraelem. Nie dodał jednak, 
czy nastąpi ona w czasie tej wizyty.
•  Sekretarz stanu USA James Ba 
ker i premier Izraela Ieehak Sza- 
mir zakończyli pierwszą rundą roz­
m ów poświęconych tematyce blis­
kowschodniej.

Obaj politycy powstrzymali się 
przed złożeniem deklaracji dla 
prasy.
•  W Niemczech nie' słabnie fala 
przemocy wobec cudzoziemców. W 
nocy ze środy na czwartek w Ber 
lin ie  nieznani sprawcy podpalili 5 
autobusów turystycznych, które w  
czwartek m iały przewieźć grupę o- 
sób starających się o azyl z Berii 
na do Eisenhuettenstadt. (PAP)

Przyjęto rządowy 
projekt emerytalny

Po dwugodzinnej burzliwej dysiku 
sji Sejm postanowił, że będzie gło­
sował w dwóch blokach nad senac 
fcimi propozycjami poprawek do 
ustawy o rewaloryzacji emerytur i 
rent.

20 głosów zabrakło do przyjęcia 
wniosku komisji polityki społecznej 
oraz ustawodawczej o odrzucenie 
zdecydowanej większości poprawek 
wniesionych przez Senat do ustawy 
emerytalno-rentowej. Za odrzuce­
niem poprawek senackich głosowa­
ło 234 posłów, przeciwko było 123 
i 17 wstrzymało się od głosu.

Z OSTATNIEJ CHWILI

J a k  p o d a ła  P A P ,  .S e jm  p r z y ją ł  se ­
n a c k ie  p o p r a w k i  do u s t a w y  e m e r y t a l  
n o - re n to w e j .  P o k r y w a ją  s ię  o n e  *  
r z ą d o w ą  w e r s ją  p r o je k t u  ( P A P )

Skuter na dobry 
początek

Od wczoraj zielonogórska policja 
municypalna ma skuter marki Peu 
geot. Ufundowała go firma „Green 
hill" znajmująca się usługami ubez 
pieczeniowymi. Naśladowcy mile wi 
dziani, zwłaszcza że naszym miejs 
kim  policjantom brakuje właśnie 
sprzętu. W uroczystości przekaza­
nia pojazdu uczestniczyli przedsta­
wiciele' władz miasta. Szczegóły — 
w  poniedziałek. (Jp)

Policia
prosi o pomoc

UW AGA RO DZICE  
POKRZYW DZONYCH  

DZIECI
14 bm. zielonogórska policja zatrzy 

mała m ężczyznę podejrzanego o doko 
nywanie czynów lubieżnych na niełet 
nich. W związku z tym prosi się  rodzi 
ców dzieci zamieszkałych w  Zielo­
nej Górze, które od marca do wrześ 
nia br. zostały pokrzywdzone łub 
miały inny kontakt z wymienionym  
wyżej mężczyzną, o zgłoszenie się  
osobiście w  Komisariacie Policji w  
Zielonej Górze na os. Pomorskim 8, 
pokój nr 108 lub telefonicznie: nr 
616-16 wew. 347 w godzinach 8 — 15, 
albo całodobowo 616-16 wew . 846.

Podajemy rysopis zatrzymanego 
mężczyzny. Wiek z wyglądu ok. 40 
lat, wzrost 185 cm tęgiej budowy 
ciała, twarz owalna, cera śniada, 
w łosy ciemne, krótkie. Mężczyzna 
ten najczęściej działał w  rejonie os. 
Pomorskiego, kąpieliska przy ul. Bo 
tanicznej oraz w okolicach stadionu 
żużlowego przy ul. Wrocławskiej w  
Zielonej Górze.

Region Zachodni -  obszar szczególny

Zawody
wędkarskie

20 października br. w godzi­
nach 8.0C—12.00 Zarząd Koła mr 14 

PZW „Falubaz” organizuje nad 
rzeką Odrą w  Cigacicach zawo­
dy wędkarskie na zakończenie 
sezonu. Dojazd uczestników we 
własnym  zakresie. AW.

Napięcie wśród 
Polaków na Litwie

W kilka tygodni po kontrowersyj 
nym rozwiązaniu rad rejonowych — 
solecznickiej i rejonu wileńskiego
— napięcie wśród ludności Wileń- 
szczyzny nie słabnie. Władze litew ­
skie głośno deklarują, iż wprowadzę 
nie zarządów komisarycznych w  
tych rejonach nie było posunięciem  
antypolskim, że nie dyskryminuje 
Polaków, że podejmowane wobec 
nich decyzje są zgodne z prawem i 
w  żadnym stopniu nie godzą w ich 
interesy.

Tymczasem wśród Polaków raz po 
raz rozchodzą się  informacje o an­
typolskich posunięciach przedstawi­
cieli władz terenowych, raz po raz 
podnoszą się  głosy protestu przeciw  
ko decyzjom tzw. komisarzy, które
— ich zdaniem — godzą w  interesy 
polskich mieszkańców W lleńszczyz- 
ny. (PAP)

To nie byl sejmik
(Ciąg dalszy ze str. 13)

' Ni* m iaio ono nic wspólnego z 
obradami Sejmiku Samorządowego 
Województwa Zielonogórskiego.

Sejmik Samorządowy jest insty­
tucją ustawowo zatwierdzoną. Zwo 
łanie sesji Sejmiku nie może zale­
żeć od nikogo — z wyjątkiem  Pre 
zydium Sejmiku, które jedynie jest 
uprawnione do zwołania sesji Sej­
miku. Sesja Sejmiku rejestrowana 
jest zarówno w dokumentach woje 
wództwa jak i Urzędu Rady Mini 
strów i Kancelarii Pana Prezyden 
ta R.P.

O zwołaniu sesji społeczeństwo 
jest informowane specjalnymi ko­
munikatami w środkach masowego 
przekazu, natomiast Delegaci — 
w terminie ustawowym zawiadamia 
ni są imiennymi zawiadomieniami.

Nazwa Sesja Sejmiku Samorządo 
wego zastrzeżona jest wyłącznie dla 
obrad sesji — ustanowionej przez 
Prezydium Sejmiku w sposób jaw 
ny z wyprzedzeniem co najmniej 
14 dni. Obojętnie co stanowi przed 
miot obrad jakichkolwiek innych 
spotkań nie może nosić znamion 
obrad Sejmiku Samorządowego.

Umieszczenie tytułu „Obradował 
Sejmik” jest jaskrawym narusze­
niem w obowiązującej Ustawie o 
samorządzie tełm inologii, a jedno­
cześnie jest poważną dezinformacją 
podaną społeczeństwu, a nawet wła 
dzom krajowym, wbrew obowi a zu 
jącemu prawu prasowemu.

Z poważaniem  
przewodniczący 

im ż. Jerzy Opęchowski 
Od redakcji: Przepraszamy za ten  
błąd.

EX P R ES S
FIATA I26p tanio sprzedam. Zielo­
na Góra, tel. 40-98. 1558-Z

SPRZEDAM forda escorta rok 1983. 
Wiadomość: Słubice tel. 34-21.

226-P

STARA A-28 W — sprzedam ZG, 
tel. 641-32 po 20.00. 1539-Z

TANIO aprzedam MZ-250 sport. 
Radomicko 8, Kr-46

M A TR YM O N IA LN I

FORDA sierrę combi — sprzedam. 
ZG, tel. 641-32 po 20.00. 1539-Z

KUPIĘ M-3 w Nowej Soli, tel. 37-82
1500-Z

KUPJSZ korzystnie działkę ogrod- 
niczo-budowlaną 0,27 ha w Przyle­
pie, ogrodzona, teren uzbrojony. 
Oferty po 15.00 Zabór, ul. Lipowa 12

1562-Z

LOKAL 50 m kw do wynajęcia. Go­
rzów, tel. 253-84. 785-Zb

CIEMNOWŁOSY Holender 37 lat, 
romantyk, wrażliwy — pozna miłą 
Panią do 35 lat. Fotooferty po an­
gielsku, niemiecku, polsku: JACK 
CHATTARPAL GLETSJERSTRAAT 
9 8255 CM. SWIFTERBANT. 790-Zb

HOLENDER 34 lata — pozna miłą 
Panią do 36 lat w  celu matrymonial 
nym. Poważne fotooferty po angiel­
sku, niemiecku, polsku. H. KAS 
TELEVISIESTRAAT 11 4702 PR 
ROOSENDAAL. 790-Zb

HOLENDER 31/190/81 niepalący — 
pozna spontaniczną bezdzietną Pa­
nią do lat 30. Tylko poważne foto- 
oferty po angielsku, niemiecku, fran 
cusku. polsku. PETER VAN OSS 
MOZARTLAAN 457 5011 SL TIŁ- 
BURG. 790-Zb

HOLENDER 45 lat spokojnego uspo
soblenia, uczuciowy — pozna atrak­
cyjną Panią 30—45 lat w  celu m a­
trymonialnym Poważne fotooferty 
po angielsku, niem iecku, polsku. 
CLEMENT KEMPS, POSTBUS 6094 
5700 ET HELMOND. 790-Zb

HOLENDER 46 lat, uczciwy, doma­
tor, średnie wykształcenie — pozna 
bezdzietną panią pomiędzy 30-46 lat. 
Fotooferty po niemiecku, angielsku, 
polsku: H. LARDENOYE BRUSSEL 
SEWEG 239, 6217 GV MAASTRICHT

790-Zb

HOLENDER 47 lat średnie wykształ 
cenie — pozna m ilą szczupłą Panią, 
bezdzietną 35 do 45 lat w  celu m a­
trymonialnym. Fotooferty po nie­
m iecku, angielsku, polsku. A. HEIJ- 
MEN PAETS VAN TROOSTWIJK- 
STR. 211 2522 DR DENHAAG.

790-Zb

RENAULT 9 rok 1982, 1100 poj. — 
sprzedam. Gorzów, tel. 255-92.

786-Zb

TYLKO u nas żaluzje: aluminiowe 
120 tys/m  kw., kolorowe 170 tys/m  
kw., perforowane 220 tys./m kw., 
pionowe 380 tys. m kw. Zielona Góra 
teł. 648-34. 1561-Z

POSZUKUJĘ do wynajęcia dwa po­
koje z kuchnią i telefonami. Zielo­
na Góra, tel. 701-60. 1500-Z

ZESPÓŁ Rockowy „STO” poszuku 
Je wokalisty. Świebodzin, tel. 266-32.

1567-Z

TJNIEWA2NIA SIĘ skradzioną- p ie ­
czątkę: Hurtownia Kaletniczo-Prze- 
m ysłowa Barbara Gerlach, ul. Kazi 
m ierzą W ielkiego 70, 66-400 Gorzów 
Wlkp. ___________  789-Zb

POSIADAM prawo jazdy, paszport, 
możliwość nieograniczonego dyspo­
nowania czasem. Oferty: 68-205 Ża 
ry — Kunice, skrytka 10. 173-Ża

HURTOWNIE, SKLEPY OKAZJA!
Z a b a w k i  -  L e g o ,  M a t c h b o x ,  T r a n s f o r m e s  

b o g a t y  w y b ó r  m a s e k  i s t r o j ó w  ż ó ł w i  

N i n j a ,  s a m o c h o d z i k ó w  z  n a p ę d e m  

P u l i  B e c k ,  l a l e k ,  z a b a w e k  p l u s z o w y c h .  
Z E G A R K I  i k a l k u l a t o r y  -  a t r a k c y j n y  w y b ó r

N I S K I E  C E N Y !

D l a  o d b i o r c ó w  h u r t o w y c h  w y s o k i e  r a b a t y !  

S p e c j a l n e  r a b a t y  d l a  p r z e d s z k o l i  !

o fe ru je
H u r t o w n i a  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

u l .  Z a g ł o b y  3 ,  c z y n n a  8 . 0 0 - 1  6 . 0 0  
Z a p r a s z a m y1543-Z

(Ciąg dalszy ze  str. 13)
Tymczasem w tym obszarze, w 

tym właśnie m iejscu, brakuje mia 
sta o znaczącym potencjale. Zielo 
na Góra jest trochę za mała, bo 
— w moim przekonaniu — powin 
na , się rozwinąć do ośrodka, któ 
ry liczyłby 200—250 tys. mieszkań 
ców i wypełniłby aglomeracyjną 
lukę, jaka tu się wytworzyła. Ma­
my Szczecin, Poznań, Wrocław. Na 
sza część jest jakby opuszczona. 
Ponadto, przy tym rozdziale, część 
północna województwa, ekonomicz 
nie sprawdzona i mająca przed so 
bą niezłą przyszłość, na włączeniu  

• do W ielkopolski pewnie niewiele  
by straciła. Trzeba jednak mieć 
świadomość, że cała południowa 
część, która była bardzo, a bardzo 
zaniedbana, wchodząc w  obszar Doi 
nego Śląska, stałaby się zupełnym  
marginesem. Jest wielce pra­
wdopodobne, że staliśmy się ob­
szarem przelotowym z zachodu Eu 
ropy gdzieś do centrum Polski.

— Jakie zatem mamy atuty, by 
przekonać stosowne władze, że Re 
Sion Zachodni należy stworzyć 
właśnie tutaj?

— Stworzenie regionu, któremu 
przydana byłaby samodzielność w  
stanowieniu o problemach gospo­
darczych sprawiłaby, że ludzie 
uaktywniliby się, poczuli się gos 
podarzami.

— A teraz lak sł? nie czują?

— Myślę, że obecnie tak się czu 
ją. Natomiast później, w sytuacji 
odsunięcia cetrum gdzieś dalej, za 
częliby się oglądać, co ktoś, w  tym 
centrum, zechce w ich im ieniu za 
decydować. Boję się, że wiązało­
by się to z odpływem najaktywniej 
szych ludzi z tego terenu. Powiem  
zupełnie szczerze — dzisiaj wielu  
mieszkańców naszego wojewódz­
twa postrzega pewne niebezpie­
czeństwo ze strony Niemiec. Lu­
dzie boją się ich ekspansji gospo 
darczej w tym regionie. Myślę, że 
jeżeli postęp nie będzie odpowie­
dnio szybki, po krótkim czasie 
stwierdzą, że po drugiej stronie Od 
ry życie jest dostatnie, a ludzie 
egzystują w nowoczesnych warun 
kach. Wówczas Polacy mogliby wy 
zbyć się swoich poglądów polity 
cznych za cenę postępu ekonomi 
cznego. Uważam, wręcz, że dzisiaj, 
gdy problemy fiskalne są stawia 
ne na pierwszym m iejscu — z my 
ślą o budżecie państwa — dla te 
go obszaru powinno się w pew ­
nym momencie zadecydować o bar 
tfżiej korzystnych rozwiązaniach fi 
nansowych. O ulgach podatkowych, 
które powinny tu obowiązywać z 
racji na podejmowane inwestycje.

— Ktoif mógłby korzystaj i  tych 
ulg?

— Zarówno przemysł, jak i rol­
nictwo. O tym, czy dany obszar 
jest przyswojony, czy też nie, decy 
duje zakorzenienie ludzi. W w oje­
wództwie mamy do czynienia z bar 
dzo rozbudowanym sektorem państ­
wowym w  rolnictwie. W wielu miej 
scowościach rolnictwo indywidual­
ne jest słabe i brakuje ludzi, któ­
rzy byliby bezpośrednio z tą ziemią 
związani, na przykład przez trady­
cję rodzinną. To trzeba odbudować. 
Nie dlatego, by totalnie likwido­
wać gospodarstwa państwowe. Tu­
taj jednał: gospodarstwa rodzinne 
powinny m ieć możliwość w łaściwe  
go rozwoju. Ponadto właśnie tutaj 
należałoby stworzyć warunki do 
rozbudowania przetwórstwa rolno- 
spożywczego. Byśmy nie stali śię  
zapleczem do produkowania czegoś, 
co będzie przetwarzane gdzie in ­
dziej. Na przykład po drugiej stro 
nie Odry. Nie kto inny jak roy sa­
mi możemy najlepiej pilnować sto­
sunków własnościowych. M yślę o 
inwestycjach zagranicznych. Po­
wiem jasno — nie jestem wrogiem  
czy przeciwnikiem kapitału niem ie 
ckiego. Jednak z  różnych względów  
należy dbać o w łaściw e proporcje 
kapitału zagranicznego i jest to nie 
zwykle istotne. Powinniśmy m ieć 
prawo samodzielnego decydowania 
czy chcemy tutaj kapitału "niemiec­
kiego, francuskiego czy  Skandynaw 
skiego. Myślę, że gdyby ktoś miał 
za nas podejmować te decyzje, nie 
byłoby to najkorzystniejsze. Także 
ci Polacy, którzy rozwijają działał 
ność gospodarczą powinni być za­
interesowani inwestowaniem  przy 
tej granicy, a nie gdzieś w głębi 
kraju. /

— Co już dzisiaj przemawia na 
naszą korzyść?

— Na pewno nie silny potencjał 
gospodarczy. Trzeba go odbudować. 
Ważne by ludzie, którzy tu m iesz­
kają, mieli pocsucie bycia u siebie. 
Od czasów powojennych żyją oni 
jakby „na walizkach”. Przyjechali . 
tu z terenów dawnej Rzcczypospo- | 
litej i nie mogą żyć w poczuciu 
tymczasowości. Szeroko dyskutuje 
się obecnie projekt „Regionu Odrza 
ńskiego”, który został opracowany 
w  Brandenburgii, a do Polski przy 
wiózł go premier Manfred Stołpe. 
To nie jest program, który kogokol­
wiek do czegokolwiek zobowiązuje. 
To jest pewien pomysł, zgłoszony 
przez władze Brandenburgii, lecz 
on o niczym nie przesądza. Tym  
bardziej, że zawiera w iele kontro­
wersyjnych propozycji. Jeden ele­
ment uznaliśmy za godny podjęcia 
w rozmowach. To utworzenie Ban­
ku Rozwoju, gdzie obie strony mia 
łyby taką samą ilość udziałów i je 
dnakowy wpływ na podejmowane 
decyzje. To rozwiązanie jest po­

wszechnie stosowane w całej Euro­
pie.

— Region musi sam na siebie u  
rabiać. Na pewno są sfe'ry, która 
mogłyby nasz obszar już dziś wy­
windować na lepszą pozycję?

— Mamy walory, które powin­
ny ułatwić rozwój niektórych dzie­
dzin życia gospodarczego. Na przy­
kład są ogromne możliwości w yko­
rzystania przemysłu drzewnego, wy  
sokoprzetworzonego. M yślę o pro­
dukcji mebli. Ten przemysł w  
naszym województwie jest bar­
dzo dobrze rozwinięty i sta­
nowi już konkurencję dla po­
dobnych w  Europie Zachod­
niej. Zarówno ZEFAM jak i Sw ie- 
bodzińskie Fabryki Mebli w ysyła­
ją sw e produkty na Zachód, gdzia 
są chętnie kupowane. Mamy ogro­
mną ilość surowców, niezbędnych 
do produkcji materiałów budowla­
nych. W momencie kiedy sytuacja 
finansowa budownictwa ulegnie po 
prawie, jest to ogromny potencjał 
do wykorzystania. Już teraz te ma 
terialy kupują nie tylko Polacy ala 
takża Niemcy.

Przemysł lekki uległ załamaniu, 
ponieważ partner radziecki zerwał 
wcześniej zawarte umowy. Jednak 
w iele towarów wytwarzanych przei 
zakłady w  naszym województwie  
prezentuje całkiem wysoką jakość 
i trafiają one — tak jak na przyk­
ład koszule ze zbąskiego „Romeo” 
— na Zachód. Kolejnym atutem mo 
że być turystyka. Mamy pewne wa 
lory krajobrazowe i środowisko, nie 
do końca zanieczyszczone. U m ieję­
tna połączenie rozwoju turystyki i 
usług z polityką chronienia krajo­
brazu może być ogromną szansą. 
W województwie podjęto konkret­
ne działania. W Lubrzy przy współ 
udziale Duńczyków powstaje prog­
ram zrównoważonego proekologicz­
nie rozwoju, co daje tej gminie og­
romną szansę.

— Dziękuję panu za rozmowę.
Na zamówienie B.O.

RaciiiiisfeEi
w b ra jiu

Hiszpańscy niewidomi będą mogtl, 
na własną prośbę, otrzymywać ra­
chunki za prąd elektryczny wypisy­
wane alfabetem  Braille'a. Porozum;# 
nie . w- tej ■ sp raw ę zostało zawarta 
m iędzy Hiszpańskim Krajowym  
Żwiązkiem Niewidomych a, dyrek­
cją Towarzystwa Elektrycznego 
Union Fenosa. (AFP)

S p r o s t o w a n i ®
Do Inform atora Kulturalnego Województwa Zielonogórskiego 

nr 1/91 na październik br. w kradł się przykry chochlik drukar­
ski. W części inform ującej o działalności Biura Wystaw Artysty 
cznych w Zielonej Górze wymienione zostało w mylnej pisowni 
nazwisko autora prac z cyklu „DROGA NA WSCHÓD”. Powin­
no być MALARSTWO I RYSUNEK EDWARDA DWURNIKA. 
Za błędną pisownię nazwiska, jednego z najwybitniejszych pol­
skich artystów plastyków, redakcja IKWZ serdecznie przepra­
sza Szanownych Czytelników.

REDAKCJA

C Z Ę Ś C I  D O  S A M O C H O D Ó W  

P R O D U K C J I  Z A C H O D N I E J

k u p i s z
W ZIELONOGÓRSKIM POLMOZBYCIE 

o f e r u j e m y

• SKLEP W ZIELONEJ GÓRZE
p r z y  ul. D w o r c o w e j  2 7  tel. 3 1 - 0 1

części do s a m o c h o d ó w  FIAT, F O R D ,  O P E L ,  V O L K S W A G E N ,  
o g u m i e n i e  w e  w s z y s t k i c h  r o z m i a r a c h  firmy Pirelli

• SKLEP W ŚWIEBODZINIE
p r z y  ul. P o z n a ń s k i e j  4 1  tel. 2 4 0 - 3 9  

c z ę ś c i  d o  s a m o c h o d ó w  V O L K S W A G E N ,  A U D I

• STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW W ŻARACH
p r z y  ul. Zielonogórskiej, tel. 3 2 - 2 1  

H v s p o n u j e  8,5 tys. e l e m e n t ó w  o b l a c h o w a n i a  
d o  3 2 0  m o d e l i  s a m o c h o d ó w  

p o l e c a  r ó w n i e ż
lakiery samochodowe dobierana elektronicznie na urządzeniach firmy 
AUTO-COLOR i STELL zderzaki, listwy ozdobne, atrapy chłodnicze, 

reflektory, lampy samochodowe 
Brakujące elementy na życzenie Klienta 

sprowadzone są maksymalnie w ciągu 10 dni.
Na miejscu istnieje możliwość wykonania usługi

UWAGA! Ju ż  od 20 października br.
USŁUGI MOTORYZACYJNE NA RATY W STACJACH 

OBSŁUGI ZIELONOGÓRSKIEGO POLMOZBYTU.
Szczegółowych informacji udzielają pracownicy Stacji Obsługi 

Z a p r a s z a m y

POLMOZBYT PRZEPRASZA WŁAŚCICIELA TELEFONU 
31-32 w Żarach za pomyłkę i spowodowany tym kłopot

1301-AK-NOWA’

DRODZY PftfiSTWO
z powodu bardzo trudnej sytuaq'i fi­
nansowej szpitala, zwracamy się do 
Państwa z prośbą o dobrowolną 
wpłatę. Pieniądze te przeznaczone 
będą jedynie na leczenia chorych, 
zabiegi operacyjne, materiały opa­
trunkowe itp. Pieniądze można 
wpłacać do kasy. szpitala, na ręce 
pielęgniarki oddziałowej, lekarzy 
(otrzymacie Państwo pokwitowanie) 
oraz na poczcie.

W imieniu chorych naszego szpitala 
serdeczne podziękowanie 

Dyrekcja
Konto: Wojew. Szpital w Ziel. Górze 
NBP O Zielona Gora 
nr 97026-2365-189-35

K E U A G U J l  K O l .E C i lU M  K e d a k t o i  
n a c z e ln y  -  A n d r z e j  B u c k ;  c a stę p  
c y  r e d u k to ra  n a c z e ln e g o  -  K o n ­
ra d  S t a n g le w ic z  i M ie c z y s ła w  
W ię c k o w ie / ;  n e k r e ta r *  r e d a k c j i  — 
M a c ie j  S z a f r a ń s k i ;  t a s ię p c y  s e k re  
t a r z a  r e d a k c j i  - j a n u * ;  A m p u ła  
t A n d r z e j  G a jd a  R e d a k c je :  Z ie lo ­
na G ó ra . a l N ie p o d le g ło ś c i 12 !  
p ię t ro  te l 710 7? f a *  *22-55 r e d a k ­
c ja  n o c n a  te le fo n  39 13 te le *  0482253; 
G o rz ó w  u i  C h ro b re g o  s i te le fo n  
226-25, 271-43; G ło g ó w  u l Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  I I  te l/ f a a  33-2)-12; L u  
b in  u l. A r m i i  C z e r w o n e j  l .  t e l/ f a x  
<2-62-15 B iu r o  O g ło s z e ń : Z ie lo n a  
G ó ra  a ) N ie p o d le g ło ś c i 22. I p ię ­
t ro  G o rz ó w , G łog i> w  » L u b in  w  sie  
d z ib a r h  r e d a k c j i  o ra a  o d d z ia ła c h  
G r o m a d y  i a g e n c ja c h  O g ło s z e n ia  
są  e r z y jm o w a n e  ró w n ie *  t e le f a k ­
se m  fiSfi-22 R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia  
d a za  t r e ś ć  o g ło sze ń  n ia  iw r a c a  
n ie  z a m ó w io n y c h  te k s tó w , td ję fc  1 
r y s u n k ó w , z a s t rz e g a  s o b ie  p ra w o  
s k r a c a n ia  o t r z y m y w a n y c h  m a te ­
r ia łó w  | z m ia n  Ic h  t y t u łó w . W y d a w  
c a  A L P O  s .c . Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  
K r ę t a  5. P re n u m e r a t a  -  z g ło s z e ­
n ia  p r z y jm u je  P r z e d s ię b io r s t w o  
K o lp o r t a ż o w o - H a n d lo w e  „ R u c h ”  
V9 W a r s z a w ie  Z a k ła d  K o lp o r t a ż u  1 
H a n d lu  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o ra z  d o ­
r ę c z y c ie le .  D r u k :  .P o l ig r a f ”  Z ie -  
lo n a  Góra, «l Reja l. Nr indeksu 
351734.



3.

ZAKŁAD GOSPODARKI KOM UNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 
W ŻAGANIU

O g i d l l

p rze ta rg  nieograniczony
NA NAJEM  LOKALI UŻYTKOWYCH

1. Ul. Pstrowskiego 23 — pow. 31,8T m kw. z przeznaczeniem na usługi lub handel.
Cena wywoławcza 25.000 zł za 1 m kw. powierzchni.
Wadium 3 m in zł.

2. Ul. Pstrowskiego 12 — pow. 28,19 m kw. z przeznaczeniem na handel.
Cena wywoławcza 25.000 sl za 1 m kw. powierzchni.
Wadium 3 min zł.
Ul. Rosenbergów 18b — pow. 161,43 m kw. z przeznaczeniem n* dowolny działalnośd. 
Cena wywoławcza 20.000 zł za 1 m kw. powierzchrti.
Wadium 5 m in zł.

4. Plac Wolności 6 — pow. 78,32 m kw. z przeznaczeniem na biura lub nieuciążliwą dzia­
łalność usługową.
Cena -wywoławcza 25.000 zł za 1 m kw. powierzchni.
Wadium 5 min zł.

5. Ul. Słowackiego 20, I piętro — pow. 14,60 m kw. t  przeznaczeniem na biuro lub ni«- 
uciążllwe usługi.
Cena wywoławcza 15.000 zł za 1 m kw. powierzchni.
Wadium 1 m in zł.

Stawki czynszu wynegocjowane w drodze przetargu nie 'obejmują innych świadczeń 
(c.o., woda), za które będą pobierane odrębne opłaty.

Lokale można oglądać w dniach 28—29.10.91 r. po uprzednim skontaktowaniu się z: 
ROM-1, ul. Buczka 6, tel. 23-27,
ROM-2, ul. Świerczewskiego 16/17, tel. 29-66.

Przetarg odbędzie się w  dniu 31 paźdzlfrtiika 19S1 r. o godz. 10.00 w świetlicy zakładu 
przy ul. Miodowej nr 23 w Żaganiu.

Wadium należy wpłacać w  kasie zakładu, ul. Miodowa 23 w dniu przetargu do godz. 9.30. 
Zastrzega się  prawo wycofania z przetargu poszczególnych lokali oraz unieważnienia 

przetargu bez podania przyczyn. AK-1330

ZAKŁAD GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOW EJ 
W ŻAGANIU

o g ł a s z a

II p rze targ  n ieog raniczony
NA SPRZEDAŻ

1. Spycharki DT-75
2. Barakowozu
3. Samochodu „Ksniai"
4. Ciągnika „Ursus”
5. Przyczepy SFA D-45

— cena wywoławcza 1.000.000 r,ł
— cena wywoławcza 1.000.000 zł
— cena wywoławcza 4.000.000 zł
— cena wywoławcza 500.000 zł
— cena wywoławcza 750.000 zł

Przetarg odbędzie się w  dniu 30.10.1991 r. o godz. 10.00 w  siedzibie przedsiębiorstwa, 
ul. Miodowa 23 w Żaganiu. Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
w dniu przetargu do godz. 9.30 w kasie przedsiębiorstwa. Zastrzega się prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyny.

Środki transportowe można oglądać w bazie ZEDK w Żaganiu,.ul. Kopernika, codzien­
n i  w godz. od 8.00 do 14.00. AK-1329

ZARZĄD MIASTA ZARY 
o ( ! i i n

MERCEDESY 207 — 407 — sprze­
dam. Międzyrzecz tel. 25-85. 32-MG

TANIO pilnie sprzedam AUTO­
BUS JELCZ PR 110. Wiadomość: 
Głogów, tel. 33-21-64. 3S06-C

NOWE części wartburga (dużo) — . 
tanio sprzedam. Stary K isielin, 
Okrężna 3 po 19.00. 1547-Z

SKODĘ S-100 1976 — sprzedam w  
całości lub na części. Lubsko tel. 
72-19-51 po 18.00. 1546-Z
SPRZEDAM gaj 69 czterodrzw io­
w y po remoncie z częściami. Zie­
lona Góra, Sulechowska 14 a.

1540-Z
opisanych budynków i prowadzenia w  ntyh działalności hotelo SJ GRENADĘ combi fuego turbo — 
wej, gastronomicznej i związanej z tym działalności kulturalnej CS czarne. Żary ul. Staszica 54. 
i rozrywkowej. K 1546-Z
W ARUNKI PRZETARGU
1.

II p r z e t a r g  p i s e m n y  
n i e o g r a n i c z o n y

n» sprzedaż i zagospodarow anie nieruchom ości położonej w 
centrum  m iasta  Żary, a sk ład a jący  się z działek  n r  322,323/1 i 
335 o łącznej pow ierzchni 19650 m kw. w raz x budynkam i za­
bytkow ym i tj. zam kiem  D ewinów i pałacem  Procnnltzów o łąc* 
ne j kubaturze około 6ti ty£  m sześć, w celu wyremontowania

SE

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 7,2 mld złotych po 
zastosowaniu obniżki wynikającej z uchwały Rady M iejskiej.

2. Wadium wynosi 450 m in złotych i należy wpłacić na konto 
Banku Zachodniego w e Wrocławiu O /Ż ary  nr 389639-677-133 
Urzędu Miasta w Żarach w  term inie upływu składania ofert.

3. Oferty należy składać w ciągu 2 tygodni od daty ogłoszenia 
w  prasie na adres Urzędu Miasta Żary pl. M archlewskiego 1.

4. Otwarcie ofert i rozstrzygnięcie nastąpi w  10 dni po upły­
wie term inu składania ofert w Urzędzie Miasta o godz. 10 
pokój nr 18.

5. Wadium przepada jeżeli oferent, którego oferta zostanie przy 
jęta uchyli się od zawarcia umowy kupna w okr:.sie 1-go 
miesiąca.

6. Pisemna oferta powinna zawierać:
a) Imię, nazwisko i adres oferenta lub nazwę i siedzibę, je 

żeli oferentem jest osoba prywatna,
b) daię sporządzenia oferty,
c) oświadczenie, że oferent zapoznał się z warunkami prze­

targu i przyjmuje te warunki bez zastrzeżeń,
d) oferowaną cenę,
e) oferowany sposób realizacji dodatkowych warunków prze 

targu.
f) dowód wpłaty wadium.

7. Zarząd Miasta zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe 
renta oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przy 
czyny.

8. Informacji na temat obiektów udziela Wydział Geodezji i 
Architektury Urzędu M iejskiego w Żarach Pl. Marchlewskie­
go 1, tel. .35-03 wewn. 222 Zary.

AK-1328

PRZERWA W DOPŁYW IE PRĄDU
19.19.91 godz. 8.00 — 15.00 m. Racula od strony Nowej Soli
81.10.91 godz. 8.00 — 15.00 m. Zielona Góra ul. Zamkowa 

m. Słone, m. W ilkanów
godz. 8.00—17.00 m Nowogród Bobrzański, uL Waltera, M ir 
cinkowskiego, Nowowiejska
godz. 9.00 — 12.00 m. Świdnica ul. Długa i przylegle 

Jl-S3.10.91 godz. 8.00 — 15.00 m. Ploty, m. Stożne, m. Przytoczkl
23.10.91 godz. 8.00 — 15.00 m. Marzęoin, m. Czasław, m. Ługi
23.10.91 godz. 8.00 — 15.00 m . Sucha, m. Ługi, m. Czasław, m. 

Ługowo
godz.'8.00 — 17.00 ;rl. Nowogród Bobrzański nl. Waltera, 
Dąbrowskiego, Marcinkowskiego, Konopnickiej, NowoWiej 
ska, Szkolna, Pocztowa

23-15.10.91 godz. 8.00 — 16.00 m. Zieilona Góra, ul. Daliowa, Li­
liowa

24.10.91 godz. 8.00 — 15.00 m. Lipno, m. Zielona Góra ul. Jędrzy 
chowska od poczty w kierunku Kożuchowa

25.10.91 godz. 8.00 — 17.00 m. Zielona Góra ul. Jędrzychowska 
od poczty do Kąpielowej. Zawiszy .Czarnego, Budowlana, 
Jędrzychowska od Zawiszy Czarnego do Jęczmiennej

14-25.10.81 godz. 8.00 — 15.00 m. Proczki
JJO-126

SPRZEDAM forda sierrę 2,3D, rp. 
1985, cena: 71 min. Głogów, tel. 
33-86-09 po 15.00. 3593-C

VW BUS i VW GOLF oddam za 
reklamę. Adres 4- 5 tys. na kosz­
ty odpowiedzi. 67-101 Nowa Sól 3, 
skr. poczt. 60 3592-C

L O K A L E

PILNIE nowy dom z warsztatem  
w  Lubniewicach (miejscowość wcza 
sowa) — sprzedam . Sulęcin, tel. 
71-23 po 15.00. 780-Zb

TANIO sprzedam dom, zabudowa 
szeregowa. Zielona Góra, Reymon 
ta 26.

1528-Z

SPRZEDAM dom wolnostojący. Su 
lechów, Zwycięstwa 19, tel. 31-54.

98-SG

MIESZKANIE — kupię. Agencja
Krawczak Zielona Góra, Krótka 9 
tel. 59-77, 67-265. 1527-Z

ZAMIENIĘ m ieszkanie w  nowym  
budownictwie M-3 na domek na 
wsi. Zielona Górs, Bułgarska 18 /4  
po 16.00 1519-Z

SPRZEDAM nowy dom 240 m kw.,
działka 1.500 m kw. w atrakcyjnym  
punkcie Leszna. Wiadomość: Lesz 
no. 20-35-05 do 14.00, 20.-05-41 od 
18.00. 3609-C

DUŻE zabudowania wraz z domem, 
wolnostojące, 46 arów ziemi, drzew  
ka owocowe, w  wiosce wśród la ­
sów — sprzedam. Małaszowlce 10 
tel. 186 Bytom Odrz. 3612-C

SPRZEDAM dom w  zabudowie sze
regowej — Lódż. Wiadomość: w ie  
czorem Łódź, tel. 86-30-42. 1538-Z

SPRZEDAM pół bliźniaka - -  no­
wy 230 m kw. cena 650 min Oferty 
Gazeta Nowa dla 1494-Z. 1494-Z

SPRZEDAM spółdzielcze, własnoś 
ćiowe, 3-pokojowe m ieszkanie w  
śródmieściu. Głogów, tel. 33-39-12.

3588-C

POSZUKUJĘ lokalu o powierzchni 
około 30 m kw. nadającego się na 
działalność hanłłlową lub do przy 
stosowania. Oferty składać w  Re­
dakcji w  Głogowie dla nr 3590.

3590-C

A U T O - M O T O
MERCEDESA 601/28 
tpnsedam. Żary, tel. 39-51,

EUROSKODA favorit — ciągła 
sprzedaż za gotówkę i na raty, na 
tychmiastowy odbiór, ulgi podatko 
we i celne, gwarancja. Odbiór El­
tor-Pol Zielona Góra, al. Zjedno- 

izoterma czenla 106, tel. 621-79, 620-S6. 
174-Za AK-1216

Z G Ł O Ś  S I Ę  OO  N A S ...
A N T E N Y  SATELITARNE
—  s p r a w n i e  i t a n i o  !!! —  

Z I E L O N A  G Ó R A ,  T E Ł .  648-34

Jan Furtok specjalnie dta „GN”

Z a  d w a  l a t a  w r a c a m  d o  P o l s k i

(Ciąg dalszy ze sir. 13)

— W ankiecie magazynu „Kic- 
kfrs” uznano pana najlepszym na­
pastnikiem Bundesligi. Jakie kryte 
rl» decydowały o tak znaczącym wy 
różnieniu?

— Decydują głosy dziennikarzy 
specjalizujących się w piłce noż­
nej, trenerów drużyn Bundesligi o- 
raz selekcjonera reprezentacji Nie­
miec. Cenię je sobie również dlate­
go, że uzyskane jest w najtrudniej 
szej lidze Europy.

— Proszę rozwinąć tę opinię.
— Nie tylko w HSV jest między 

nami stała rywalizacja o miejsce w 
podstawowym składzie, o występ w 
każdvm meczu ligowym . Na trenin 
gach często gramy na połowie bois­
ka, dziesięciu na dziesięciu i .każdy 
walczy na pełnych obrotach. Jest 
więc sporo, choć nieum yślnych kon 
tuzji, a żadnemu z nas nie trzeba 
przypominać o konieczności prowa­
dzenia sportowego trybu życia. 
Chwila słabości zbyt dużo może ko 
sztować, W meczach ligowych nie 
rna mowy o jakim kolwiek oszczę­
dzaniu się i to przez 90 minijt.

— To nie gra w piłkę nożną, to 
katorga! A gdzie miejsce na jakie­
kolwiek prywatne życie?

— Wolnego czasu mam więcej niż 
można by przypuszczać na podsta­
w ie  treningów i gry w  polskiej li 
dze. Trenujemy wyłącznie raz dzień 
nie, od godz. 10 do 12, a niedziele 
mamy dla siebie. Wszystko jest pre 
cyzyjnie zorganizowane, biegnie 
utartym  trybem. Po prostu — pro­
fesjonalnie.

— Moim zdaniem zawód trenera 
jest, w każdym razie może być twór 
czy. Czy potwierdza pan tę opinię?

— Oczywiście, choć różnie z tym  
bywa w  poszczególnych krajach i 
klubach. Wysoko oceniam wiedzę i 
umiejętności niektórych polskich, 
trenerów. Od nich się w iele  nauczy  
łem, od nich też sporo może skorzy 
stać niejeden szkoleniowiec nie­
miecki. Moim zdaniem treningi w  
GKS K atowice były bardziej uroz­
maicone. W HSV wszystko znamy  
na pamięć. W poniedziałek biega­
m y w  lesie, we wtorek doskonali- 
m y elem enty szybkości itd. Tak 
jest z tygodnia na tydzień, z sezo­
nu na sezon. Nikt jednak nie na­
rzeka, każdy trenuje w  pocie czo­
ła. Powtarzam: to jest sport profe­
sjonalny i m y jesteśm y zawodow­
cami. Tę oczywistą prawdę musi

zrozumieć każdy polski p iłk a rz  p ra  
gnący coś w yw ojow ać w Bundesłi- 
dze.

— Nic unikniemy pytań o pana 
refleksje ze środowego meczu z Ir­
landią. Były w nim miłe akcenty. 
Swoją pierwsza bramkę w reprezen 
tacji zdobył Piotr Czachowski, pan 
również wpisał się na listę strzel­
ców. Ale remis drużyny was nie 
urządza. Nie graliście najlepiej. Czy, 
zdaniem pana, reprezentację nada! 
uależy opierać na „armii zacięż- 
ncj”? Mamy przecież obiecującą dru 
żynę olimpijską.

— Zacznę od ostatniego pytania. 
Moim zdaniem powinni grać a k tu ­
alnie najlepsi, bez podziału na „na 
szych” i tych  z ‘ k lubów  zachod­
nich. D rużyna olim pijska istotnie 
gra obiecująco. Być może w yklu­
w a się reprezentacja  na m iarę ocze 
k iw ań  sym patyków  fu tbo lu . Czy 
jednak  środow y mecz by łaby  w sta 
nie wygrać? Trudno mi ten  tem at 
rozwijać — to spraw a tren era  S trej 
laua. Istotnie nie zagraliśm y do­
brze, ale  nie wszystko jeszcze s tra ­
cone. P ostaram y sie w ygrać z An­
glikam i oczekując. że Turcy  zrem i­
sują u siebie z Irlandczykam i.

— W Pazm niu sędzia ukarał pa­
na żółtą kartką.

— Na .szczęście to m oja pierw sza 
k a r tk a  i mam  nadzieję, że nic nie

i l l i i i f S l

stanie na przeszkodzi# bym zagrał 
13 listopada r. Anglią.

— 29 łat to wprawdzie jeszcze nie 
piłkarska emerytura, ale kiedyś 
przyjdzie jednak ten dzień w któ­
rym podejmuje się ważne życiowe 
decyzje.

— M e należę do ludzi często i chę 
tnie zm ieniających otoczenie. Przez 
w iele lat byłem  wierny GKS-owi, 
później chciałem posmakować chle 
ba w drużynie zachodniej i tra f i­
łem do HSV Hamburg. Na m istrzo 
stwach Europy definityw nie kończę 
występy w reprezentacji Polski, a 
po wygaśnięciu kontraktu z HSV 
wracam do Polski. W obecnym k lu  
bie wszystko układa się popraw nie, 
nie mam kłopotów, ale bardzo m nie 
ciągnie do kraju. Już mam tak ą  pol 
ską duszę.

— A po powrocie?
— Nie zamierzam już grać w I 1! 

dze. natomiast planuję zająć się 
szkoleniem najmłodszych piłkarzy. 
Mam uprawnienia instruktorskie 
erd'.’ż na zdobycie papierów treners 
kich dotychczas nie było czasu .-Mo 
że w późniejszym okresie zain tere­
suję się pracą szkoleniową z zesoo- 
łem ligowym . To jednak zawód bar 
dzo stresujący i nie wiem  czy k ie­
dykolwiek tak a  decyzję podejmę.

— Dziękuję *a rozmowę.
ROMAN SIUDA

Jan F urtok  ' — i-c  1 spotkał się w  czw artek z  zielonogórski­
m i sym pa tykam i p itk i nożne). Fot. K R Z Y SZ T O F  M Ę Ż Y Ń SK I

u r n *i i i  r

Już dawno nie było tak emocjonującej środy piłkarskiej. Na kilku 
stadionach rozstrzygały się losy uczestników eliminacji mistrzostw Eu­
ropy. Wprawdzie żadnej z drużyn, nie udało się zdobyć awansu do 
turnieju finałowego ME-92, ale wrażeń nie brakowało.

Zawiedli, powszechnym zdaniem, 
piłkarze z Wysp Brytyjskich. Ir­
landczycy dali sobie odebrać wyda 
wało się pewne zwycięstwo w Poz 
naniu, remisując 3:3, czym stw o­
rzyli do 13 listopada iluzję, że i dru 
żyna polstka prz bardzo sprzyja­
jącym układzie (Irlandia gra w 
Turcji, my podejmujemy Anglików) 
może awansować do finału ME.

A oto wypowiedzi trenerów obu 
ekip. Andrzej Strejlau: „osiągnęliś 
my lepszy wynik niż wskazywała 
nasza gra. Brak czołowego napast­
nika Irlandii Quinna nie okazał się 
tak dotkliwy. Zagraliśmy fatalnie 
w obronie, a bramki straciliśmy w 
szkolny sposób Byliśmy drużyną 
niezgraną i niespójną. Nasz styl gry 
to nie format europejski. Dla' mnie 
jako trenera był to ciężki, stresu­
jący pojedynek. Moi piłkarze zaim 
ponowal! wolą walki, przy stanie 
3:1 dla Irlandii walczyli do końca.

Pomogła nam w tym poznańska pu 
bliczność, która nie opuściła nas. 
Sądzę, że mecz z Anglią będzie po­
żegnaniem tego zespołu. Zrobimy 
jednak wszystko, aby w nim wy­
paść jak najlepiej. To nasz sporto 
wy obowiązek wobec Irlandczyków. 
Nie mbżemy być posądzeni, że lek­
ceważymy eliminacje mistrzostw 
Europy. Uważam, że wystawiając 
dziewięciu piłkarzy, którzy grali w 
przegranym meczu z Francją nie 
popełniłem błędu. Sądzę, że w na­
szej sytuacji ligowej każdy trener 
zrobiłby to samo. Wyrównany po­
ziom na krajowym podwórku,” a na 
wet gra w pucharach, to jeszcze 
za mało, aby występować w tak 
trudnym spotkaniu. Po meczu z 
Anglią toczyć się będą z pewnością 
rozmowy w środowisku szkoleniow 
ców i związku. I być może padną 
sugestie czy nie powinna nastąpić 
zmiana trenera drużyny. Grtuluję

Jackie Charltonowi bo remis jego 
drużyny to jeszcze szansa, takiemu 
doświadczonemu zespołowi uciekło 
zwycięstwo, a sześć bramek mogło 
zadowolić kibiców.

Jackie Charlton: gra była zażarta, 
dobrze grali środkowi napastnicy — 
powiedział. Jestem do pewnego stop 
nia rozczarowany bowiem przy ta ­
kim prowadzeniu wywieźliśmy tyl­
ko jeden punkt. Jestem zadowolony 
z gry mojej drużyny tylko w pcw 
aych fragmentach i nie z. dzienni­
karzami, ale z piłkarzami bedę na 
ten temat rozmawiać. Mogliśmy wy 
wieźć 7. Poznania dwa punkty, a 
w Turcji każdy wynik może się 
zdarzyć. Powinniśmy to spotkanie 
wygrać.

TABELA GRUPY VII
Anglia R 8 4:2
Irlandia 5 6 10:5
Polska 5 6 7:5
Turcja 5 0 0:11

W innych spotkaniach elim inacji 
ME: Niemcy — Walia 4:1 (3:0), Wy* 
py Owcze — Jugosławia 0:2 (0:1). 
Irlandia Płn. — Austria 2:1 (2:1), 
CSRF — Albania 2:1 (2:0), Holandia 
— Portugalia 1:0 (1:0), Rumunia — 
Szkocja 1:0 (0:0).
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PIŁKA NOŻNA

© W sobotę o godz. 13.00 w m e­
czu I ligi, Zagłębie Lubin podej- 
mia Ruch Chorzów.

•  W niedzielę o godz. 11 w spot 
knniu IX ligi, Chrobry Głogów zmie 
rzy się z Miedzią Legnica.

9  W sobotnich meczach III ligi 
spotkają się: Lechia Zielona Gora
— Pogoń Oleśnica (godz. 11), Piast 
Iłowa — Konfeks Legnica (13), Gór 
nik Polkowice — BKS Bolesławiec  
(15), Pogoń Świebodzin — Dozamet 
Nowa Sól (11), Celuloza Kostrzyn — 
Energetyk Gryfino (11), Orzeł M ię­
dzyrzecz — Stilon II Gorzów (11), 
Stoczniowiec Barlinek — Odra 
Chojna (12), Zjednoczeni Przytoczna
— Meprozet Stare Kurowo (14). W 
niedzielę zmierzą się: Łucznik 
Strzelce Krajeńskie — Świato­
wid Łobez (11), Meblarz Nowe Mia 
steczko — Lechia Dzierżoniów (13).

PIŁKA RĘCZNA

© W niedzielę o godz. 11 w  m e­
czu I ligi szczypiom iści Zagłębia 
L ub in  grać będą z G runw aldem  R u 
da Śląska.

© W sobotę o godz. 11.30 (sala VII 
LO), w meczu makroregionalnej l i ­
gi juniorów, Zryw Zielona Góra 
zmierzy się z Górnikiem Złotoryja.

•  W niedzielę o godz. 11 (sala Do 
zamętu) w spotkaniu ligi makro­
regionalnej młodszych juniorów. Bu 
dowlani Nowa Sól podejmą Chro­
brego Głogów.

KOSZYKÓWKA

•  W sobotę i niedzielę o godz. 
17, w meczach I ligi, koszykarki 
Stilonu Gorzów podejmą AZS Poz 
nań i Olimpię Poznań.

© W meczu II ligi, w sobotę o 
godz. 16 (sala Novity — 10) koszy­
karki AZS Zielona Góra grać będą 
z AZS Kraków.

SIATKÓWKA

© W sobotę o godz. 17 i w nie- 
dzielę (hala ul. Świerczewskiego) o 
godz. 11 w spotkaniach II ligi, siat 
karze Orła Międzyrzecz' podejmą 
Chemika Bydgoszcz.

•  W sobotę o godz. 10 w  Sule­
chowie (sala ul. Żeromskiego) od­
będzie się makroregionalny turniej 
młodszyeh juniorek.

TENIS STOŁOWY

© W niedzielę o godz. 12 (sa!a 
SZS ui. Moniuszki) w spotkaniu II 
ligi, tenisistki Zrywu Zielona Góra 
zmierzą się z Maratonem Ogorzelec.

© W niedzielę o godz. 12 (sala 
COS w Drzonkowie) w meczu II 
ligi, za-fi „ ln icy  Lumelu II Zielona 
Góra podejmą Granit Strzelin.

•  W sobotę o godz. 10 (sala AZS 
WSInż. ul. Podgórna) odbędzie się 
I rzut rozgrywek klasy wojewódz­
kiej.

© W sobotę o godz. 10 (sala Od­
cinka Elektrotrakcyjnego PKP w  
Głogowie ul. Mickiewicza) odbędzie 
się turniej o puchar naczelnika Od­
działu Elektroenergetycznego w Leg 
nicy.

© W sobotę o godz. 11 (sala COS 
w Drzonkowie) odbędzie się I stre­
fow y turniej klasyfikacyjny junio­
rów i kadetów.

TENIS

W sobotę o godz. 9 (korty MOSiR 
w Zielonej Górze) odbędą się mis­
trzostwa województwa seniorów.

IMPREZA 
SPORTO VVO-KUI.TURAI.NA

•  W niedzielę o godz. 11 (stadion 
MOSIR w Nowej Soji) odbędzie się 
im preza sportow o-kultu ralna. W 
p rogram ie m .te. mecz oldbojów, 
koncert grupy muzycznej „C ountry

1 przeloty śmigłowcem.
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ZIELONA GORA
„ESTRADA” — Hala Ludowa — pią 

tek 16, 19; sobota 10.30, 13.30, 16.30. 
19.30; niedziela 13, 15.45, 18.30 — 
Robin Hood — książę złodziei 

■ (USA 12 1.)
„NYSA” — piątek 15.30 — Mistic 

Pizza (USA 15 1.); 17.30 — Trzech 
mężczyzn i mała Lady (USA 12 1.)
19.30 — 9 i pół tygodnia (USA 
18 1.); sobota 15.30 -— Trzech, męż 
czyzn i mała Lady; 17.30 — Mistic 
Pizza; 19.30 — 9 i pól tygodnia; 
niedziela 15.30 — Mała Syrenka 
(USA bo.); 17.30 — Mistic Pizza;
19.30 — 9 i pół tygodnia 

„WENUS” — piątek 9.30 — Przem i­
nęło z wiatrem (USA 12 I.); 13.
14.30, 16.30 — I kto to mówi IX 
(USA 15 1.); 18 — Panny i w dow y  
(poi. 15 1.); sobota, niedziela 10.30,
13.30, 15.30 — Zegnaj Bruce Lee 
(USA 15 1.); 17.30 — Panny i wdo

'w y ; 20 — Kobieta w  czerwieni 
. (USA 15 1.)

woj. zielonogórskie 
BABIMOST — „Piast” — piątek

17.30, 19.30 — Konfrontacje — Hen 
ryk V (ang. 15 1.); sobota 17.30,
19.30 — Konfrontacje — Jezus z 
Montrealu (kan.-franc. 15 1.); nie 
dzieia 17.30 — Czerwona gorączka 
(USA 15 1.); 19.30 — Konfrontacje 
•— Kino Paradiso (fr.-wł. 18 1.)

CYBINKA — „Zwycięstwo” — pią­
tek, sobota, niedziela — Młode 
strzelby (USA 15 1.)

KARGOWA — „Światowid” — pią 
tek, sobota, niedziela — Conan 
Barbarzyńca (USA 12 1.); Mściciel 
z nad Żółtej Rzeki (chiński 15 1.); 
Labirynt (ang. b.o.)

KO2UCH0W — „Uciecha” — pią­
tek 17, 19 — Śmiercionośna ślicz 
notka (USA 18 ].), sobota — nie- 

• czynne; niedziela 15.30 — Wielka 
przygoda psa Benjego (USA b.o.); 
17, 19 — Dom egzorcyzmów (USA 
18 1.)

KROSNO — „Wzgórze” — piątek, 
sobota, niedziela 17 — Elektroni­
czny morderca (USA 15 1.); 19 — 
Żyć i umrzeć w  Los Angeles 
(USA 18 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — piątek, 
sobota, niedziela — Dzika plaża 
(USA 18 1.); Czarny wąwóz (poi. 
15 1.)

SZPROTAWA — „As” — piątek 17
— Kopciuszek; 19 — Batman (USA 
b.o.); sobota, niedziela 15.30 — 
Kopciuszek; 17 — Batman; 19 — 
Po godzinach (USA 18 1.)

WOLSZTYN — „Tatry” -  piątek,. 
*17 — Zbrodnie namiętności (USA 

15 1.); 19 — Konfrontacje — Jezus 
t. Montrealu (kan.-fr. 15.1.); sobota 
17 — Zbrodnie namiętności; 19 — 
Konfrontacje — Kino Parsd:so 
(wi-fr. 18 1.); niedziela 17 — Szyb 
ki jak błyskawica (USA 15 l.);19
— Konfrontacje — Moja lewa sto 
pa (USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „Obra” — przerwa ur 
lopowa

ZBĄSZYNEK — „Muza” — piątek, 
sobota, niedziela — Szajka (buł. 
15 1.): Nocne gry (USA 18 1.) 

ŻAGAŃ — „Meteor” -— piątek 17, 
19; sobota 18; niedziela 16.30 — 
K-9 (USA 15 1.)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Gó­
rze — piątek 10 — Mała księżni­

czka (Scena Lalkowa); 21.30 — Soa 
gi Brechta (Klub Atelier), sobota 
19 — Zona pana ministra (Duża 
Scena), niedziela 12 — Mała ks,;ęż 
niczka; 19 — Koncert Stanisława 
Sojki (Duża Scena); 21.30 — Kon­
cert Stanisława Sojki (Klub Ate­
lier)

E E S E B B
ZIELONOGÓRSKA IIH A R M O M A  

im. T. Bairda — piątek 11.30, 13 
— Koncerty symfoniczne dla mło 
dzieży „Tańce różnych narodów”.

ART (czynna 10—17) — Malarstwo, 
ceramika, szkło, biżuteria unika­
towa

BWA (czynne 11—17) — Edward 
Dwurnik — malarstwo i rysunek
PSP (czynna 11—18) — Rzeźba 

Wiesława Ramacha
K lub MPiK (czynny 9—18) — 

wystawa malarstwa i rysunku
Żarski Dom Kultury (czynny 11— 

16) — Metaloplastyka i rzeźba Sta­
nisława Wesołowskiego

DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:

Lubsko, pt., sob., niedz. — ul. Kra 
kowskie Przedmieście 

Nowa Sól, pt., sob., niedz. *— pl.
Wyzwolenia 

Świebodzin, pt. — os. Łużyikie, sob., 
niedz. — ul. 1 Maja 

Wolsztyn, pt. — ul. Swierczewskie 
go, sob., _ niedz. — ul. 5 Stycznia 

Zielona Góra, pt., sob., niedz. — 
ul. Kupiecka 

Żagań, pt. —  ul. Śląska, sob., niedz.
— ul. Pomorska 

Zary, pt., sob., niedz. — ul. Bucz­
ka

S- TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993'
Pogotowie Wodn.-Kan. 984
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej

Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
„VITA” Domowe wizyty

lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa

telewizorów I video 728-84

ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

ZIELONA G Ó RA  
„Cantores” w teatrze
Chór Akademicki „Cantores” 

WSP w Zielonej Górze zaprasza na 
koncert — muzyki chóralnej aca- 
pella. K oncert odbędzie się 21 paź 
dziernika (poniedziałek) o godz. 19 
na scenie T eatru  Lubuskiego. 
Wstęp wolny. (zet)

...Meeting wyborczy 
Partii Pies

Wojewódzki Ośrodek Sztuk Wi­
dowiskowych „A rlek in ’’ zaprasza w 
dniu 21 październ ika (poniedziałek) 
0 godz. 19, do sali „Arlekina ’ 
(WiMBP) na  m eeting  wyborczy 
Partii Pies pod hasłem „ciężko jest 
żyć w plugawej naszej atm osfe­
rze”.

W programie nowej partii może 
my przeczytać; „Partia Pies uwa 
ża, że każda jednostka powinna 
rozwijać się 1 szukać własnych środ 
ków wyrazu w  sztuce, pracy i in 
nych dziedzinach stanowiących po 
le  wyobraźni...” Jej członkowie o- 
biecują, że „powstrzymają proces 
zatruwania Ziemi”, a „cywilizacja 
betonu i plastiku zostanie zlikwi 
dowana” bowiem „tylko rzeczy na 
turalne zasługują na szacunek”. 
Dlaczego powinniśmy popierać kan 
dydatów PPies. Dlaczego PPies, a 
nie pies? Odpowiedzi na te py­
tania udzielą członkowie partii na 
meetingu, obiecują ponadto w iele  
atrakcji i niespodzianek. Cegiełki 
uprawniające do udziału w spotka 
niu można nabyć w  hallu WiMBP 
w  godz. 12—17. (zet)

GUBIN
22 października o godz. 16.00 w 

*ali w idowiskow ej Gubińskiego Do 
m u K u ltu ry  odbędą się w stępne eli 
m inacje  w yborów  „Misg G ubina”. 
N a na jp ięk n ie jsza  czekają  cenne

nagrody rzeczowe i pieniężne oraz 
możliwość udziału w wyborach 
„Miss Ziemi Lubuskiej”. Informa 
cji udziela i zapisy przyjmuje se­
kretariat GDK, codziennie w godz. 
od 8.00 do 19.00.

LUBSKO
18 październ ika o godz. 10.00 i 

12.00 Lubski Dom K ultury  zap ra ­
sza na  m onodram  „Mały Książę” 
w  wykonaniu krakowskiego akto­
ra  Tadeusza Kwinty.

Dzień później o godz. 17.00 w  
LDK odbyć się miał „I Lubuski 
Five C clock”. Swój przyjazd za­
powiadali: Andrzej Zaucha, An­
drzej Sikorski . i Krzysztof Piasec 
ki. Że względu na tragiczną śm ierć 
A ndrzeja  Zauchy im preza zostaje 
odwołana.

LDK nadal czeka na dzieci i mlo 
dzież. Oferuje udział w  sekcjach 
fotograficznej, muzycznej, plasty­
cznej, szachowej, tańca towarzys­
kiego i nowoczesnego, studia pio 
senki i rytmiki. Szczegółowych in­
formacji udziela dział merytorycz­
ny (tel. 72-05-21).

21 październ ika o godz. 17.00 w 
sali LDK M orska A gencja A rtysty 
ezna przedstaw i program  adreso­
w any do widzów dorosłych „Re­
wia seksu, hum oru  1 m uzyki”.

NOWA SÓ L
W sobotę od godz. 17.00 do 21.00 

w Domu K ultury  odbędzie się ko­
lejny  „W ieczór tea tra lny”. Impre­
zę zapoczątkują „Wariacje skrzyp 
cowe” w wykonaniu Waldemara Go 
lińskiego, ko lejne  punkty progra­
mu to „Wieczór autorski” poety 
E dw arda G ram onta  spektakl „Uni 
cestw ienie” grupy Sfinks z Lice­
um Plastycznego w Zielonej Górze 
oraz monodram Emila Steinberge 
ra „Ogniowy wieczór” w  wykona 
niu P etra  V anka.

ŻAGAŃ
18 październ ika o godz. 10.00 w 

Żagańskim  Pałacu K ultu ry  rozpo 
czną sic W ojewódzkie Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej w Szachach do 
lat 10 i 12. Rozgrywki będą konty­
nuowane w sobotę i niedzielę. 
20 bm. o godz. 14.00 n astąp i u ro ­
czyste rozdanie  nagród. (bkm)

J u ż  w  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  1 9 . 0 0  n a  d u ż e j  s c e n i e  T e a t r u  L u b u s k i e g o ,  
a  o  2 1 . 3 0  w  k l u b i e  ś r o d o w i s k o w y m  " A t e l i e r "  w y s t ą p i  S t a n i s ł a w  S o j k a .  
R o z m a w i a j ą  z  n i m  M a r e k  J a n k o w s k i  i J a c e k  G r o d z k i  ----------------------------------------------

— P a m ię ta m y  p ie rw szą  p ły tę  
„D on’t you  e ry ” z F ilh a rm o n ii 
W arsz a w sk ie j n a  żyw o sp rzed  
ła t  trz y n a s tu , n a  k tó re j  śp iew a ł 
P a ń  p rz ed e  w szy s tk im  s ta n d a r ­
dy  m u zy k i sou l, gospełs, a  tak że  
S teycgo  W o n d era . Co się  zm ie 
n iło  p rzez  te  la ta ?

— Nic się  nie zm ienia z dnia  
na dzień. Tam ten czas na leży  
do części drogi, był pew ną fazą

faz. W pew nym  m om encie za­
uw ażyłem , że zupełnie n ieuspra  
Wiedli w ionę jest podpisyw anie  
piosenki pow iedzm y W ondera  
W onderem , poniew aż ja już tę 
piosenkę totaln ie  zm asakrow a­
łem  i  ona przybrała fortnę, któ  
ra jest konkretnie m oja. Z aczą­
łem  sam  pisać m uzykę i to jest  
chyba generalna zm iana, 1984 
rok.

fascynacji, kopiow ania 1 róż­
nych prób znalezienia się. To 
jest proces i to co teraz robię, 
jest złożone z tych w szystkich

ZGROM ADZENIE  
ŚW IADKÓW  JEHOW Y

„Trudźm y się przy spełnian iu  
w oli B ożej” — tak  brzm i hasło  
specjalnych  zgrom adzeń Ś w ia d ­
ków Jehowy organizowanych 
obecnie na całym świecie. 
W w ojew ód ztw ie  zielonogórskim  
odbędą się  dw a tak ie zgrom adzę  
nia: w  n ied z ie lę , 20 p a ź d z ie rn i­
ka w  Ż ara ch , w  h a li  sp o rto w e j 
miejscowego KS Prom ień oraz 9 li 
s to p a d a  w  Z ie lo n e j G órze, w  h a  
li sp o rto w e j p rz y  u l. W azów  76. 
O ba k o n g re sy  ro zp o czn ą  się  o 
godz. 9.55. (p)

ZEBRANIE PTP ONZ
W  p ią te k  18 bm . o godz 17, w  

k lu b ie  „K ierunki” p rz y  u l. K ra  
w ieck ie j 7 / 9  w  Z ielonej Górze 
odbędzie się  zebranie członków  i 
sym p atyków  P olsk iego T o w arzy  
stw a Przyjaciół ONZ. N a  sp ot­
kaniu omówione zostaną bieżące za 
dania Towarzystwa, a także zamie 
rżenia na przyszłość. (zet)

WALNE ZGROM ADZENIE  
LUBUSKIEJ IZBY 
PRZEMYSŁOW O- 

HANDLOWEJ
W  sobotę  (19 bm .) o godz. 12, 

w  sa li w y k ła d o w e j W o jew ódzk ie  
go O śro d k a  M etodycznego  p rzy
ul. Chopina 15a odbędzie się  w a l 
ne zgrom adzenie członków  L u ­
buskiej Izby P rzem ysłow o-H an­
dlow ej. Z uw agi na w ażność te ­
m atyki obrad prosi s ię  członków’ 
Izby o n iezaw odne przybycie.

(zet)

ZAW ODY WĘDKARSKIE
Zarząd K oła W ędkarskiego nr 

53 przy Cechu R zem iosł R óżnych  
w  Z ielonej Górze zaprasza n a  za 
w ody w ędk arsk ie  o puchar Star  
szego Cechu. Z aw o d y  o d b ęd ą  sie  
w  n iedzie lę , 20 bm . w  D ychow ie 
n a d  B o b rem . Z b ió rk a  u c z e s tn i­
ków  o godz. 6 obok s ta c j i  C PN  
p rz y  al. W ojska  P o lsk ieg o . (p)

Fot. M A R E K  W O ŻN IA K

— S ta n is ła w  S o jk a  w  Polsce  
z ro b ił ju ż  n ieo m a l w szystko , co 
m ożna  było, te ra z  m am y  S oykę 
(p isan e  p rzez  „Y ” ). P ły ta  d la  
R SA  m ia ła  sp e łn iać  ro lę  p ro ­
m o c ji w  E u ro p ie  Z ach o d n ie j, 
czy p ły ta  „ A cu s tic”, n a  k tó re j  
ty lk o  d w ie  p io se n k i są  po p o lsk u  
m a  sp e łn iać  p o d o b n ą  ro lę?  ,

—  Z aw sze  ro b iłe m  p ły ty  p o  to, 
a b y  z a in te rso w ać  n im i n ie  ty l ­
ko  P o lak ó w , a le  ró w n ież  ludzi 
spoza P o lsk i. S ta ra m  się  ró w ­
n ież  d o b rz e  t ra k to w a ć  p o lsk ą  p u  
b liczność, w  z w iąz k u  z  ty m  śp ie

w am  w  dw óch językach. O kazu­
je się, że N iem cy czy Francuzi 
bardzo często proszą żeby w ię­
cej śp iew ać po polsku. Ten pol­
ski język, choć n iezrozum iały, 
dodaje jakiegoś „pieprzu”. S oj­
ka przez „Y” dlatego, źe ja b y­
łem  zm ęczony obcojęzycznym i 
przekształcen iam i m ojego n azw i­
ska. A n g licy  przestali do m nie  
m ów ić Soczka, Francuzi Soszka, 
a H iszpanie coś w  rodzaju Soch  

'ka.

—  J a k ie  zespo ły  z w ra c a ją  pa  
n a  u w ag ę?

—  M oje pryw atne upodobania?  
O statnio jestem  w ręcz zach w y­
cony P roletaryatem , w idzia łem  
ich w  Jarocinie. Poza tym ; K ult, 
T. L ove, parę p iosenek  DeM ono.

—  J a k ie  p ły ty  p a n  k u p u je?

— O statnio ku p iłem  jazzow e  
płyty. Słucham, na nowo kupio­
nym  kom pakcie różnych rzeczy: 
D ylana — ostatn io  go bardzo lu 
bię, A erosm ith , Q ueenów .

— D laczego na  p ły c ie  n ic  m a 
utw To ru  „ T o le ra n c ja ”, k tó ry  p o ­
w in ie n  być w y d a n y  i to  na  s in ­
g lu  p a rę  m iesięcy  tem u ?

— S in g li w  P olsce  n iestety  nie  
w ydaje się, ale „Tolerancja” uka
że się  na p łycie ieo n o d t1 e ’ 
może jeszcze przed gwiazdką. 
Płyta wydana zostanie oczywiś 
cie przez Zic-Zac.

— J a k  u k ła d a  się  w sp ó łp ra ca  
z tą  f irm ą ?

— J e s t  bosko. N a po czą tek  
p rzy szłeg o  ro k u  p lan o w an a  je s t 
p ro m o cja  „A cc u stica ” w  L o n d y ­
n ie, a  do  „ H a rd  to  P a r t ” z ro b i­
liśm y  film . W y ją tk o w o ść  te j  sy 
tu ac ji p o leg a  n a  ty m , że d a rzy  
m y  sieb ie  n a w z a je m  ogrom nym  
szacu n k iem , pod w zg lęd em  z a ­
ró w n o  a r ty s ty c z n y m , jak  i ducho 
w ym . N ie  m a  żad n eg o  p o śp ie ­
chu . W iem y, że ta  p ły ta  jes t p ię 
k n a  i w  zw iąz k u  z ty m  p rę d ze j,

czy później zacznie być kupow a  
na. Jest to plan pa długie lata.

— P ie rw sza  p ły ta . M łody  ch la  
p iec  p rzy  fo r te p ia n ie  — p rz ep ra  
szam  za to  określen ie ...

— Oj, dziękuję.
— ...nieco szczu p lejszy , a nieco 

w ięk szą  ilo śc ią  w łosów . J a k  t<» 
je s t  — po trz y n a s tu  la ta c h , p r z t
żyw ać jeszcze raz  to  sam o?

— Nie, to n ie jest to samo, 
to się zaczyna tak: najpierw w 
szkole gra się  dziew czynom  i w  
parku, potem  gra się  w  m ieście, 
potem  w  kraju, a potem  może 
poza krajem. W A m eryce jest ty  
siące takich  grajków , którzy w  
ogóle n ie  ruszyli ; ie stam tąd i 
nadal są istotni dla tych  ludzi, 
którzv tam  żyją. Ja jestem  stąd  
i  dla m nie isto tne jest to, że tu  
odczuw am  n ajw iększe w sparcie.

— W y k reo w an o  P a n a  n a  czło 
w ie k a  rod z in n eg o  i a r ty s tę  ch rze  
śc ijań sk ieg o .

Jestem  chrześcijan inem  i tego  
się n ie w ypieram , a le  n;e 
m ogę pow iedzieć, abym  sw oją  
m uzykę tw orzył z jakim ś religij 
nym  nastaw ien iem . M oja m uzy  
ka nie jest ani relig ijną, ani in ­

sp irow aną przez w iarę. N atom iast 
sposób m ojego postępow ania, w  
tym  jak żyję, staram  sie k iero  
w ać zasadam i chrześcijańskim i. 
Dla m nie chrześcijaństw o obja­
w ia się  życiem , a n ie m ów ieniem  
o tym  i chodzeniem  po u licy  
w ołając: „Jezus, Jezus, Jezus”. 
Po prostu w spółżyciem  z ludź­
mi. D latego te  h istorie, to łam a  
nie, to dzielen ie  i to rozróżnia­
nie, to m nie poprostu nuży. Żal 
m l ludzi, którzy to robią.

—  Ja k ie  zn aczen ie  w  P a n a  ły  
ciu  o d g ry w a  m iłość , w ia ra , n a ­
d z ie ja?

—  Z n aczen ie  k a p ita ln e , ta k  
ja k  w  życiu  k ażd eg o  człow ieka .

T fa k a M  lob m skm
‘ / M l i  / - I W I I :  j o  i I m * ;  l i i

Rozmowa i  Kazimierzem Jurgą, dyrektorem zielonogórskiego 
Oddziału Banku Zachodnieoo we Wrocławiu

— Z ie lo n o g ó rsk i O d d z ia ł B a n k u  
Z ach o d n ieg o  w e  W ro c ław iu  dz ia  
ła  n ie  od  d z is ia j. W  sobo tę  n a s ­
tąp iło  o tw a rc ie  w y re m o n to w a n e j 
s ied z ib y  b a n k u  p rz y  u lic y  S ik o r 
sk iego  9.

—  B a n k  p o w s ta ł 2 lu teg o  1989 
ro k u  w  w y n ik u  re o rg a n iz a c ji  sy 
s te m u  b a n k o w eg o  p o leg a jąceg o  n a  
w y ło n ien iu  z N B P  9 b a n k ó w  ko  
m erc y jn y c h . P rz e jśc io w o  d z ia ła ­
liśm y  w  o b iek c ie  p rz y  u lic y  W oj 
sk a  P o lsk ieg o , a  p io n  ek o n o m icz  
n y  i a d m in is tra c y jn y  m ieśc ił się  
n a  D ą b ro w sk ieg o  41a. B u d y n e k  
n a  S ik o rsk ieg o  k u p iliśm y  w  1989 
ro k u  od  N B P .

—  B u d y n e k  je s t  d u ży  i u rz ą ­
d zo n y  w  p e łn i p ro fe s jo n a ln ie , 
p ra co w n ic y  są  u b ra n i  e leg an ck o  
i z a c h o w u ją  się  ja k  n a  p ra w d z i­
w y c h  b a n k ie ró w  p rz y s ta ło - .

—  W  ch w ili u tw o rz e n ia  O d ­
d z ia łu  B a n k u  Z ach o d n ieg o  m ie ­
l iśm y  48 p ra co w n ik ó w , dz iś z a ­
t ru d n ia m y  70. T rz e b a  zaznaczyć, 
ża do  czasu  re o rg a n iz a c ji  sy s te ­
m u  b a n k o w eg o  N B P  b y ł w ie r ­
n y m  re a l iz a to re m  śc is łe j p o lity ­
k i  p ien ię żn o  — k re d y to w e j r z ą ­
du . W ted y  lu d z ie  z a tru d n ie n i  w  
b a n k u  b y li  z w y k ły m i p ra c o w n i­
k a m i, a  n ie  b a n k ie ra m i. Z a k re s  
u s łu g  b y ł o g ran iczo n y , n ie  by ło

o b ro tu  w ekslow ego , o b ro tu  p a ­
p ie ra m i w arto śc io w y m i, czy n n o ś­
ci w a lu to w o  — dew izow e były 
w y k o n y w an e  ty lk o  p rzez  n ie k tó ­
re  b a n k i

— Is tn ia ł  m onopol...

— W  ca ły m  tego  słow a z n a ­
czen iu . O b ecn ie  b a rd zo  się  to 
zm ien iło . Je d n o cześn ie  dochodzą 
n o w e  zad a n ia , i w szyścy  m u s i­
m y  się  uczyć  n a  p rz y k ła d  o b ro ­
tu  w e k s le m . P o n a d to , w  ra m a ch  
d o sk o n a len ia  obsług i w p ro w ad za  
m y  a k tu a ln ie  n o w y  sy s te m  obsłu  
gi k o m p u te ro w e j, pod  n a zw ą  
ZORBA —■ 2. O bsługa będzie je 
szcze szybsza  i sp ra w n ie jsza .

— W ja k im  k ie ru n k u  ro zw ija  
się  B a n k  Z ach o d n i?  J a k  zd o b y ­
w acie  k lie n tó w ?  C zy Jest ich  co­
raz  w ięce j?

— B a n k  Z ach o d n i ro zszerza  za 
k re s  w y k o n y w an y c h  u sług . N o­
tu je m y  sy s te m a ty c zn y  w zro st lo 
k a t  te rm in o w y ch , ty m  sam y m  po 
s ia d a m y  co raz  w ięk sze  po le  k re  
dy to w e . T a k  ja k  już  w sp o m n ia  
łem , w ie lk ą  ro lę  p rz y w iąz u je m y  
do szybkośc i i sp raw n o śc i obsłu  
gi, z ap e w n iam y  k o rz y s tn e  o p ro ­
cen to w a n ie  lo k a t i dep o zy tó w  
o ra z  k re d y tó w  n a  d z ia ła ln o ść  go 
sp o d a rczą . Do B a n k u  Z ach o d n ie

go zapraszam y społeczność z ie ­
lonogórską, i n ie tylko.

— Czy b an k  m a  w p ły w  n a  pn 
d noszen ie  k w a lif ik a c ji  sw oich  
p ra co w n ik ó w ?  Czego życzyć?

— P rz y d a ła b y  się s p ra w n ie j­
sza o b sługa  te le k o m u n ik a c y jn a . 
B an k  Z ach o d n i spo ro  u w a g i p rz y  
w ią z u je  do p o d n o szen ia  k w a lif i  
k a c ji  zaw odow ych  p raco w n ik ó w , 
d y sp o n u je  w ła sn y m  o śro d k iem  
szk o len iow ym  w  K arp aczu . W 
K a to w ica ch  d z ia ła  w yższa  szko­
ła m ięd zy b an k o w a.

— D zięk u je  za rozm ow ę.

R ozm aw iał: K. FE D O R O W IC Z

Bank Zachodni
W B anku Zachodnim  od dn!» 

1 października 1991 r. oprocen 
tow anie lokat wynosi:
— 3 m iesięczne — 40,0 proc. w

stosunku rocznym ,
— 6 m iesięczne — 43,2 proc. w 

stosunku rocznym.
— 12 miesięczne — 49,2 proc. w

stosunku rocznym ,
— 24 m iesięczne — 56,4 proc. w

stosunku  rocznym ,
— 36 miesięczne — 57,6 proc. w

stosunku rocznym .

„G ŁO S  Z REG IO N Ó W ” 
-  PÓŹNIEJ

Z pow odu kłopotów  natury  
organizacyjnej, a  w  szczególno  
ści w sku tek  braku siedziby re  
dakcji, po w y p ro w ad z en iu  się  
z lokalu  na ul. K o le jo w ą, ko  
lejne —  15 w y d an ie  „G łosu  z 
R egionów ”' ukaże się  z 1-2 ty  
godtiiow ym  opóźnieniem . R e­
daktorzy pism a przepraszają  
C zyteln ików  za opóźnienie, in 
form ując jednocześn ie, że ak­
tualn ie  znajduje się  w sprze­
daży 14 num er gazety. (zet)

w m
PIESZO...

W sobotę, 19 bm. PT T K  w  Zielonej 
G órze zaprasza n a  *dwie w ędrów ki. 
Dzieci do la t  12 sp o tk a ją  się na ko 
le jnym  trzygodzinnym  spacerze pn. 
„Sm erfu j z nam i”. T rasa  liczy 4 
km , a  w p rogram ie m.in. gry, za­
baw y i konkursy . Dorośli mogą ki 
bicow ać sw oim  pociechom . Zbiór­
ka uczestników o godz. U  przy bu 
dynku  W yższej Szkoły Pedagogicz 
nej przy  al. W ojska Polskiego.

Tego sam ego dn ia  Je rzy  Łatw i ńskl 
zap rasza  w ytraw nych  i w ytrw ałych  
tu ry stó w  na 22-M om etrow ą w yprą

wę. Po drodze m .in. przejście przez 
liczne, zalesione Wiimiesienia, w ej­
ście na  tajem niczą „Łysą G órę”, 
p rzepraw a przez Odrę i k ilka  stru  
mieni, a także niespodzianki, ja ­
kich w iele podczas w ędrów ek po 
bezdrożach. Spotkanie uczestników 
o godz. 10.10 przy ostatnim  wagó 
nie pociągu do Poznania (bilet za 
3800 złotych). Pow rót do Zielonej 
Góry około godz. 16.30.
W niedzielę, 20 bm. ta k ie  będą 
dw ie im prezy. Genowefa Bieda za 
prasza osoby przyz wy cza jon e do 
wolnego tem pa m arszu, na sześcio 
k ilom etrow y spacer leśnym i Ścież­
kam i „od pętli do p ę tli” (trasę mo 
zna przedłużyć do 10 km). Spotka 
nie uczestników o godz. 10.30 na 
p ętli /„zerów ki” przy ul. B otanlrr- 
nej. Zakończenie spaceru około godz. 
13 przy ul. W rocław skiej lu b  na 
pę tli „siódem ki” na osiedlu Pom ór 
skim .

Tego dn ia  Iren a  R aw ską propo­
nuje wycieczkę leśnym i d u k tam i i  
Łazów do Zielonej Góry (15 km). 
C hętni spo tykają  się o godz. 10.10 
na dw orcu PK S przy zegarze św iet 
Inym  (bilet za 2800 zł). Pow rót — 
około godz. 15, choć jest również 
możliwość skórcenia trasy  i pow­
rotu autobusem  ze wsi Jany .

... I  NA ROWERZE

K lub Rowerzystów  „Lubuszanie 
73” w Zielonej Górze zaprasza w 
sobotę, 19 bm. na jesienną wycie­
czkę row erow ą. T rasa długości 50 
km  wiedzie przez Zawadę. Źabór, 
Milsko, Dąbrowę. Droszków i S ta­
ry  Kisielin. Zbiórka uczestników  o 
godz. 10 na placu B ohaterów  przy 
fontannie, p rzew idyw any pow rót 
około godz. ■ 15. W ycieczkę p row a­
dzić będzie prz#w odnik tu ry sty k i 
k o larsk ie j A ndrzej Skuza. (jp)
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w s i a a g ą M i ^ ^ r : ;
ZAPRASZA cSo współpracy w szarzeniu 
edukacji ekologiczne] oraz ochrony 
I kształtowania środowiska przyrodniczego 
poprzez:

» sponsorowanie działań Fundacji 
• zlecenie prac badawczych, projektów, 

dokumentacji, ekspertyz i opinii oraz 
pomiarów i badań laboratoryjnych 
powietrza, wody i gleby.

Korzystając z naszych usług wspierają 
Państwo nasze starania na rrecz poprawy 
stanu środowiska przyrodniczego.

P o n a d t o  p r o p o n u j e m y  D R U K I  A K C Y D E N S O W E  n a  
p a p i e r z e  s a m o k o p i u j ą c y m  p o  k o n k u r e n c y j n y c h  c e n a c h .

F u n d a c j a  Szkoły Ekologicznej 
Zielona G ó r a .  

ul K u p i e c k a  4 9  tei. 7 0 5 - 9 4

Zarząd

Fundacji Szkoły Ekologicznej 
w Zielonej Górze

składa serdeczne podziękowania 
Firmom, które w ostatnim okresie 

wsparły naszą działalność statutową:
- Zakładowi Wodociągów i Kanalizacji 
w Zielone! Córze
- Przedstbiontwu APEXIM 
w Zielonej Córze
- Ksifiami Elżbiety lanrtołkiewicz 
w Zielonej Córze
- PP "POLMOZBYT-owi' 
w Zielonej Córze
- Zielonogórskiej Fabryce Mebli
- Muzeum Etnograficznemu w Ochli 
• Składnicy Przemysłu Drzewnego 
w Zielonej Górze
- Wytwórni Wód Gazowanych 
w Zawadzie

I ANTENY 
I SATELITARNE
j Już od 3.900.000 zł 
: z montażem 
: TVSAT -  Zielona Góra 
: ul. Lisia 51/64 
I tel. 65-90C
■ . 1 4 S 3 - Z

Z G Ł O Ś  S I Ę  D O  N A S ...
ANTENY SATELITARNE
— s p r a w n ie  i t a n i o  III — 
ZIELONA GORA, TEL. 648-34

ul. Niepodległości 47 
t e l .  2 0 - 1 2 - 5 6

. ' ■ ■ ■  . - ; i‘" :-jyFilia: POZNAŃ
u l.  M a lw o w a .7 0  
t e l .  6 7 7 - 0 5 7

Konto: W B K  II O / Z . G ó r a  
3 5 9 6 0 3 - 3 3 3 8 5 - 1 3 2 - 3

S O L A H I U M
*  I m 
Bud

l e i !

e lo n aG ó ra  
z iszyń sk a  28  
1.00-19.00 
i49-59 w . 266

FOTOKATALOGI MATRYMONIALNE 
O fe r ty  k r a jo w e , z a g r a n ic z n e

POLONIA®
68-206 MIROSTOWICE 
J02ł Skrytka 10

k o r o n y  g

■ E T 2 8 - 4 8 5
ZIELONA GORA, UL. LECHlTÓW 11,

NAWIĄŻEMY WSPÓŁPRACĘ 
ZE STOMATOLOGAMI:

Z ZIELONEJ GORY l WOJEWOOZTWA'

i i
.V. i '•&&$ p, i IJ"

oraz
pozostałe podzespoły 

do różnych marek 
samochodów zachodnich

-  - r f  

Zielona Góra tel. 641-32 
w godz. 10.00 * 16,00

H E I R A T S I N S T I T U T

HALSZKA
P o s t f a c h  2 9 4 8 ; W -8 5 2 0  

ERLANGEN - N ie m c y  
p r z y j m i e  b e z p ł a t n i e  

f o t o o f e r t y  P a ń .  
Z A P R A S Z A M Y

Już od 10 lat 
szczęśliwie kojarzy małżeństwa

HALSZKA®
ŻARY sk ry tk a  12 

W y s y ł - a m y  f o t o  k a t a  l o g i  
5. Także opłaty ratalne, 
s Zapamiętaj ten adresl Napisz!

tel. 649-59 w. 266
Z ie l o n a  G ó r a  
ul. Z a c i s z e  1 6

GABINET
STOMATOLOGICZNY

9 . 0 0  - 1 6 . 0 0

Lec z e n i e ,  P r o t e z o w a n i e ,  
N o w o c z e s n a  K o s m e t y k a  

D e n t y s t y c z n a  
K o r o n y  i M o s t y  S y s t e m  VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express

Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKU

Lampy Polimeryzacyjne 
1404-Z

O V ^ # A r3 A !
Nowa dostawa odzieży 
niesortowanej na kg z RFN
- sprzedaż lylko hurtowa
- odzież czysta chemicznie 
posiadająca atest sanitarny

Ola stałych odbiorców zwłoka w zapłacie

Zielona Góra, ul.Wandy!7
tel.: do 15.00 ........  710-39

po 15.00........ 719-10 fi

j H iU. E L E F H A N T  s.c.
55■o H U R TO W N IA5
aQ Zielona Góra, ul. Wiejska 4

. . . ""10 ,
Wojska Polskiego 

l l 0 f * *1 '. .■■■*0
NBP 00 

. ’© R H1 ^
_ _ _ __ _ _ _ <bhIo tu!

al. Zjednoczenie

N O W A  D O S T A W A  T O W A R U

□  SPODNIE JEANS rozmiar 29-41 
□  SPODENKI DZIECIĘCE "NAPOLI", "WEST" 

□  KOSZULE, KURTKI, SWETRY, 00ZIEŻ 
MĘSKA I DAMSKA 1 JEDWABIU

ZAPRASZAMY
od godz. 8 . 0 0  do 1 9 .0 0

1 5 5 1  - Z
sjwjbn p i m n i M

Nowo otwarta
HURTOWNIA "CIUSZEK”
ZIELONA GÓRA, UL. ŁUŻYCKA 2 2  B, TEL. 6 5 2 -9 8

o fe ru je  d o  s p rz e d a ż y  h u rto w ą j i d e ta liczn e j
o d z i e ż  u ż y w a n ą  z a c h o d n i a  

C e n y  a t r a k c y j n e .
CZYNNE 8.00-18.00, WOLNE SOBOTY 9.00-14.00 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY
1429-Z

O S O J S S ?
Z E W N Ę T R Z N E

WYRÓB -  MONTAŻ
S0LIMPEX s.c.

UL. W IT O S A  38 
E  4 4 -7 2 , tlx: 0 4 3  361S 
6 7 -1 0 0  NOW A SÓL

; -y

NOWO POWSTAJĄCA SPÓŁKA JOINT VENTURE 
ZU.KZ. .

Z A T R U D N I  K O B I E T ĘREA STA S\! O W I S K O  : S 2 K B E T A R K I  . ..
D YREKTO RA  G EN ERA LN EG O  

wymagane
-  wykształcenie wyższe administracyjne lub inne 

pokrewne
-  biegła znajomość języka angielskiego
-  umiejętność redagowania korespondencji w w/w 

języku (szczególnie w zakresie ekonomii)
-  znajomość zagadnień finansowych
-  umiejętność obsługi komputera PC
-  mile widziana znajomość języka hiszpańskiego. .. -
-  staż pracy 3 lata w zakresie organizacji administracji ,
• Prosimy, o składanie pisemnych ofęrt na adres:'

KGHM "POLSKA MIEDZ”
Oddział -  Huta Miedzi "Głogów” 
w Głogowie, ul. Żukowicka 1 

Dział Polityki Kadrowej i Szkolenie
A K -  1 2 S 6

ŁV*4.' ’•> *c \&}c ę* 'r;,v [

i
. . .  _  — — w

. ; * •  a  ; • :  *  ■ .  - - Ą  ' '  " : : > ■ f  1 I  V #  3 ^ : " ; *  

! !  ” ;  * S  *  ^ 1  '  % |  * • : *  J S  2 |  i  »  ***** >£
^ '■'""'"'..'i-;- \  ' ' '  i  'v\. #S S 'l |  X v . 'T '~ i ‘ > - 5. a ~ '

: ..... .......................................................................................................................................................— t.............<...............<..*..........

* ZA PR A SZA  W ŁA ŚC IC IEL I S K LE P Ó W  I HAN DLOW CÓW* P O S Z U K U JE  D O STA W CÓ W  Z BRA N ŻY O D Z IEŻ O W EJ* NAW IĄŻE W S P Ó Ł P R A C Ę  I O TW O R ZY F IL IE  NA T E R E N IE  ZA CH O D N IEJ PO LSKI
P O Z N A Ń  -  R A T A J E  
O Ś .  P I A S T O W S K I E  2 5  
K L U B  M P i K  T E L .  7 6 6 - 3 8 1

Z A P R A S Z A M Y  C O D Z I E N N I E :  8 . 0 0  ■  1 9 . 3 0 , S O B O T Y  9 . 0 0  - 1 4 . 0 0



f  B Ł Y S K A W I C Z N A  P O D A Z |  
I Z N O W O  U R U C H O M I O N E J  

■ ■ A U T O M A T Y C Z N E J  W m  
B U N I I  P R O D U K C Y J N E J !

K O N K U R E N C Y J N E  - N A J N IZ S Z E  W  K R A IU  - C E N Y  !l

5KV.AD A  GRAF A

L a m  La.
i a u U ,  M ą j n u t i r

Ą m t o n i e m u

specjalista schorzeń 
nowotworowych
p r z y j m u j e

Z ielona Góra, u l.P od górn a 46

S e k  1 3 .3 0 - 1 4 .3 0

Rejestracja telefoniczna 4 2 - 6 1  

wew. 534 Kib na miejscu.

ć o d z i s n n i s c d  8 00 d o  &  I I  W -
t a l .  6 6 6 - 0 0  t a ! © u  Q Ą 3 Ż 2 2 Q :-:- x  % 3 f  m M i l
iC ffĄ ' t ^ 6 6 B 2 Ż łV ^ ^ > ^  U - L /

TOANSPORT SZYBKI, SPRAWNY, WYSOKOTONAŻOWY

Z M E C H A N I Z O W A N Y  S P R Z Ę T  

G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O  

P R O D U K C J I  Z A K Ł A D Ó W

J U Ż  N IE B A W E M  W  A U T O R Y Z O W A N E J  
H U R T O W N I W  Z IE L O N E J  G Ó R Z E  
P O  R E W E L E A C Y JN Y C H  C E N A C H

W s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  I  

p r z e d s t a w i c i e l  Z K S  Z E L M E R  *

p« W i & w f ć w y t e ł  s
ZIELONA GÓRA, TEL. 653-85. S Z C Z E G Ó Ł Y  J U Ż  W  K R Ó T C E  0 R 0 G Ą  R E K L A M Y

Zm echanizowany sprzęt kuchenny i dom ow y to  radość 
i ulga dia kaidej Pani dom u. Skorzystaj z okazji.

Potrzebne Cf są natychmiast pieniądze?

B ank S ta ropo lsk i S .A . I Oddz. Zielona Góra udziela  
kró tko ierm lnov/ych  kred ytó w  go tów kow ych  

p o d  za s ta w zto ta  l biżuterii.

B A N K S T A R O P O LS & I S .A .
OFERUJEMY 

ZNICZE NAGROBKOWE 
I ŚWIECEI ODDZIAŁ ZIELONA GÓRA,

ul. Boh. Westerplatte 23, 
tei. 662-85, tix 665-21, 

od poniedziałku do piątku 
w godz od 8.00 do 18.00 W ILOŚCIACH HURTOWYCH I DETALICZNYCH

ZAINTERESOWANYM DOSTARCZAMY KATALOGI
4 5  W Z O R Ó W  

S Z K L A N E  
G IP SO W E  

K A M IO N K O W E  
D O ST A W A  N A  MIEJSCE T R A N SP O R T E M  FIRMY  

R A B A T  PRZY O D BIO R ZE T R A N SP O R T E M  W K A SN Y M

ZAKUP U PRODUCENTA BEZ POŚREDNIKÓW 
ZAMÓWIENIA RÓWNIEŻ NA TELEFON

P A M I Ę T A J
B A B IM O S T  u l. D W O R C O W A  2  teL  3 9 8 i  

F IL IA : I
Z IE L O N A  G O R A  * _  

u l. W Y C Z Ó Ł K O W SK IE G O  2  
te l. 7 0 4 -4 2 ,6 7 4 -3 3

I I  O feruje w  sp rzed a ży  hurtow ej ch em ię  

 ̂ go sp o d a rczą  i kosm etyki p o c h o d ze n ia  za g ra n iczn eg o , 
f l  Papier to a le to w y  (7 0 0 ,-z ł) .
I I  P o leca m y  sza m p o n y  firmy N 0 P A , PALM0L!V.

| |  O ferujem y za k ład om  kosm etycznym  i fryzjerskim  
VELVET, CLAIR, RECITAL.

I I W  s p r z e d a ż y  d e t a l i c z n e j  p o l e c a m y  
s p r z ę t  RTV i A G D

H u r t o w n i a  T U H S O K A

> f e r u j e :  p o  a t r a k c y j n y c h  c e n a c h
.................................... ................................. ............. ............................ ..

• d resy  d z iec ięc e  i m łod zieżow e • b ie lizn ę  dam sk ą  i m ęską

• p od koszu lk i na ram iączkach i z  krótkim rękawkiem , 

reform y dam sk ie  • duże, majtki m ęsk ie  z  nogaw kam i, p iżam y
!"■*** .Mi’ . * « » • • « « «  •»• • . . .  • • • » . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ,

U Z a p M s i a m y  o d  g o d z .  9 - 0 0  -  1 9 . 0 0

^ Z i e l o n a  G o r a u S .  J f , d r 2 t / c ( io w s k a  4 7
: Ż a r y ,  u l .  S p o r t o w a  t 2 ,  ł o i .  2 2 - 5 1  .

P.P.U.H"POLEX" 
zaprasza do

> restauracji':: f  
i skiepów firmowych:, 
czynnych całą dobę 

na dworcu PKP t 
w Głogowie.

Ceny o 15% niższe!
A K -i3 S i

Hurtownia Artykułów
P r z e m y s ł o w y c h  l  S p o ż y w c z y c h

(UHL @8®33{k§s) & BU śm i §4(1
p O o j ^ L j ^ o ^ M  q® h®x

Poleca szeroki asortyment chemii gospodarczej,- 
kosmetyków pochodzenia bzowego i zagranicznego.
- 40 rodzajów proszków ( Lanza, Pollena 2000 }
-mydła,
- szampony ( familijny, tataro-dbmielowy,
YIDAl SaSSON cena 22.500 zŁ

; wybór środków opatrunkowych 
(10 rodzajów podpasek w ceme iuz od 2.800-5.600 zł.) 
-pampersy od 93,500 a  ' ' 
-znicze od 1.500 zł.
UWAGA: WATA KOSMETYCZNA 200g; ' 
cena od 6/700 do 7,600 z ł 
w zależności od ilości zamówienia,

Z A PR A SZ A M Y  
w  dni rob ocze  od  godz. 8 .0 0  do 1 6 .0 0  i 

i sob oty  od  godz. 9 .0 0  do 13 .00

I , oras I
i CZĘSC! ZAMIENNE i
I w ciągłej sprzedaży I
I CEIUY I
I KONKURENCYJNIE! I
I Informacje w języku I
ł polskim |
I Teł. Eisenhuttsnstadt j 

633-21
kierunek na 

Frankfurt n /0
. Można dzwonić całą j 
l dob* !!

‘ANIHO



P R A C A
PRZYJM Ę malarzy, chętnie absol 
wentów . Zielona Góra, tel. 608-88. 
______________________________1537-Z

SZKOŁA Sztuk Pięknych w  Głogo­
w ie, ul. Perseusza 9 zatrudni dw ie  
modelki do aktu. Informacje osobiś 
cie w szkole. 3586-C

KUPNO
O ^iG A C JE  
tel. 47-19.

Kupę. i«owa Sól, 
1468-Z

UStUGI

AKWARIUM dekoracyjna 0,3 tony 
całkowicie sterowane automatycz­
nie: temperatura, *ztaotny świt, 
zmrok stopniowy, filtracja wody, 

-bogata fauna 1 flora. Wymiary: 
1250X1000X400. Szyby grubości 12 
mm. Przyrząd fotograficzny do re­
produkcji 300 V. Żagań, tel. 38-02. 
_____________________ 175-2a

WYPOSAŻENIE warsztatu ślusars­
kiego — sprzedam. Międzychód, tel. 
21-53.________________________ 784-Zb

SPRZEDAM kredens — antyk. Zie­
lona Góra, ul. Monte Cassino 15 m. 4.
_____________________________  1559-Z

TANIO sprzedam maszyną elektry­
czną do pisania z niemiecką czcion­
ką, z głowicą kulkową. Zielona Gó
ra, św. Trójcy 8 C m. 1, w godz. 
19.00—20.00. 1549-Z

M A T R Y M O N I A L N E

MONTAŻ żaluzji aluminiowych ko 
lorowych. Zielona Góra, tel. 30-36.

1470-Z

WYPEŁNIANIE deklaracji podatko 
wych. prowadzenie ksiąg, porady. 
Zielona Góra, Bankowa 1, I piętro. 
______________________________ 1480-Z

VIDEOREPORTAZE, videoreklamy. 
Zielona Góra, tel. 43-9(3 codziennie. 
_____________________________ 1154-Z

INSTALATORSTWO elektryczne. 
Zielona Góra, tel. 618-89. 1503-Z

PRZESTRAJANIE telewizorów poi 
skich i rosyjskich, fonii, wszystkie  
OTV, magnetowidów, radioodbior­
ników. montaż nowoczesnych pilo­
tów  Phillipsa — tanio, gwarancja. 
ZG tel. 637-43. 1358-Z

ZALUZJE alum iniowe, kolorowe. 
Głogów, 33-51-35. 3530-C

TIDEOFILMOWANIE. Zielona Gó­
ra, tel. 66-534. 1377-Z

PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dy­
wanów, wykładzin, tapicerki meblo 
w ej, samochodowej. Zielona Góra, 
te l. 22-717, 66-407, 8—10 i 17—19.
____________________  1534-Z

TELEGAZETA, ZDALNE STERO­
WANIE — HELIOS, NEPTUN, SY 
RIUSZ, ELEKTRON i inne. Konku 
rencyjne ceny. Gwarancja. Głogów, 
ul. Oriona 6 m. 10, tel. 33-80-02, Lu 
toin, ul. Budowniczych LGOM 21 
m. 2, tel. 422-335. 3574-C

MALOWANIE, tapetowanie, remon 
ty  pomieszczeń na sklepy, biura. 
Zielona Góra, tel. 66-669, 30-16.

1543-Z

S P R Z E D A Ż
SPRZEDAM marchew „Fiacoro" o 
podwyższonej zawartości karotenu. 
Drozdek, Pożarów 6, k. Żagania.

1523-Z

MEBLE młodzieżowe ' (w zestawie 
jest tapczanik). TANIO sprzedam. 
Zielona Góra, Jedności 1 m. 4.' •
_• ___________ 1542-Z

łA N IO  sprzedam: telewizor kolor, 
pal-secam  (dwuletni), motorynki 
dwubiegową. Zielona Góra, Kroś­
cieńska 21A m. 16, po 18.00. 1541-Z

R Ó Ż N E
ATRAKCYJNA odzież zagraniczna 
na wagę. Zielona Góra, Jaskółcza 13.

1535-Z

SKLEP „Multi” w  Głogowie na ul. 
1 Maja 6, poleca w szerokim asor­
tymencie wózki dziecięce z impor­
tu i krajowe. . 3597-C

NAGROBKI kupisz tanio od ręki. 
Gorzów, Powstańców Wielkopols­
kich 17. 788-Zb

SKLEP poszukuje producentów i do 
stawców branży elektrycznej oraz 
wykańczania mieszkań. Głogów, ul. 
Kazimierza W ielkiego 55, tel. 
33-48-87 po 17.00. 3617-C

MEDYCZNE
LEKARZ stomatolog Elżbieta Cza­
plińska-Jajeczko — Zielona Góra, 
Mieszka I m. 4 — przyjmuje: po­
niedziałek. wtorek od 16 do 13, pią 
tek od 14.30 do 16.30. 1503-Z

LEKARZ specjalista neurolog i psy 
chiatra — Ryszard Olszewski, przyj 
m uje pacjentów —  Zielona Góra, 
Chrobrego 15, w  poniedziałki, wtor 
ki, środy 15.00—16.00. 1255-Z

VIGANTOL 50 000 na krzywicę — 
sprzedam. Zielona Góra, Jedności 
77 m. 1. 1543-Z

HOLENDER 27/172/60, poważnie 
m yślący o w łożeniu rodziny, mają 
cy córkę 2,5 roku pozna panią od
22 do 28 lat, od 158 do 170 om, o ła 
godnym charakterze. Fotooferty w  
niemieckim, angielskim  lub pols­
kim: ARNO MULLENEERS HAS- 
PENGOUW 55m 6227 RM MAAST­
RICHT, Holandia. 779-Zb

UCZCIWY Holender 48/184/90 — 
pozna panią do 40 lat, która zaak­
ceptuje jego dwóch synów 6 i 9 lat. 
Poważne fotooferty w  niemieckim, 
angielskim lub polskim. FEIKO 
SCHALKOORT MOLENEIND 28 
2807GC GOUDA, Holandia.

____________________ 779-Zb

HOLENDER 28/185/80, wesoły, do­
mator, lubiący dzieci —  pozna pa­
nią do 30 lat zdecydowaną na mał­
żeństwo. Tylko poważne fotooferty 
w  angielskim, niemieckim lub pol­
skim. FRED TJEPKEMA, DEVOOR
23 8256 BA BIDDINGHUIZEN, Ho­
landia. ' 779-Zb

ROLNIK z Holandii. 52 lata, o spo­
kojnym usposobieniu, pozna panią 
do 42 lat, lubiącą przyrodę i taniec. 
Fotooferty w  ang;elskim, niem iec­
kim lub polskim: JAN SCHOOTEN, 
BFRFLOWEG 262a 7553 JX, HEN- 
GELO, Holandia.

779-Zb

PIĄTEK

Pecfc); 13.13 Nia jestem aniołem — 
komedia (Mae West); 15 Walt Dis 
ney przedstawia; 17 Blueberry H ill 
— dramat; 19 FieM of honor; 21 
K-9; 23 A Drshite Saason (Donald 
S-utóeriand); 1 The Dark side; 3 
Dead end drive-śn; 5 Personals.

NIEDZIELA
8 Ptak Baileya; 6.30 Castaway; f  
Fun Faotory — kreskówki dla drl* 
ci; 11 Hour ot power; 12 To ni»* 
wiarygodne; 13 Nowe przygody cu 
downej kobiety; 14 Zapasy amery 
kańskie; 13 Eigfot is anough; 18 
The lov» boat; 17 Hey Dad; 17.30 
Hart to hart; 18.30 Simpsonowie; 
19 21 Jump Street; 20 Dick Fra;n- 
cis movie in tłae frame; 22 Sofcol# 
gniazdo; 23 Program rozrywkowy; 
0.00 Sky text.

W domu Klienta!
•napraw a te lew izorów  

kolorow ych  i czarno-białych  

-przestrajanie sprzętu RTY  

-k on serw acja  i napraw : 

m agnetow idów

Krótkie terminy, solidnie, tanio 

Zgłoszenia:

Zielona Góra tel. 38-16, 

od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00
1544-Z

8.30 Show-ledeti; 9 Wyścig za łim-ler 
cią; 9.45 P.eioh und Schoen: 10.10 
Autostrada do nieba; 11 Show-ia- 
den; 11.30 Dzika róża; 12.10 Al Mtin 
dy, twoje wejście; 13.05 Hammer;
13.30 California Olan; 14.20 Spring 
field story; 15.05 Wilcze stado; 15.50 
Chips; 16.40 Riskant; 17.10 Teletur 
niej; 17.45 Sterntaier — teleturniej; 
18 Dzika róża; 19.15 Eskadra Pacyfi 
ku; 20.15 Airwolf; 21.10 Twin Pe- 
alks; 22.05 Anpfiff (piłka nożna); 23 
Tutti Frutti; 0.00 Sbreapteaśe o pół 
nocy; 0.05 Film; 1.15 Film; 3.03 
Film; 4.10 Film.

SOBOTA

6 Chiips; 6.45 Transformery; 7.10 
Bajki z całego świata; 7.35 Drogi 
wujek Bill; 8 Konfetti, Dzieci jas­
kiniowców, Miś Yogi, Scooby Doo;
9.30 Kiack; 10.05 Jetsonowie; 10.30 
Mr T.; 11 Marvel Uniwersum, Spi 
der woman. Kraina fantastycznych  
smoków, Rudy dog i jego banda; 
12.05 Captain N; 12.35 He Man; 13.05 
Żółwie — mutanty; 13.30 Super Ma 
rio hrothers; 14 Ragazzi; 14.40 Kat la 
and dog: 15.05 Daktari; 18.05 A-uto 
strada do nieba: 17.45 Cudowne la 
te; 19.20 Houston Knight s: 20.15 
Film; 22 Dtól-as; 23 Film; 0.30 Film; 
1.53 Filim.

NIEDZIELA

8 Mr T.; 6.20 Dzieci jaskiniowców: 
6.45 Jetsonowie; 7.10 Miś Yogi; 7.35 
Soooby Doo; 8 Li-La-Launebaer Da 
vid; 9.30 Film: 10.55 Sztuka i prze 
słanie; 12.10 PS Gigantem; 12.35 Na 
wiedzony dom w Waterioo Creek; 
13 Junior Zeit; 14.55 Adam 12; 14.45 
Raport policyjny; 15.10 Film; 16.45 
Peter ’s Musi kre vue; 17.50 Ordyna­
tor dr Westphall; 19.10 Dzień jak ża 
den inny; 20.15 Film; 22.30 Prime 
Time; 22.90 'Zamek Pompon Rouge; 
0.20 FiŁm.

S A T .1

CE Commodore
S P R Z E D A Z  H U R T O W A
GWARANCJA 12 MIESIĘCY - SERWIS

• C  6 4  V G S  - 1 .3 1  m in  • C  6 4 II - 1 . 3 9  m in  
• Amiga 500 {wersja angielska) - 4 .38 min • Modulator - 260 tys. 

^  • Monitor 1802 - 2.25 min • Monitor 1084S - 3 .2 0  min 
O ♦ J o y s t i c k i  o d  S V 1 1 9  - 3 6  t y s ,  d o  S V 1 2 7  - 1 6 8  t y s .
n  Dla statych odbiorców dowóz własnym transportem. SN - Komputer
ę  Zielona Góra, Zyty 15 A, tel. 715-04 w godz. 9.00-18.00 sob. 10.00-14.00

m m i

H Y U n D H I
|  5  L A T  G W A R A N C J I  n a  k a r o s e r i ę  

k. S E R W I S  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u  

I  D U 2 Y  W Y B O R m o d e l i

fiu tN ir
PIĄTEK

7 Ritter Sweet; 9 Retum  to Sho- 
wy River — melodramat; 11 Heart 
break Hotol|f 13 Owaih, prince of 
Wales — dramat; 15 Th* sinking 
feeling; 17 Brenda Starr (Brooke 
Shields); 19.30 Rybka zwana Wan­
dą — komedia brytyjska; 21 Koko 
Flanel — komedia: 23 Indiana Jo­
nes i ostatnia wyprawa krzyżowa 
(Harrison Ford); 1 Wyznawcy: 3 
Dąleki grzmot — dram*t; 5 Maj- 
gret vpit Rouge (Jean Gąbin).

SOBOTA

7 Le Quai des Brumes — melodra 
mat (Jean Gatoin, Miohele Morgan); 
9 Walt Disney przedstawia; 11 Fle 
tch lives — komedia; 13 Primo ba 
by — zabawny film  dla całej ro­
dziny; 15 The seven percent solut 
tion; 17 Je suis Ie seigneurdu Cha 
teau — dramat (Jean Rochefort); 
19 Catione za kratkami; 21 Mor?,* 
miłości (Al Pacino); 23 Diablica; 1 
Night club soecial — ty to ) dla do 
rosłych: 3 Guts and glory — dra­
mat; 5 I ’m gonna git you suka! 
— parodia.

NIEDZIELA

7 Hamlet; ł  Walt Disney przedsta 
wia — komedia; 11 Captain Netw- 

B man "MD - - .  komedia (Gregory

PIĄTEK

3.35 Sąsiedzi; 9.03 Szpital; 9.50 Te- 
le-ekleę; 10,10 F ito ; 11.05 Mike Kru 
eger show; 12.05 Koło szczęścia;
12.45 Giełda tr ;  13.35 Bingo; 14 Di 
no, człowieku!; 14.25 Szpital; 13.10 
Sąsiedzi;, 15.35 Tele-sklep; 15.50 High 
Chaparral; 16.45 Cannon; 17.50 Ro­
dzima Adamsów; 18.15 Bingo; 18.45 
Dobry wieczór, Niemcy; 19.20 Kolo 
szczęścia; 20.15 Prywatny detektyw  
— film  USA; 22 Dwóch wspania­
łych zabijaków — film  włoski; 0.30 
Następny pan, ta sama pani — film  
niemiecki.

SOBOTA

8.30 High Chaparral; 9.30 Forum  
gospodarcze; 10 Film; 12.05 Kolo 
szczęścia; 12.43 Bingo; 13.20 Fanta­
sy  Island; 14.20 Rosen-Resli — film;
15.45 Aagesagt; 16.15 Zapp; 16.40 
Jeden przeciw wszystkim; 17.35 
Quiz; r^aO Rodzina Adamsów; 
18.15 Bingo; 18.50 Ma-g. polityczny; 
19.20 Kolo szczęścia; 20.15 Zwłoki 
z Tamizy — film  niemiecki; 22.05 
Zawodowcy; 23 Gospoda ostrych 
dziewczyn — film  niemiecki; 0,15 
Uczniowie — fiim; 1.40 Gospoda 
ostrych dziewczyn.

NIEDZIELA

7.30 Dino, człowieku!; 7.55 Rodzina 
Adamsów; 8.20 Całkiem zwario­
wana farma Olliego; 8.45 Silne ko 
ty z kosmosu; 9.10 Drops!; 9.35 
Zapp; 10 Automobil; 10.30 Czar gór; 
10.55 Punkt widzenia; 12.43 Bim go; 
13.10 Fantasy Island; 14.05 Do zoba 
czenia na video; 14.30 Bezprzykład 
na afera — film  USA (Glenda Jac 
kson); 16.03 Plażowi piraci; 17.05 
Samo południe — film  USA (Ga­
ry Cooper. Grace Kelly): 19.20 Ko 
ło szczęścia; 20.15 Harem — fiim  
franc. (Nastazja KinsJky); 22 Rozm o 
wa na wieży; 23.25 Goryl.

PIĄTEK

6 Kot DJ; 8,55 Playabout; 9.10 Kre* 
kówki; 8.30 Mister ED; 10.30 Mło­
dzi lekarze; 11 The bold and the 
beautiful; 11.30 Miody i niecierpli­
wy; 12.30 Barnaby Jones; 13.30 In 
ny świat; 14.20 Santa Barbara; 
14.43 Żona tygodnia: 15.15 The Bra 
dy Buach; 15.45 Kot DJ; 17 Diffe 
rent Strokes; 17.30 Czarownice; 18 
Więzy rodzinne; 18.30 Sprzedaż stu 
lecia; 19 Miłość od pierwszego wej 
rżenia: 19.30 Parker Lewis nie mo 
że przegrać; 20 .Riptide: 21 Hunter; 
22 Zaoasy; 22.30 The friday night 
fight feature — horror; 1 Sky text.

SOBOTA

6 Eilftpha.nt boy; 6.30 Latając* ki­
wi; 7 Fun Factory; 11 Niebezpiecz 
Ba zatoka; 11.50 Sha na na; 12 Po 
roku 2000; 13 Combat; 14 Zapasy; 
15 Małpa; 16 Besrcats; 17 240 Ro­
bert: 18 Przygody Robin Hooda; 
19 TJ Hooker; 20 Tajemnicze z ja 
wiska: 21 Co-ps I; 21.30 Cops II; 23 
The Rookies; 0.00 The last laugh; 
0.30 Sky text.

PIĄTEK

8.40 Mister Ed; 9.35 Agentur Max- 
well; 10.35 Tausend Meilen Staub;
11.25 Chaos hoch zehn; 11.50 Bar­
ney Miller: 13.05 Perry Mason; 
14.05 Trick 7; 15.05 Szczęście w  dro 
dze — komedia muz.; 18.40 Hart 
aber herzlich; 19.25 B ill Cosby show; 
19.50 Wokół Hollywood; 20.15 Naj­
ważniejsze są wakacje — komedia 
niem.; 22.20 Ulice San Francisco;
23.15 Fenrekafer — horror USA; 
1.10 M.A.S.H.; 1.35 Hawk; 2.30 W 
każdym porcie narzeczona — kom* 
dia USA; 4 Mandragora.

SOBOTA

7.35 Der Magier; 8.20 Muppet-show;
9.15 Mork vom  Ork; 9.45 Barney 
Miller; 10.10 Biil 'Cosby show; 11.40 
M.A.S.H.; 12 Najważniejsz* są w a­
kacje; 13.50 W królestwie wulka­
nów; 14.50 Gwiazdy o swoich zwi*  
rzętach; 13 W każdym porcie na­
rzeczona; 16.30 Błogosławiony te­
am: 17.35 Desert song — film  USA; 
19.30 Bill Cosby show; 20.15 Zwei 
Asse trumfen auf —- film  wł.-USA;
22.25 Todesmeflodie — włoski w es­
tern; 1.05 Ulice San Francisco; 2.19 
M.A.S.H.; 4.25 Perry Mason.

NIEDZIELA

7.15 Vicki; 8.05 Muppet-show; 8.35 
Film muzyczny; 10.30 Bill CoSby 
show; 11 M.A.S.H.: 11.30 Ein gese- 
gnetes Team; 13.15 Western USA;
14.40 Desert song — film  USA; 16.55 
Hardcastle i McCormick; 19.50 Bill 
Cosby show; 20.15 Perry Mason i 
hotel strachu — film USA; 22.20 
Ulice San Francisco; 23.15 Ich, der 
Richien — krym. USA; 1,43 FBI;
2.25 Totesmelodie — western wł.

* ” * 
EUROSPORT • *

PIĄTEK

13 Piłka nożna; 14.30 Motorsport
news; 15 Gimnastyka artystyczna
— MŚ — Stuttgart; 17 Koszyków  
ka; 19.30 Eurosport news; 20.30 Ko 
szykówka, MacDonald's Open — 
Paryż; 22 Motorsport; 22.30 Trans 
World sport lub boks; 23.30 Euro­
sport news.

SOBOTA

8 Aerobiei; 8.30 Międzynarodowy 
sport motorowy; 9.30 Tratwy — ME
— Austria; 10.30 Duch Sport Maga 
zine; II Zapasy; 12 Hippika; 13 Ko 
larstwo, Tour of Lombardy, tenis;
16.30 Koszykówka, tenis; 18.30 Mię 
dzynarodowy sport motorowy: 19.30 
Koszykówka; 21.30 Boks; 22.30 Ko 
larstwo — najlepsze momenty,

NIEDZIELA

8 Aerobics; 9 Trans World Sport;
9.30 Kolarstwo; 11 Boks; 12 Euro 
Fun; 12.30 Tenis —> Wiedeń; 1-6.30 
Koszykówka; 18 Tenis pań; 19.30 
Kolarstwo — najlepsze momenty; 
21 Koszv.kow.ka; 23 Siedem dni spor 
tu.

OiWB

PIĄTEK, IS PAŹDZIERNIKA
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, S.02

10 02, 11, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — 
wiadomości; 5.20 Gimnastyka porań 
na; 5.30 Poranne rozmaitości rolni­
cze; 6—8.30 Sygnały dnia; 8.30 Ra­
dio Biznes; 9—10.30 Cztery pory ro 
ku; 10.30 Studio wyborcze; 11.05 
Przeboje non stop; 11.30 Szkoda ga 
dać...; 12.35 Radio kierowców; 13.08 
Przeboje mistrzów; 14.05 Magazyn 
„MUZYCZNA JEDYNKA”; 16.10 Ak 
tualności; 17 Dziennik Radia Waty 
kańskiego; 17.30 Studio wyborcze;
18.10 Radio Sat; 19.30 Radio dzie­
ciom: Gdzie to jest?; 20.15 Koncert 
życzeń; 20.45 „Miłość i wygnanie” 
-t- ode.; 21.20 Muzyka i nktuMności;
22.15 Mussyka Baroku; 23.15 Panora 
ma świata; 23.30 Świat film u.

PROGRAM II: 8, U, 14, 16, 18.55,
20 40 1 24 — wiadomośc;i 6—8 Pro­
gram I na antenie Programu TT'
8.15 Mozaika muzyczna; 8.40 1 22.45 
„Pornografia” — ode.; 9 Mozaika 
muzyczna H; 9.30 1 17.50 „The Rus 
sia House” — ode.; 9.40 Czas na 
jazz; 10 Wariaeje (CD); 11.05 Radio 
kontakt (44-72-75); 12.45 Muzyczny 
atlas Polski: 13.20 Album operowy;
14.05 Zapiski ze współczesności;
14.20 Z muzyką polską przez wieki;
14.50 Pamiętniki i wspomnienia: M. 
Sikorska „Wspomnienia”; 15.30 
Transmusicus; 16.30 Studio wybor­
cze; 16.50 W ielkie dzieła, w ielcy  w y  
konawcy; 18 G. O lkiewicz przypo­
mina flecistów minionej iq.30 
Wieczór w  Filharmonii; 21.40 I. Berg 
man „Pewien duchowy interes” (1)
— monodram; 22.15 Czas na jazz;
23.05 Hortus musicus, hortus elec- 
tronicus; 0.15 Musica notturna.

PROGRAM n i :  5, 6, 7, 8, 9, 10 ,
11, 12, 13, 14, 15. 16, 17. 18. 19. 20,
21, 22, 23, 24, 1.57 — serwis Trójki;
5—9.05 Zapraszamy do Trójki; 8.30 
i  IS „Dopuszczalne straty” — ode.;

8.45 Business news; 9.05—15 Słuchaj 
razem z nami; 10.05 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym: 
„Diabły”; 13.10 Powtórka z rozryw  
ki; 15.05 Brum; 16—19.05 Zaprasza­
my do Trójki; 18.35 Wybory ’91;
19.15 Lista przebojów Programu 
III; 22.10 Klub folkowy; 23.05 BAR
— Bezalkoholowa Audycja Rozryw  
kowa; 0.05—2 Trójka pod księży­
cem.

PROGRAM IV: 8, 7, 7.30, 7.55, 17,
18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 22, 23, 23.55
— wiadomości; 6—8 Radio Wolna Eu 
ropa; 8 Muzyka i jeżyki obce; 8.30 
Żyją wśród nas; 9 Radio najmłod­
szych; 10 Świat muzyki: Operą;
10.30 Dziś pytanie — dziś odpowiedź 
(628-57-12); 11.20 Etniczne podróże 
muzyczne; 12.35 Widnokrąg; 13.30 
W galerii muzyki; 14.30 Ż tygla na 
rodów:.Lapończycy: 15.30 Mała en­
cyklopedia mu7vki; 16 Kwadrans 
słuchaczy (626-57-12): 16.35 Muzyka 
1 języki obce; 17—24 Radio Wolna 
Furopa: 18 30 Co nowego na Wscho 
dzie; 1.9.30 Wieczorne spotkania;
21.30 Kościół i świat: 22.10 Fakty, 
wydarzenia, opinie; 23.10 Panorama 
dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 R°diooorpnrk: 8.30 R eklam a na 

telefon (I); 10 Studio wyborcze 11—
14 Radio-Teraz — G. Wałkowiak; 14 
Reklama ną telefon (II); 13 Muzyka 
z duszą — J. Grodzki; 16 Wiad. 
BBC +  wiad. lokal.; 16.15 Zielona 
Góra — Ludzie i sprawy; 17.15 Kwa 
drans muzyczny; 17.30 „Rzecz poe­
tycka” aud. I. Linkiewicz; 18 Pro­
gram BBC; 18.30 Gorznw^kip s*'id;o:
19 Oko w oko -~ D. Zyń; 20 Radio 
wieczór — J. Grodzki; 22 Progr. 
BBC; 23 Magsayn RTS; 24 Nocne 
marki.

SOBOTA, 1# PAŹDZIERNIKA
PROGRAM I: S. 6.02, 6.30, 8. 9.02,

10.02, II, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21,

22 — wiadomości; 5.20 Gimnastyka 
poranna; 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicze; 6—8.30 Sygnały dnia; 9—
10.30 Cztery nory roku; 10.30 Stu­
dio wyborcze- 11.05 Prreboie non 
stop; 11.30 W ektory; 12.35 Radio kle  
rotyców; 13.05—17 Radio RelaX; 17 
Dziennik Radia W atykańskiego;
17.30 Studio wyborcze; 18.15 Matysia 
kowie; 19.25 Radio Sport: relacje z 
meczów I ligi piłki nożnej; 19.50 Ra 
dio dzieciom: Piosenki na dobra­
noc; 20.15 Koncert życzeń; 21.03 Przy 
muzyce o sporcie; 22.15 Jazzowe spo

dioMann; 14.05 Lista przebojów te­
atralnych; 13.05 W szystkie drogi pro 
wadzą do Nashvi>lle; 15.33 Korek — 
mag. rozrywkowy: 16—19.05 Zapra­
szamy do Trójki; 19.05 Słuchowisko;
20.05 Baw się razem z nami; 21.05 
Moja przestrzeń; 22.10 Cały ten 
rock; 23.05—3 Trójka pod księży­
cem.

PROGRAM IV: 6, 6.30 , 7, 7.30, 7.53,
17. 18, 19. 19.80. 20, 20.30, 21. 22 n .
23.55 — wiadomości; 6—8 Radio Wol
na Europa; 8 Muzyka i języki obce;

tkania; 23.15 Panorama świata; 23.30 
Nowości tylko % CD.

PROGRAM II: 8, 21.15, 24 — wia­
domości; 6—8 Program I na antenie  
II; 8.15 Mozaika muzyczna; 8.35 i
22.45 „Malarz świata y łudy” — ode.;
9.05 Blues skansen; 9.30 i 17.50 „The 
Russia House” — ode.; 10 Poranek 
muzyczny; 13 Miniatura słuchowis­
ka: „Radość w domu"; 13.15 Było 
kiedyś... Radiowe Studio Piosenki;
13.45 Teatr Klasyki: M. Lermon­
tow „W górach Kaukazu”: 15 Dzie­
ła Andrzeja Panufnika; 15.30 Stu­
dio wyborcze; 16.30 W. A. Mozarta 
dzieła wszystkie (XXX) CD; 18 Mu 
zyczna promenada; 18.45 Vivo —  ma

muzycznv; 19.30 W;eczć" 
Filharmonii; 22 Bellafonia; 23.05 
Spotkania z muzyką dawną; 0.15 
Czas na jazz — koncerty; 2 Musica 
Notturna.

PROGRAM HI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22, 23, 24, 1 — serwis Trójki; 5—9.05 
Zapraszamy do Trójki; 8.30 i 13 „Do 
puszczalne straty” — ode.; 9.03 Ra-

8.30 Impulsy; 9—U  Klub pod zna­
kiem  zapytania; 11.05 Audycja wy  
borcza; 12 Rock’n Gospel; 12.15 
Chrześcijanin w  obliczu jutra: 12.45 
Ostatnie opusy mistrzów; 13.45 Te­
atr Klasyki; 15.30 W poetyckim  na 
stroju; 16.35 Muzyka i języki, obce; 
17—24 Radio Wolna Europa: 18.35 
Polscy twórcy na emigracji; 19.10 Z 
dziejów PRL: 19.30 Wieczorne spot 
kania; 21.20 Przegląd prasy między 
narodowej; 21.55 Na marginesie ty ­
godnia; 22.10 Fakty, wydarzenia, 
opinie; 23.10 Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 

myszką —  B. Patalas; 9.30 Czym ty  
jemy — D. Linkowski; 11 Pokochać 
jazz — A. Winnik; 12 EKO — K. Ba 
ług: 13 To lubię — K. Prońko: 14 
„Saldo” — K. Rutkowski, K, Stan- 
glew ict; 15 Moto-Radto; 16 Wiad. 
BBC +  wiad. lokal.; 10.15 MIS — 
mag. młodych; 18 Progr. BBC; 18.30 
Party u Stefana; 22 Progr. BBC;
23 Muzyka do poduszki; 23.45 Se­

ans usyp.; 23.55 Muzyka +  zak. pro 
gramu.

NIEDZIELA, JO PAŹDZIERNIKA
PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 18, 20 —

wiadomości; 6 Kiermasz pod kogut 
kiem; 6.55 Abyś dzień św ięty  św ię  
cii...; 7.35 Z albumu płytowego Han 
ki Ordonówny; 8.03 Radiowy maga 
zyn wojskowy: 9 Msza św. 
katolicka (transmisja z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie); 10.30 TOP-1U
— lista przebojów; 11 ZSYP — ma 
gazyn satyryczny M. Wolskiego; 13 
Europejska lista przebojów; 14.30 
W Jezioranach: 15 Koncert życzeń;
16.05 Teatr PR: „Najlepszy sex-te- 
nor św iata” — słuch.; 17.40 W ier­
sze dla ciebie: 18.15 Laureaci I Kon 
kursu H. W ieniawskiego — 1935;
19.30 Radio dzieciom: Radiowe nut­
ki: 20.05 Przy m uzyce o sporcie;
21.05 Rok Mozarta; 22 Teatr PR: 
„Portret arty«tv z czasów młodoś­
ci” — słuch.: 23.15 Świat — temat 
tygodnia: 23.30 Szanujmy wspom­
nienia.

PROGRAM II: 7.05, 13, 17, 21, 24
— wiadomości; 7.15 Poranna serena 
da; 8.20. 200 Kantat Jana Sebastia­
na Bacha: 9 Źródło — mag. muzyki 
i sztuki ludowej: 10 Recital organo 
w y (CD); 11 Filharmonia młodych:
12.30 Lssty Mozarta; 13.05 Romanse 
i nie tylko; 13.50 Świat będzie nu­
cił piosenkę francuską; 15 Koncert 
chopinowski; 15.45 Portret pisarza: 
Edward Stąchura; 17.05 Silva Re­
rum — wydarzenia kulturalne; 18 
Ottorino Re&pighi „Belfagor” — ope 
ra w  2 aktach (CD); 21.05—24 Muzy 
ka i literatura: 0.15 Musica nottur­
na.

PROGBAM ni: 6, 7, 8, 9, 10, 1 1 ,
12, 13, 14, IS, 16, 17. 18, 19, 20. 21,
22, 23, 24, 1 — serwis Trójki; 6—10 
Zapraszamy do Trójki; 10.05 Dwuty  
godnik kabaretu „Długi”; 11.05 Pod

dachami Paryża; 12.05 Recital Lotha 
ra Fabera; 13.05 Niech gra muzyka;
14.05 Pryw atnie u Joanny Onyszkie 
wicz; 14.20 Niedzielne muzykowa­
nie; 15.30 Między punkiem a fun- 
kiem; 16.05 Tamtam; 18.10 Wspom­
nienia z kompaktu; 19.05 Dzieła, in 
terpretaeje, nagrania; 20.05 Siada­
mi jazzowych legend; 21.03 Lubią 
szum starej płyty; 21.30 Piosenka  
to mały teatr; 22.10 Studio el-m uzy  
ki; 23.15 Romain Rollanda wyciecz­
ki w krainę muzyki przeszłości; 
0.05—2 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 6, 7, 7.55, 17, 18,
19. 20, 21. 22. 23. 23.55 -  wiadom - - 
oi; 6—8 Radio Wolna Europa; 8.10 
Muzyka poranna; 8.30 Anegdoty i 
fakty; 9.30 Koncert niedzielnjr: 10.30 
Radiowy Teatr, dla Dzieci: „O mieś 
cie, które chciało być sławne” — 
słuch.: 11 Deskorolka — niedzielny 
odskok dla nastolatków: 12.40 Koś- 
cioly_ w  Polsce i na św iecie; 13 iNJa_ 
bożeństWo Starokatolickiego Kościo 
ła Mariawitów: 14.43 Piosenka lite 
racka: 15.15 Alfa i omega: 16 Quiz 
oopularnonaukowy WIST; 17—24 
Radio Wolna Europa: 18.35 Eurc-pa 
bez granic: 20.10 Radiowe koretiety 
cje nie tylko dla młodzieży: 22.10 
Fakty, wydarzenia, ooinie; 23.10 Cza 
sy zw ykłe. czasv ciekawe... — radio 
w y esej Wł. Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GÓRA
7 Na mojej działce; 8 Spotkanie 

7. muzami — Cz. Markiewicz; 9 Aud. 
C. Galka; 9.30 Koncert życzeń: 11 
Muzyczne to i owo — E. 'Banacho­
wicz; 15 Mija tydzień — T. Krupa;
18 Progr. BBC: 18.30 Grające listy
— E. Banachowicz; 19 Powt. 1. j. 
niemieckiego (3, 4); 19.30 Radio sko 
rumpowanych ortodoksów — M. 
Jankowski; 21 Sport; 22 Program  
BBC; 23 Muzyka do poduszki: 23.45 
Seans usyp.; 23.35 Muzyka , +  zak. 
programu.



PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkola
9.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Bill Cosby show” — serial 
USA

11.50 Wiadomości
12.00 — 16.00 Telewizja Eduka­

cyjna
12.00 Agroszkoła
12.30 „Chiny — krajobrazy i Iu* 

dzie” (7) —  węg. serial dok.

13.10 Muzeum X X  wieku
13.35 „Przyszłość zaczyna sią w  

szkole” : „Szkoła jakiej nie 
ma” — film  dok.

14.00 Religie i Kościoły w  Polsce 
—Kościół Ewangelicki Re­
form owany: „Soli deo glo­
ria” — film  dok.

14.43 Być tutaj — Mieć czy być?
15.10 Telewizja Edukacyjna za­

prasza
15.30 Uniwersytet Nauczycielski

— Polacy 1080—1990, Kon­
flikt 1 zmiana

16.00 Studio 7 proponuje
18.15 Dla najmłodszych: Ciuch­

cia
17.05 Język angielski dla dzieci 

(13)

17.15 Teleexpre*s
17.35 Tele-audio-vldeo
18.05 „Bill Cosby show" — serial 

USA
18.30 Raport
19.00 R eflex — magazyn publicy 

styczny
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
19.50 Wyborcze abc
20.05 „Miasteczko Twin Peaks”

— serial USA
20.50 ABC ekonomii — OECD — , 

Organizacja Współpracy Go 
spodarczej i Rozwoju

21.00 Polskie ZOO (powt.)
'21.10 Zespół publicystyki „Zapis”

przedstawia...
22.00 Studio wyborcze

23; 10 Wiadomości wieczorn#
23.30 Dziś w  Senacie
23.40 Przesianie Herberta „Pan 

Cegito — powrót” — recy­
tuje St. Brejdygant

23.45 Trzy dekady rocka w  Pol­
sce (4)

0.50 BBC-World Servioe

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Rand
8.10 „Lucky Lukę” f7) — serial 

anim. USA
8.30 „W labiryncie” —  serial TP
9.00 Transmisja obrad Sejmu

16.25 Powstanie
16.30 Panorama

16.40 „Pokolenia” — serial USA
17,05 Archiwum Neptuna — Bał­

tycka Atlantyda
17.30 — 21.00 Program regional­

ny z Poznania:
17.30 Konkurs, wyborczy
17.35 Informator wyborczy
17.40 Magazyn prawniczy
17.50 Kultura kampanii wybor­

czej
18.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie
18.30 Studio wyborcze
19.00 Magazyn kulturalny
19.30 Pułapki samodzielności
19.40 Bliźniacze miasta
19.50 Zając ze Lwówka
20.15 Galeria
20.35 Dezaktualności

20.45
20.50
20.55
21.00
21.20
21.30

22.00

23.00

24.00
0.03

Archiwum TV Poznań
Informator wyborczy
Konkursy
Panorama
Sport
Magazyn „102” (w nim  Ma 
oiej Wierzyński)
„Przygody dobrego wojajia 
Szwejka” (2) — serial prod. 
austriackiej
Lepiej późno n ii  wcale
— ost. wyd. m ag. x udzia 
łsm  M. Zębatego 
Panorama
Lepiej późno n ii w cale — 
ciąg dalszy

PROGRAM I
7.30 Program dnia
7.35 Wszystko o działca
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrowie — program re­

kreacyjny
9.00 Ziarno — program Red. 

K atolickiej dla dzieci i 
rodziców

6.25 „5-10-15" — program dla 
dzieci 1 młodzieży

10.30 Język angielski dla dzie­
ci (14)

10.35 „Wojownicze żółwie N i- 
nja” — serial anim. USA

10.55 Wojskowa Akademia Te­
chniczna — program pu­

blicystyczny
11.20 Szkoła pod żaglami
11.50 Wiadomości
12.00 Wędrówki dalekie 1 blis 

kle: „Polowanie na zielo 
ną mambę” — franc. film  
dok.

12.40 My i świat
13.00 Raport o zmianie kultu­

ry
13.30 Rodzina rodzinie
14.00 Walt Disney przedstawia: 

„Kacze opowieści” 1 „Wy 
ścig o życie” (1)

13.13 Z archiwum Teatru TV 
(1973) B. Brecht „Karie­

ra Artura Ui”, wyk. M. 
W alczewski, Cz. Kalinow­
ski, K. K owalewski i in.

17.00 Polska z oddali — Jan 
Nowak Jeziorański

17.15 Teleexpress
17.35 Butik
18.05 Czy wiesz co jesz?
18.20 „Detektyw w sutannie” —

— „Gdzie jest niebosz­
czyk” serial USA

19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.15 „Kręte schody” — film  

USA z 1946 r.
21.35 Obok wyborów — progr. 

publicystyczny
22.00 Studio wyborcze
23.10 Wiadomości wieczorne

23.30 Sportowa sobota
23.45 Przesłanie Herberta — 

„Do Ryszarda Krynickie­
go — list” — rec. St. Brej 
dynant

23.50 „Łowca” — film  sensac. 
prod. USA

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 Peryskop — magazyn wo] 

skowy
5.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam

kowa”
8.00 Magazyn tv śniadaniowej
9.30 Klasztory polskie

10.00 CNN — Headiine New s
10.10 Magazyn tv śniadaniowej
10.40 Tacy sami — program w  

Języku migowym

11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego fil­

mu: „Zimowy zmierzch” 
—film  z 1957 r. w reż. 
Stanisława Lenartowicza

12.45 Rysunki Jacka Gawłow­
skiego

13.00 Zwierzęta świata: „Bez­
cenna przyroda” (5) —
— „Palący problem —

Amazonia” — ang. film  
dok.

13.20 Klub’ Yuppies? — program 
dla młodzieży

14.00 Videojunior
14.30 Ekspres reporterów
15.00 Program dnia
15.05 Wielka Gra — teleturniej
16.05 6 z 49 — teleturniej
16.30 Panorama

16.40 „Pan  m nie  wzyw ał, m ilor 
dzie?” — seria l ang.

17.30 „Je tsonow ie” — seria l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 L okalny program  wyborczy
19.00 Camerata 2 — magazyn 

muzyczny
19.30 G aleria  38 m ilionów  — 

P lener w Białowieży
20.00 „Chopin w  barw ach  jesie*  

n i”
20.40 V adem ecum  tea trom ana  — 

T eatr S ta ry  w  K rakow ie
21.00 Panoram a
21.20 Słowo na niedzielą
21.25 Bez znieczulenia
21.45 „Kennedy” (7) — serial USA
22.30 Klub rockowy „Dwójki”
24.00 Panorama

PROGRAM I

7.55 Program dnia 
b.00 Tydzień
9.00 Teleranek

10.00 Jeżyk angielski dla dzieci
(15)

10.05 „Dzieci z  Bullerbyn” (7 — 
o s t . ) ------- serial szwedzki

10.30 „Al-Kibla — kierunek na 
Mekkę” (6) — „Tańczący 
Derwisze” — hiszp. serial 
dok.

11.00 Notowania, czyli co się opla 
ca rolnikowi

PROGRAM I

13.23 Wiadomości 
13.35—16.00 Telewizja Edukacyj­

na

»
11.25 Telewizyjny koncert życzeń
11.55 Armie świata — pokojowe

m isje — magazyn public.
12.20 „Tęczowy M usic-Box” — 

„Muzzy jedzie na wakacje”
— spektakl w  wykonaniu  
aktorów angielskich

13.05 Magazyn „Morze”
13.25 Dzieje kultury polskiej: 

„Jagiellonowie” (2) — film  
dok.

14.30 Pieprz i wanilia
15.10 Telewizjer
15.30 Telewizyjny Teatr Rozmai­

tości : F. Duerenmatt „Her­
kules i stajnia Augiasza”, 
reż. St. Lenartowicz

16.35 Telewizyjna aukcja dziel 
sztuki

17.00 Na cenzurowanym (I)

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 LUZ — program nastolat­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 Rockendroler — program 

poświęcony polskiej m u­
zyce rockowej

18.00 Sportowy hit
18.10 Kraje — narody — wyda 

rżenia

17.15 Teleexpress
17.30 Na cenzurowanym (II)
18.05 Telewizyjna aukcja dziel 

sztuki
18.10 „Synowie i córki” (3) — se 

rial USA
19.00 Wieczorynka: Walt Disney  

przedstawia — „Gumfsie”
19.30 Wiadomości
20.05 „Uśmiechy szczęścia” (6 — 

ost.) — serial USA
20.55 Z perspektywy Zb. Brzeziń 

skiego (powt. z 12.X)
21.25 Sportowa niedziela
21.40 7 dni — świat
22.00 Studio wyborcze
23.10 Wiadomości wieczorne
23.30 Przesłanie Herberta ,,17.XI.

— Józefowi Czapskiemu”
— recytuje St. Brejdygant

18.45 „Alf” — serial USA
19.15 Dobranoc: „Reksio”
19.30 Wiadomości
20.03 Teatr Telewizji: Alexandcr 

Dumas „Kean” (2)
21.30 ABC ekonomii
22.00 Studio wyborcze
23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 Przesłanie Herberta —

23.35 Telewizyjna aukcja dzieł 
sztuki

PROGRAM II

7.30 Przegląd tygodnia (dla nie­
słyszących)

8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezani­
wa”

9.00 Film dla niesłyszących: 
„Uśmiechy szczęścia”

9.45 Program dnia
10.00 CNN-Headline News
10.10 Magazyn przechodnia
10.20 Program lokalny
10.50 Ąnimals — magazyn ekolo­

giczny
11.30 Podróże w czasie 1 przestrze 

nl: „Dzień, w  którym zmie

„Przesłanie Pana Cogito”
recytuje St. Brejdygant

23.35 BBC — World Śervlce

PROGRAM II

16.23 Powitania
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 Magazyn piłkarski „Cel”

ni się wszechśw iat” (4) — 
ang. serial dok.

12.15 Zwierzęta wokół nas — Po 
daj łapę

12.30 Express Dimanche
12.45 Jazz w  „Remoncie”
13.10 100 pytań do... Jeffrey ’a 

Sachsa
13.50 „Przecież to znamy...”
14.10 Kino fam ilijne: „Daktari”

— serial USA
15.00 Gość „Dwójki”
15.10 „Polacy” — film  dok.
15.50 Mini lista przebojów — 

w wykonaniu dzieci
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Rebusy — teleturniej

17.35 „Lekarz też człowiek” (7)
— serial angielski

18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wybor­

czy
19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.20 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Język niem iecki (4)
20.00 Wywiad z Margaret Tha- 

tcher (powt. z 30.IX)

17.00 Studio Sport — MP w  ta 
nisie stołowym  — Kato­
w ice ’91

13.00 Bliżej świata — przegląd 
tv satelitarnych

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 W ielkie soprany w termach 

Caracelli -  śpiewają: M. 
Horne, M. Devia, A. Mil-
lo, L. Aliberti, E. Marton, 
G. Davinus, C. Gasdia

21.00 Panorama
21.20 ..Skandal w  m iasteczku” — 

film  USA, wyk. Reaąuel
Welch .

22.25 Okolice jazzu — gwiazdy 
wytwórni płytowej STAX  

cz. II
24.00 Panorama

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Z dziejów parlamentaryz­

mu
21.50 „Marie w  błękitnym mun 

durzę” — serial francuski
23.10 „Ekstra” (4) — ang. film  

dok.
24.00 Panorama

ELEKTRONIKA DLA CIEBIE
czeka w sklepie

Z E N I T U
zapraszamy 

przez 6 dni w tygodnii’ 
lakże w wolne soboty

u n a s  t o w a r y  d o  n a b y c ia  
n a  k o r z y s tn e  r a t y ! ! !

WSZYSTKO TANIEJ NIZ MYŚLISZ!
nasz adres: Zielona Góra ^
al. Konstytucji 3 Maja 10 
(naprzaciw kina WENUS), 
tel: 32-83

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag, rozmaitości
9.10 Domowe przedszkola
9.35 Gotowanie na ekranie — 

mag. kulinarny
10.00 „Wielka m iłość Balzaka" 

(4) — serial TP
11.50 Wiadomości
12.00—18.00 Telewizja EdukacyJ 

na
16.00 Studio 7 proponuje

16.15 Dla dzieci: Tik-Tak oraz 
film  „Bamse — najsilniej­
szy niedźwiadek na św ie­
cie” — serial szwedzki

17.05 Język angielski dla dzieci 
(16)

17.15 Teleexpress
17.30 Listy o gosppdarce
18.00 Piłkarska kadra czeka
18.10 W Sejm ie i Senacie
18.30 „Królik Bugs przedstawia” 

— serial anim. USA
18.55 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc: „Pif i Herku­

les”
19.30 Wiadomości
20.05 „Cesarskie polowanie” — 

film radz.

21.55 ABC ekonomii
22.00 Studio wyborcze
23.05 Wiadomości wieczorne
23.30 BBC-World Service

PROGRAM II 
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Denver — ostatni dino­

zaur” — serial ameryk.- 
franc.

8.35 Magazyn tv śniadaniowej • 
9.00 „W labiryncie” — serial TP

10.00 CNN-Headline News 
10.10 Język francuski (4)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 Przegląd kronik film owych

17.35 „Pod wspólnym dachem” — 
serial francuski

18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wyborczy
19.00 „Ciebie, Boga w ysław ia­

my...”
19.30 Język angielski (4)
20.00 431 lat później, czyli rep. 

niezupełnie jubileuszowy
20.30 Kulisy — Tallin — wrze­

sień ’91 — rep.
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Podwójnie skazani — rep.
22.00 „Lórfca — śmierć poety” (4) 

— serial .hiszpański
23.00 Non stop kolor — magazyn

24.00 Panorama

PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitość'
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Wędkarz radzi

10.00 „Dynastia” — serial USA  
11.50 Wiadomości
12.08 — 16.00 Telewizja Eduka­

cyjna
16.00 Studio 7 proponuje

16.15 Kino nastolatków: „Wycho 20.00 
wawca” (8) — serial USA

16.40 Sami o sobie — magazyn 21.05
nastolatków 21.50

18.45 Studio Sport — Puchar Zdo 22.00 
bywców Pucharów: GKS 23.05 
Katowice — NC Brugge 23.30

w  przerwie ok.
17.45 Tełeexpress 7.30
18.50 Polska z oddali — Jan N o- 7.35 

wak Jeziorański 8.10
19.00 Zielona linia — program

Red. Rolnej 8.35
19.15 Dobranoc: „Opowieści W el- 9.00 

niaczka” 10.00
19.30 Wiadomości 10.10
19.50 Wyborcze abc 16.30

Godzina z prezydentem Le­
chem Wałęsą
„Dynastia” — serial USA  
ABC ekonomii 
Studio wyborcze 
Wiadomości wieczorne 
BBC-World Service 

PROGRAM II 
Panorama 
Rano
„Ulisses 31” — serial fran­
cuski
Magazyn tv  śniadaniowej 
„W labiryncie” — serial TP 
CNN-Headline News 
Język niem iecki (4) 
Panorama

It .40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 Meandry architektury
17.35 „M.A.S.H.” -  serial USA
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wyborczy
19.00 Seans film ow y — Kroll
19.30 Język angielski (34)
20.00 Nagrody Brytyjskiego Przie 

m ysłu Muzycznego (2)
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 M istrzowie współczesnego 

kina
22.00 „Zegnaj M oskwo” — film  

włoski, wyk.: Liv Ullman, 
Daniel Olbrychski

24.00 Panorama

PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjmne z pożytecznym

10.00 „Wysokie napięcie" (?) — 
krym. serial francuski

11.30 Po sześćdziesiątce — mag. 
dla wszystkich

11.50 Wiadomości
12.09 — 15.00 Telewizja EdukacyJ 

na
12.00 Agroszkoła
1135 Patagońskie żywioły — fitói 

dok. Szymona Wdowiafca
13.45 Zraniona planeta
16:00 Studio 7 proponuje
18.15 Dla młodych widzów: 

Kwant
17.15 Teleexpress
17.30 Telemuzak -r  mag. muzyki 

rozrywkowej
18.10 Laboratorium
18.30 Podróże do Polski — rep.
18.50 Magazyn katolicki
V9.15 Dobranoc: „Dziwne przygo 

dy Koziołka JJatołka”
19.30 Wiadomości
20.05 Studio wyborcze

21.10 „Wysokie napięcie” (7) — 
serial krym. franc.

22.40 Pegaz
23.05 Wiadomości wieczorne 
23.30 BBC-World Service

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Łebski Harry” — serial 

franc.-ameryk.
8.35 Magazyn tv śniadaniowej 
9.00 „W labiryncie” — serial TP

10.00 CNN-Headline News
10.10 Język angielski (4)
10.35 Język francuski (4)

16.25 Powitania
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial USA  
17.05 Dzień ONZ
17.35 „Cudowne lata” (51) — se­

rial USA  
18 00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wyborczy
19.00 Dzień ONZ
19.20 Jazz Jamboree ’91 — trans­

m isja koncertu inaugura­
cyjnego

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Dzień ONZ
23.00 Jazz Jambore '91
24.00 Panorama

P IA S E C K I
Niezalezny kandydat w wyborach 
do Senatu RP. Gorzowianin. 

Kieajje prywatnym przedsiębiorstwem 
handlu zagranicznego EWEK. 
Kolarski mistrz świata amatorów 

i zawodowców
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C o  P o e j £  c h c i a ł  p o w i e d z i e ć ?

STANISŁAW BARAŃCZAK

Z W IE R Z Ę C A ZA IA D Ł O S C
z zapisków zniechęconego zoologa

Niedawno obecny ciałem w Poznaniu i 
Warszawie, Stanisław Barańczak pojawił 
się “drukiem” na półce zielonogórskiego 
“empiku”. “Zwierzęca zajadłość. Z  zapi­
sków zniechęconego zoologa”— taki tytuł 
nosi niewielka książeczka wydana nakła­
dem poznańskiego Wydawnictwa a5. Ksią­

żeczka — jak powiedziałem —  niewielka, 
acz wjelce intrygująca, zwłaszcza domoro­
słych “barańczologów” wciąż dowcipkują­
cych, że “nowafala”Barańczaka-poety od­
płynęła bezpowrotnie.

Przybywszy w maju ubiegłego roku do 
kraju, po dziesięciu latach nieprzerwanej 
emigracji Barańczak spotkał się tyleż z 
atencją “zwyczajnych” czytelników co z 
niechęcią pewnej grupy ludzi literatury 

. wdążzaangażowanej.Tuiówdziepojawi- 
ły się uwagi, że zbyt daleko posuwa się w 
nastrojach metafizycznych, odrzucając tym 
samym to czym najmocniej utrwalił się w 

' świadomości przeciętnego czytelnika pol­
skiej poezji —  rzeczywistość. Ktoś rzucił 
nawet, że Barańczak powiedział “a”, nie 
chce powiedzieć “be”. I  oto Barańczak po­
wiedział “beeee...”

“Zwierzęca zajadłość” to swoista demon­
stracja wolności, obrona praw języka. Za­
wsze “lingwistyczny” (nie bez kozeiy za­
stosowałem cudzysłów) Barańczak niósł 
na sobie ciężar poetyckich obowi ązkó w pe- 
erelu, tym razem spróbował się poddać nie 
wadze, lecz urodzie języka; pełnej, otwartej

urodzie a więc również słabościom, śmie- 
sznostkom, ukrytej głęboko grotesce. Do­
wcipnie udało mu się zrzucić kostium 
“werbalnego werblisty” i... pogadać, bo i 
poeta musi czasami pogadać. Ta  przemiana 
nie jest li tylko demonstracją, prowokacją 
wobec literackich nudziarzy ostatnich lat 
— jest to, jak mniemam, zabawna egzem- 
plitikacja pewnego procesu rodzącego się 
w Barańczaku od dłuższego czasu —  w 
“poważnej” liryce dała się zauważyć choć­
by w “Widokówce z tego świata”, książce 
jak chcą niektórzy metafizycznej, jednak 
czerpiącej z drugiego dna rzeczywistości. 
W eseistyce zostało to niejako programowo 
wyartykułowane w tomie “Tablica z Ma- 
condo”. Komentarzem jest właśnie “Zwie­
rzęca zajadłość” i zapowiadane “Zupełne 
zezwierzęcenie”, publikowane już częścio­
wo w Zeszytach Literackich. Tak to poeta 
Stanisław Barańczak napisał rymowane 
“Przeciw poetom”.

Z  pozoru błaha książeczka stanowi zapi­
ski zniechęconego jęzologa. Poeta nie za­
wsze mówi bo musi, czasami mówi bo lubi.

S ła w o m ir  G o w in

Uniwersytet frankfurcki cieszył się dość 
dużą sławą wśród młodzieży europejskiej, 
pragnącej studiować w uczelniach o chara­
kterze protestanckim, z zachowaniem sze­
roko pojętej tolerancji religijnej. W  ciągu 
ponad trzystu lat ( 15GS — 1811) działalno- 
ścjViadriny znaczną część studentów sta­
nowiła młodzież ze wschodniej Europy 
(około 2300). Znaleźli się tu między inny­
mi- Czesi i  Morawianie (262), Węgrzy 
(649), Rusini (19), a także młodzież ziem 
nadbałtyckich (około 200).

Studenci polscy w Viadrinie to głównie 
luteranie, ale także “bracia czescy”, rza­
dziej katolicy, głównie ze Śląska i Wielko­
polski. W  latach 1701 —  1811 przez uni­
wersytet frankfurcki przewinęło się 373 
studentów z Polski. Z  ziem włączonych do 
Prus, w latach 1701 —  1759 było tu około 
300 studentów.

Polaków studiujących we Frankfurcie 
nad Odrą w dobie Oświecenia można po­
dzielić na trzy grupy ze względu na pocho­
dzenie społeczne. Pierwsza grupa to syno­
wie pastorów, którzy po ukończeniu fakul­
tetu filozoficznego kontynuowali studia na 
wydziale teologicznym, a następnie wraca­
li do Polski, by tam podjąć pracę duszpa­
sterską.

Druga grupa to studenci pochodzenia 
mieszczańskiego, studiujący prawo, medy­
cynę, aby w tych dziedzinach osiągnąć 
awans społeczny. I  wreszcie trzecia grupa 
to synowie szlacheccy, którzy po ukończe­

niu studiów najwyraźniej uwidocznili się w 
polityce, literaturze, służbie dla kraju.

Do uczelni frankfurckiej można było być 
przyjętym po ukończeniu szkoły średniej 
—  uzyskaniu matury. Najwyższy poziom 
gwarantowały protestanckie gimnazja w 
Lesznie, Toruniu, Gdańsku, Elblągu, czy 
też na Śląsku —  Nysa, Wrocław, Sule-

„ V ia d r in a ”  
a  P o ls k a

■ B o g u m i ł a  B u r d a

chów, toteż głównie absolwenci tych szkół 
studiowali w  Viadrinie. Starający się o 
przyjęcie na studia składali egzimin wstę­
pny lub egzamin maturalny.

Uczelnia frankfurcka, podobnie jak uni­
wersytety w Królewcu, Lipsku czy Halle w 
dobie Oświecenia, w czasach największego 
nasilenia przybywających studentów z 
ziem polskich, wprowadziłalektoratjęzyka 
polskiego. Dodatkowo, prof. Gothilf Sa­
muel Steinbart z Sulechowa, umożliwiał 
studentom z Polski składanie egzaminu

maturalnego i  wstępnego w języku pol­
skim. Steinbert był dyrektorem zespołu 
kształceniowego w Sulechowie, tam, w 
królewskim Gimnazjum Pedagogicznym 
prowadzono także lektorat języka polskie­
go na przełomie X V II I  i  X IX  w.

W końcowym okresie działalności, w la­
tach 1802 —  1811, we frankfurckiej uczel­
ni studiowało 22 wielkopolskich studen­
tów, wywodzących się ze znanych tamtej­
szych rodzin szlacheckich. B yli wśród 
nich dwaj bracia Raczyńscy (Edward i Ata­
nazy), także Chłapowscy (Stanisław i K le­
mens).

Wielu spośród polskich studentów frank­
furckiej uczelni to pastorzy, kaznodzieje, 
nauczyciele, dyplomaci, pisarze, lekarze.

Dzisiejsze czasy stawiają przed nowore- 
aktywowanym uniwersytetem we Frank­
furcie nad Odrą podobne zadania jakie peł­
nił on w czasach nowożytnych. W założe­
niach obecnych organizatorów przedsta­
wia się ścisłe powiązania ziem po obu stro­
nach Odry w ramach zjednoczonej Europy. 
W dniach 21 — 22.X.1991 r. odbędzie się 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej, wlnsty- 
tude Pedagogiki Społecznej, pod kierun­
kiem prof. dr. hab. E . Hajduka, konferencja 
pt. “Zjednoczone Niemcy w Europie”. 
Główny organizator Europejskiego Uni­
wersytetu we Frankfurde nad Odrą, prof. 
Knutlpsen, przedstawi znaczenie Viadriny 
dla kulturalnej i naukowej współpracy Pol­
ski i Niemiec.

F o n s i o

Fons, albo: Fonsio. Tak Go nazywali­
śmy i było to zdrobnienie nazwiska, po ­
czynione w znamiennym kierunku, zdrob­
nienia właśnie, a nie “zgrubienia". Ten 
kierunek wytyczyła zbiorowa sympatia.

a było nie lubić Jurka Afanasje-

wyobraźni i- kreowanemu przez nią 
światu.

Kochał ludzi. Takim go pamiętam. 
Surrealista, ale i romantyk. Uwielbiał 
przyjaciół i był nim nieprawdopodobnie 
wierny. Był ciepły i tym ciepłem emano­

wał, w sposób zabo 
wręcz, 
wspaniałyi
rem o niezwykłej sile emanai\cyjnej. 

a hipn
i To

'gronie przyjaciół pytanie “a co sły- 
\c u Fonsia? wypowiadane było za-

było czasami coś z  pogranicza hipnozy, 
o nie lubić Jurka 'Afanasje- PotrafU narzucaćwidowni swój nastrój w 

sposób bezwzględny i apodyktyczny. Był

: wiem jak to robił. Nie

oklaskami.

Nie można 
wa.

W
chać u t  onsia!" wypo 
wsze z uśmiechem. To była serdeczność 
wymieszana z wyprzedzającą reakcją, 
uśmiechaliśmy się ju t na zapas, poniewat 
spodziewaliśmy się usłyszeć, źe u Fonsia 
dzieje się coś mniej lub bardziej zabawne­
go, a z całą pewnością niezwykłego, nie­
codziennego. Że znów zrobił cos, czego 
nikt z nas by nie zrobił, bo to przeciei 
niedzisiejsze, niestosowne, nieprzyjęte, 
nikt tak nie robi i wogóle po co. Popatrz, 
ie  jem u się chce! —  mówiliśmy z podzi­
wem i dodając, te  zawsze był taki, wspo­
minaliśmy jak to na moim ślubie w koście­
le Wizytek zjawił się w mundurze carskie­
go generała z asparagusem w brodzie, a 
na oślej łączce narciarskiej w Bukowinie 
w połowie lat pięćdziesiątych urządził 
wspaniałe widowisko na śniegu dla sie­
bie, przyjaciół i grupki przypadkowych 
widzów.

bów, czy szokowania otoczenia. Wszy- ,ecnnM wspotczes 
stkie nieprawdopodobne pomysły Afana­
sjewa, dla niego samego— ja k  podejrze­
wam—  niczym nadzwyczajnym nie L Ł

niezawodnie sugestywny, to było po pro- 
o.Nie wiem ’ 

mego złej
warunków. To mógł być rynek małego

stu kuglarstwo.
było dla niego złej widowni i trudnych

miasteczka, Jurek mógł stać na wozie cyr- 
kowymwobliczurozwrzeszczanej widow­
ni i bez urządzeń nagłaśniających. Wi­
downia mogła być obcojęzyczna i zdarza­
ło się, ie  tyła. Jeteli chciał je j coś prze­
kazać, zawsze potrafił ją  zmusić, aby to 
przyjęła, a następnie nagrodziła kuglarza

Nigdy nie przestane tałow'ać, te  parał się 
tym zaledwie kilka lat, ie  pognało go do 
innych dziedzin sztuki, te  tak mało widzów 
mogło obejrzeć cudowny Cyrk Rodziny 
Afanasjew "Tralabomba’, a w nim nie­
zapomnianego DyrektoraZuboiałego Cyr­
ku z Posiwiałą Pchłą za kołnierzem.

W dwudziestym wieku sprawiał wraże­
nie przypadkowego gościa. Cały był jakby 
tywcem wyjęty z naszych wyobrażeń o 
cyganerii artystycznej ze schyłku wieku 
dziewiętnastego. Ą jednak odważnie rzu-

_______wspo-------
ne, skończył Wyższą 

"UmoSzkołę Filmową w 
?bar-

Nieprawdopodobnie bogata wyobraźnia 
była dla Jurka jak gdyby obowiązującą 
normą, zwykłym normalnym światem i on 
w tym normalnym świecie, zachowywał 
się normalnie. I  pobłażliwie patrzył na 
tych, co nagle poczuli się zaszokowani.'

Przygotowywaliśmy kiedyś jakiś spe­
ktakl. Zaludnialiśmy scenę postaciami 
niecodziennymi, symbolicznymi, coraz 
bardziej odchodząc od realizmu, at wre­
szcie padł sprzeciw: słuchajcie, tak nie 
moina, przeciei w tym tłumie dziwacz­
nych postaci brak normalnego, zwyczaj­
nego człowieka! Jurek zawołał wtedy z 
oburzeniem: Jak to brak? A Czarodziej?! 
To byłopra(vie czterdzieści lat temu. Lala 
następne cierpliwie tłumaczyły słuszność 
owego oburzenia: dla Jurka Czarodziej 
był zjawiskiem banalnym, szarym, co­
dziennym, bo tym czarodziejem ty ł  on 
sam. Bez przerwy kreował rzeczywistość 
dookoła siebie i całkowicie zacierał róż­
nicę między teatrem a codziennością, 
między sztuką atyciem. Owszem, kreował 
i siebie, traktując Jerzego Afanasjewa jak 
fragment świata, który też musi odegrać 
jakąś rolę w wiecznym spektaklu, tworzo­
nym przez nieokiełznaną wyobraźnię.

Czasami go nie rozumieliśmy, lub też 
nie potrafiliśmy nadążyć. Ale nie mieli­
śmy pretensji, źena nas nie czeka. Kocha­
liśmy go za to, źe był wierny swojej

Łodzi, uczelnię l 
dzo podówczas eks­
kluzywną i wyma­
gającą, sporo po­
tem reżyserował w 
Telewizji. I  choć ro­
bił spektakle dla mi­
lionów, zawsze od­
nosiłem wrażenie, 
źe czytając swe 
wiersze kilkudzie­
sięciu widzom, 
p r z y g o to w u ją c  
przyjęcie dla przy­
jaciół w swojej so­
pockiej mieszka- 
nio-wieźy, czy na­
wet opowiadając 
coś przez telefon, 
niezmiennie wkła­
da w to działanie 
maksimum twór­
czego wysiłku _ i 
za a n g a żo w a n ia . 
Bo twórczość była 
dla Jerzego Afana­
sjewa zawsze naj­
ważniejsza. Była 
głównym sensem 
życia. Była czymś, 
co traktował z naj­
wyższą powagą, 
choć na pytanie o 
zawód odpowiadał 
często: “humory­
sta”.

Fonsiu, humorysto! Na pewno nie uz­
nasz za coś niestosownego anegdoty o 
Twojej pierwszej w życiu podróży na Za­
chód. Trasa wiodła przez Ąustrię, Szwaj­
carię, Francję, do Anglii. Fonsio był nie­
zwykle odporny na języki tubylcze i przy­
swajał je  sobie z dość precyzyjnym 
opóźnieniem; zawsze o jeden język za 
późno. W strefie niemieckojęzycznej lan­
sował polski, co szło mu łatwo, bo spotkał 
w Szwajcarii rodaków (Kudelscy, od 
magnetofonów) z Wilna. Po przyjetdzie 
do Francji uparcie zwracał się do Fran­
cuzów po niemiecku i przez długie tygod­
nie pozostawał nieczuły na wszelkie suge­
stie, żeby może jednak spróbować po 
francusku. Potem była przeprawa przez 
kanał La Manche, pierwszy krok na bry­
tyjskiej ziemi i pierwszy Brytyjczyk —  
urzędnik na granicy. Fonsio przywitał go 
radosnym “Bon jour monsieur!"

Fragment książki “Sezon kolorowych 
chmur'", w którym Jerzy Afanasjew opisu­
je  zakończenie jednego z obrazów pan- 
tomimicznych drugiego programu Teatru 
BIM-BOM: “...wyciąga zza marynarki... 
stary budzik. Z  serdeczną tkliwością sta­
wia go na grobie, być może myśli: obudź 
się przyjacielu, przyjaźnie podnosi rękę 
na pożegnanie i patrząc w stronę grobu, 
zaczyna się oddalać. Wolne zaciemnienie. 
IV ciemności słychać ostry dźwięk dzwo­
niącego budzika.”

Do zobaczenia Fonsiu.

Fot. Leszek Czrnecki,

Była połowalutego, a mimo to nie odczu­
wało się zimna. Wprawdzie słońce przesła­
niane było co chwilę chmurkami, z których 
niektóre wróżyły deszcz, jednak pogoda 
jakby zapraszała na ponowny spacer. Jurek 
szedł w przodzie, nadal, choć coraz mniej 
zajadle, przeklinając. Robert pouwieszał 
jakoś na sobie to, co uwiesić się dało. C ięż­
ki statyw przerzucał z wysiłkiem z jednej pod 
drugą pachę, mocując się zarazem z otwar­
ciem futerału aparatu fotograficznego.

Weszliśmy na most łączący brzegi lon­
dyńskiej rzeki, tuż przy Pałacu Westmin- 
sterskifn. W jaskrawym słońcu górowała 
obok wieża B ig  Bena.

— Zatrzymajcie się na chwilę!— zawołał 
z tyłu Robert— Zrobię wam zdjęcie.

—  Też piernikowi fotografii się zachcie­
wa! —  żachnął się Józefiak. Odwrócił się 
jednak w stronę wołającego.

— Och ty sieroto, daj ten statyw, bo m i go 
całkiem rozwalisz! To za droga zabawka, 
jak  dla ciebie! —  tonem pełnym lekcewa­
żenia stwierdził Jurek. Podszedł do szefa 
ekipy i uwolnił go od ciężaru. Robert ma­
jąc wolne obie ręce, sprawnie już poradził 
sobie z  aparatem. Zrobił zdjęde, uwiecz­
niając wysoką sylwetkę Jurka opartą o dro­
gocenny statyw oraz moją, niepokaźnie 
wyglądającą osobę, stojących na moście. 
Nie dosdiśmy jeszcze do końca mostu, gdy 
zaczęło padać. Najpierw spadły małe kro­
pelki, aż wreszcie solidnie zacięło wodą 
targaną powiewem wiatru od rzeki.

— Mamy te i i londyńską pogodę —  za­
gadnąłem obecnych — Jeśli chcecie łazić 
to powodzenia, ja  wracam pod Pałac.

— I  co tam będziesz robił ? — ze wzgardą 
na takie unikanie miejscowego klimatu 
odezwał się Józefiak.

— Jak delegacja będzie wyjeżdżać, poja­
dę z Niezabitowską do hotelu na briefing. 
Ona nawet nie wie, gdzie są dziennikarze.

Obaj “telewizory” powłóczyli się dalej 
przez most, a ja  wróciłem pod Parlament. 
Rozmowy zaplanowane były naTs minut 
Doich zakończenia zostało niewiele więcej 
jak  10. Przez ten czas trzeba by zbadać to, 
którą bramą wyjedzie delegacja i  ustawić 
się tak, aby wyłowić samochód pani rzecz­
nik. Anglicy nie byli skorzy do udzielania 
takiej informacji. Przy każdym z wejść mó­
w ili co innego. A  może sami nie byli pew­
ni? Pilnowałem więc dwu wyjazdów, nieco 
od siebie oddalonych, które wydawały mi 
się najbardziej pewne.

Było już pół godziny po 15. W  tym mo- 
mencie rozmowy powinny się zakończyć. 
Minęło jeszcze dziesięć minuti dalsze pięć. 
Nikt nie wyjeżdżał z  gmachu. Może “obsta­
wiam” nie te w yjśda? 15.45 miał się roz­
począć briefing. Dziennikarze chcą mieć 
informacje, aby móc nadawać bieżące ko­
respondencje. Pani Małgorzata nie trafi do 
hotelu dziennikarskiego. O t— niespodzie­
wane problemy. Pozostawało jedno wyj­
ście. Należało wkraść się do Parlamentu. 
Mój status przy większości wizyt premiera 
równał się członkostwu w delegacji. Dawa­
ło to możność wejśda i  o każdej porze. 
Tym  razem jednak, mimo wykonywania

normalnych czynności, nie znalazłem się 
na liście delegacji. Nie otrzymałem także 
przysługującej diety. Minister Ambroziak, 
zatwierdzający skład delegacji, chciał pp 
prostu zaoszczędzić. Wąż wyglądający z 
jego kieszeni mógł się niektórym podobać, 
jednak niezmiernie utrudniał pracę —  w 
tym przypadku w zasadzie społeczną. Przy 
sobie miałem jedynie kartę obsługi praso­
wej wizyty. Na taki dokument na pewno do 
Parlamentu mnie nie wpuszczą. Schowa­
łem więc ją  głęboko w kieszeń garnituru, 
po czym śmiało wszedłem tym wejściem.

wpierw doktora Grodzkiego —  lekarza 
premiera, potem członków ochrony, dyre­
ktora Świtkowskiego —  szefa protokołu 
dyplomatycznego i pozostałą część ekipy 
obsługującej wizytę. Podszedłem do Świt­
kowskiego i wyjaśniłem swą potrzebę spot­
kania się z panią Niezabitowską. Dyrektor ze 
zrozumieniem sytuacji postanowił działać.

Po paru minutach przyszedł z informacją, 
że rozmowy jeszcze przeciągną się, ale pani 
Małgorzata zaraz wyjdzie. Tak też się stało. 
Gdy pani rzecznik pojawiła się na koryta­
rzu podszedłem do niej.

stała stylowa sofa. Obok niej z prawej stro­
ny barek, zastawiony trunkami i napojami. 
Przed nim, w pewnej odległości, tak aby 
było przejście do sypialni i dalej do toalety, 
stał stół okolony krzesłami. Przy wejśdu 
podręczny kredens, na którym ustawione 
były tace z owocami. Owoce te, na pier­
wszy rzut oka wydawały się sztuczne, jed­
nak gospodyni przeniosła je na stojący po 
prawej stronie od drzwi wejściowych stolik 
okolicznościowy, przy którym były fotele i 
mała kanapka.

—  Proszę się częstować —  pani Małgo-

kołnierza bielała jędrna skóra dekoltu, swą 
delikatnością odbiegająca nieco od zwiot­
czałej szyi. Złodste włosy były rozpusz­
czone. Łagodnie okalając twarz, tuszowały 
zbyt wydatne kości policzkowe. Pierwszy i 
chyba ostatni raz spojrzałem na panią Mał­
gorzatę nie jak na szefową, a jak na kobietę. 
Zdała mi się ładna, ciepła i pociągająca. Z  
tym wizualnym wrażeniem nie współgrał 
suchy, ostry ton jej głosu. Wydał mi się on 
trochę sztuczny, jakby udawany, dopaso­
wany, w mniemaniu właścidelki, do stano­
wiska jakie zajmowała. Nie byl kobiecy,

Podróże prem iera Mazowieckiego
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■ Krzysztof Bakalarski
w które niemal godzinę wcześniej zagłębił 
się premier Mazowiecki. Natrafiłem na 
“kombinezowato” ubranąMurzynkę, w ka­
peluszu na głowie i z pistoletem u pasa. 
Pewnym siebie głosem wyjaśniłem, że je ­
stem członkiem polskiej delegacji odpo­
wiedzialnym za obsługę prasową wizyty. 
Ze względu na przedłużające się rozmowy 
pilnie muszą skontaktować się z rzeczni­
kiem prasowym delegacji panią Małgorza­
tę Niezabitowską. Murzynka poprosiła o 
cierpliwość, po czym wspięła się o pół pię- 
trai weszła za przeszklone drzwi. Po chwili 
wyszedł na hol mężczyzna ubrany we frak. 
Zaprosił mnie na górę. Weszliśmy do ob­
szernego korytarza, z którego odchodziły 
dalsze, w różne kierunki oraz schody na 
wyższe piętra. Podeszliśmy do stolika'z 
lewej strony pierwszego korytarza. Mój 
“frakowaty” przewodnik coś powiedział 
siedzącemu przy stoliku innemu"frakowate- 
mu” jegomośdowi, po czym poprosił mnie 
abym zechciał poczekać przy stoliku. Skło­
nił się i  odszedł. Wrócił widać na swoje 
stałe miejsce. “Zastolikowy frakowaty” na­
tomiast podniósł słuchawkę telefonu i wy­
stukał kilka cyfr na tarczy. Z  dcho prowa­
dzonej rozmowy wywnioskowałem, że do­
pytuje się o obecność polskiej delegacji. 
Najwyraźniej odpowiedź była twierdząca, 
bowiem tym razem on poprosił o derpli- 
wość. Za krótką chwilę przybył młody 
chłopak ubrany niczym boy hotelowy. Był 
chyba gońcem parlamentarnym, lub kimś 
w tym rodzaju. Ukłonił się i poprosił abym 
szedł za n im  Przeszliśmy kilka korytarzy i 
jedno piętro w górę. Na końcu tej wędró wid 
mój boy skłonił się raz jeszcze, wskazując 
pokój. Uchyliłem drzwi i zobaczyłem

—  Co, mało mamy czasu? —  zapytała 
odrzucając na plecy kosmyki rozpuszczo­
nych blond włosów.

— Dziennikarze zebrali się już pół godzi­
ny temu w centrum prasowym. Co niektórzy 
zwykle o tej godzinie nadają do kraju. —  
wyjaśniłem sytuację, nadążając za szybki­
mi krokami smukłych nóg pani rzecznik.
—  Przepraszam, panie Krzysztofie, zanim 
wyjdziemy z gmachu, chciałabym skorzy­
stać z toalety —  zagadnęła w pewnym mo­
mencie. Zatrzymaliśmy się przy drzwiach 
z napisem “For women”. Zrozumienie ko­
biecych potrzeb jest zapewne oznaką mę­
skości, jednakże czas, jaki pani Małgorzata 
spędziła w toalecie, w kontekście i  tak już 
znacznego spóźnienia wyzbywał mnie mę­
skiej wyrozumiałości. Towarzyszący An­
glik serdecznym uśmiechem kwitował me 
nerwowe spoglądanie na zegarek. Wresz­
cie dołączyła do nas Niezabitowska. Ru­
szyliśmy ku wyjściu.

—  Wie pan co —  zaczęła —  w zasadzie 
nie możemy jechać do dziennikarzy. Powin­
nam jeszcze spotkać się z dyrektorem Woj- 
tkowskim i uzyskać od niego wiadomości o 
rozmowach z panią premier. Nie byłam 
przecież przy nich obecna —  dodała jakby 
dla usprawiedliwienia.

—  Nie zdążyła się pani nic ną ten temat 
dowiedzieć? —  zapytałem tonem jakby 
stwierdzenia.

—  Nie było czasu. Przyjechałam tu 
wprost z hotelu. Wrócimy więc teraz do 
hotelu i poczekamy na Wojtkowskiego— zde­
cydowała pani rzecznik władczym tonem.

Apartament w hotelu “Churchill” był 
przytulny. Z  małego przedpokoiku wcho­
dziło się do salonu. Na wprost, pod oknem

rzata wskazała na tacę z owocami i patery 
z ciastkami, ustawione już obok siebie na 
małym stoliczku —  Ja wezmę kąpiel —  
dodała odchodząc w  stronę sypialni.

—  Niech pan także skorzysta z barku—  
zawołała gościnnie, pewnie już zza drzwi 
łazienki. Poczułem się głodny. Była późna 
pora obiadowa, a od śniadania, w zasadzie 
nic, prócz krakersów i whisky spożytych w 
dziennikarskim working-ioomic, nie mia­
łem w ustach. Nalałem sobie szklaneczkę 
coca-coli i kieliszek “Napoleona". Usiad­
łem w fotelu i sięgnąłem po cukierkowato 
wyglądającą gruszkę. Była soczysta, ale 
bez smaku. Wypychałem nieco żołądek 
ciasteczkami, popijając colą, po czym ostał 
się kieliszek koniaku. Choć o nasyceniu 
mowy być nie mogło, do trunku pojedzeniu 
przyjemnie jest zapalić, mimo, że taki ze­
staw dla zdrowia nie wróży nic dobrego. 
Prócz tego jednak, wypadało zapytać o 
pozwolenie gospodynię. Właśnie wyszła z 
łazienki i krzątała się po sypialni. Nie wi­
dząc jej zawołałem:

—  Czy można u pani zapalić?
K ilka  sekund milczenia, po czym krótka, 

sucha odpowiedź:
— Nie.
Znów kilka głuchych sekund i, jakby dla 

zatuszowania tej surowości, zza otwartych 
drzwi sypialni dobiegł nieco łagodniejszy 
głos, potwierdzający jednak uprzednie ży­
czenie:

—  Proszę się wszystkim częstować, tylko 
nie palić. Nie znoszę dymu.

Pani Niezabitowska wyszła z sypialni. 
Ubrana w szlafrok z ciasno przewiązanym 
paseczkiem Podkreślało to wybitnie smu- 
kłość jej talii. Zza rozsuniętego znacznie

lecz władczy, zimny, nienaturalny. Ten 
głos odwołał mnie z krainy męskiej fanta­
zji, przypomniał o trzymanym w ręku kie­
liszku “Napoleona”.

— Może się pani czegoś napije!— zagad­
nąłem.

— Tak;proszę koniaku.
Podszedłemdo barku i nalałem złocistego 

płynu w pękaty kieliszek. Niezabitowska 
siedziała na kanapie przy stoliku po prawej 
stronie drzwi wejśdowych do salonu. Po­
dałem je j kieliszek i usiadłem na swoim 

, miejscu.
—  Proszę się częstować —  gospodyni 

ponownie zaprosiła do korzystania z  ele­
mentów hotelowej “wstawki”, podsuwając 
pojemnik z łuskanymi orzeszkami. 
Wziąłem kilka i z niepokojem zerknąłem 
na zegarek.

—  Zrobiło się późno, a Wojtkowskiego 
nie ma.

—  Zadzwonię do jego pokoju —  odparła 
pani rzecznik i podeszła do aparatu. Pier­
wsza próba łączenia się z dyrektorem gabi­
netu premiera nie była owocna.

Odezwał się dopiero chyba za czwartym 
razem. Niezabitowska szybko zapisywała 
słowa, które jej przekazywał. Miała więc 
już komplet informacji, potrzebnych do 
przeprowadzenia briefingu.

—  W zasadzie, panie Krzysztofie, mógłby 
pan sam przeprowadzić briefing. Ja ju i  
niedługo będę musiała przygotować się do 
następnego spotkania. O 18.30 powinni­
śmy być w ambasadzie— unikając spojrze­
nia w oczy, stwierdziła po odłożeniu słu­
chawki.

— Zgadza się. Jest tam spotkanie z panią 
Phoebe Winch, córką wojennego łącznika

między rządem brytyjskim a polskim,poten 
wywiad i przyjęcie— wyrecytowałem plar 
na najbliższe godziny.

—  Tak więc czasu nie ma zbyt wiele 
Niech pan sam poprowadzi briefing. Po 
wiem panu najistotniejsze rzeczy.

Pani Niezabitowska wertując notatki za 
częła mi wypunktowywać to, co stanowili 
przedmiot rozmów z Margaret Thatche 
oraz w Parlamencie. Notowałem jej sło“ 
myśląc zarazem, jak się dostać do hotelu 
gdzie czekają dziennikarze.

—  To chyba najważniejsze sprawy — 
zakończyła —  może pan iść.

—  Czy mogę skorzystać z pani samocho 
du? —  przypomniałem o kwestii komu 
kacyjnej.

—  Ależ oczywiście, proszę odszukać l 
rowcę i jechać do hotelu. Tylko niech U 
wróci —  zakończyła z nadskiem. Nie ul 
gało mojej wątpliwości, że samochód 
winien wrócić pod hotel, problemem był 
jedynie to, czy go odszukam. W swoić 
pokojach byli już wszyscy członkowie t‘ 
legacji, o czym świadczyła obecność dy 
która Wojtkowskiego, lecz na podjeździ 
nie było żadnego samochodu. Szybko i 
zygnowałem z poszukiwań i pieszo rus- 
łem w kierunku Picadilly Circus. Nasze 
ście, odległość między hotelami nie by 
zbyt duża. Po jakichś 20 minutach byłe 
wśród dziennikarzy. Dawało się zauważ 
ich zniecierpliwienie. Usprawiedliwił 
nieobecność rzecznika rządu na spotkani 
zprasą.niedo końca pamiętanymi jużpn 
czynami, po czym zreferowałem to, 
przekazała mi Niezabitowska.

—  Wszystko to fajnie, ale dlaczego p  
rzecznik nie zechciała się do naspofatyg 
wać? —  sarkastycznie, jak to miał w z 
czaj u, odezwał się Krzysztof Leski, wó 
czas jeszcze reprezentant “Gazety Wybo 
czej”, a obecnie, można by pomyśleć 
koniunkturalnie —  “Gazety Gdańskiej 
Powtórzyłem jakąś wymówkę wiążącą ni 
obecność Niezabitowskiej z potrzebą p 
gotowania wywiad u premiera. W odpowi 
dzi otrzymałem jedynie zgryźliwy uśrrd 
szek spod nastroszonych wąsów Leskieg 
Dziennikarze nadali swe spóźnione prze* 
zy. O 18.30 natomiast, już w ambasad ' 
można było wreszcie coś zjeść i to wc 
nie najgorzej. Po małych kanapeczkach 
dano bigos. Poczuliśmy się chyba wszy 
jak w domu. O swojską atmosferę niez- 
kle starannie pragnął zadbać ówczesny 
basador, były wicepremier rządu, bodaj 
Messnera— pan Gertych. Po raz pierws 
miał on takich, jak teraz gości. Wraz 
premierem —  niekomunistycznym już 
przestąpili progi ambasady, od niepami 
nych czasów, reprezentanci polskiej e 
gracji. Właśnie wtedy wródło do rąk 
skiego premiera pióro generała Sikors 
go. Było to pióro-symbol. Przed nie 
półwieczem odmieniło bieg życia Polak 
internowanych lub zesłanych w ZS 
gdyż nim to właśnie generał podpisał ukł 
Sikorski —  Majski. »•

(ciąg dalszy nastąpi)
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Pamiętacie, drodzy Czytelnicy, kwietnio­
wą podwyżkę cen alkoholu? Jeśli tak, to 
posłuchajcie...

W kwietniowy piątek kierowniczka jed­
nego z zielonogórskich sklepów dowie­
działa się, że od najbliższego poniedziałku^ 
skoczy w górę cena wódki. Do poniedział­
ku daleko, komisja inwentaryzacyjna ma 
się zjawić w sklepie jutro, ile butelek alko­
holu stoi w transporterach i  na półkach 
sklepowych —  tego komisja nie wie, a 
zatem... — kierowniczka pomyślała, podu­
mała i poszła na naradę do kierownika po­
bliskiego sklupu butelek.

Gdy po krótldm czasie wróciła, przywo­
łała pracownika, pokazała mu 30 transpo­
rterów wódki: te 10 z “ekstra żytnią”, tamte 
10 z “czystą” i jeszcze te 10 z “wyborową” 
zabieramy na razie ze sklepu, przenosimy 
do skupu bu telek— powiedziała. Jak kaza­
ła, tak zrobili. ,

W  punkcie skupu dokonano drobnego 
przemeblowania, kierownik skupu odsunął 
transportery z pustymi butelkami, w  ich 
miejsce ustawili razem z kierowniczką 
sklepu pełne —  z “żytnią", “czystą” i  “wy­
borową”, zastawili na nowo pustymi butel­
kami i w najlepszej zgodzie rozstali się.

W  sobotę, zgodnie z planem, w sklepie 
stawiła się komisja inwentaryzacyjna. Zli­
czyła butelki z  alkoholem, przeszacowała

Z a r o b e k  
n a  p o d w y ż c e

wartości, spisała protokół i pożegnała kie­
rowniczkę. W poniedziałek wszyscy już 
wiedzieli o podwyżce cen, wszak tajna do 
piątku informacja stała się jawną od wie­
czora, gdy głośno i oficjalnie obwieściły ją  
środki masowego przekazu. Kto powiązał 
sobie wiadomość o podwyżce z piątkowy­
mi przemeblowaniami transporterów— te­
go nie powiemy. Czy samodzielność i prze­
biegłość kierowniczki sklepu stanęła ko­
muś kością w gardle —  tego nie wiemy. 
Wiemy zaś, że w krótki czas po ogłoszeniu 
podwyżki we wspomnianym sklepie zjawi­
ła się inna komisja, a z wyliczeń przez nią 
dokonanych wynikło jasno: wódki w skle­
pie jest więcej niż było w sobotę. Różnica 
wcenach zamykała się wkwocie3.375.Ó00 
zł. Pani kierowniczce postawiono zarzut 
świadomego oszustwa. Pod prokuratorską 
lupą znalazł się i kierownik punktu skupu, 
jako współdziałający w szwindlu. Kierow­
nik jednak twardo się broni: nie wiedział, 
dlaczego kierowniczka sklepu decydowała 
się ukryć u niego transportery pełne wódki. 
Widocznie miała jakieś swoje powody, a 
on nie z takich co by wypytywał. Dopiero 
jak usłyszał o podwyżce —  domyślił się 
planu przebiegłej pani kierownik. Transpo­
rtery już wtedy stały u niego w punkcie 
skupu, nic już odkręcić się nie dało. Mach­
nął więc ręką na wyrzuty sumienia, tym 
bardziej, że przez myśl przebiegła nadzieja, 
iż  i on będzie mógł na tym coś zarobić...

Prokurator nie dał wiary tłumaczeniu kie­
rownika punktu skupu. Razem z panią kie­
rownik stanie więc przed sądem. Po ogło­
szeniu wyroku będzie wiadomo, ile można 
zarobić na podwyżce.

M ic h a ł G aj
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15. Ardha Matsyasana.
W  siadzie na kolanach, głowa, szyja, tułów proste. Wydech, kładziemy się na 

łokciach —  do tyłu, łokcie położone blisko ciała, wykonaj teraz Wdech, uwy- 
puklij klatkę piersiową i oprzyj szczyt głowy o podłogę.

Oddychaj normalnie, pozostań w tej pozycji tylko tak długo, aż poczujesz 
napięcie w  karku i w  ramionach (rys.)

V
...........

16. Relax — 1 minuta:
Siva Rama

Ośmioro naukowców —  cztery kobiety i 
czterech mężczyzn —  zamknęło się w 
czwartek nadwalatanapustyniwArizonie 
w futurystycznej supercieplami, aby spraw­
dzić, czy możliwe jest odtworzenie biosfe­
ry ziemskiej w pomniejszonej skali lub —  
w przy szłości —  na innych planetach.

Supercieplamia, nazwana “Biosfera-2" 
("Biosfera-1" to nasza Ziemia), zajmuje 
obszar równy trzem boiskom piłkarskim i 
jest całkowicie odizolowana od otoczenia 
zewnętrznego. W szczególności powietrze 
i  woda w “Biosferze-2" tworzą obieg za­
mknięty i  nie będą uzupełnianie ani wymie­
niane z zewnątrz przez cały czas trwania 
eksperymentu.

sygnały telefoniczne i  elektroniczne sieci 
łączności.

Uczestnicy eksperymentu nie wzięli ze 
sobą żadnych zapasów żywności.

Krytycy przedsięwzięcia —  finansowa­
nego przez organizacje prywatne —  twier­
dzą, żejest to bardziej impreza przygodowa 
i reklamowa niż eksperyment naukowy. 
Jednak twórcy “Biosfery-2" podkreślają, 
że supercieplamia i pobyt w niej ludzi po­
zwoli sprawdzić, czy człowiek może żyć w 
środowisku zamkniętym i dostarczy nauce 
wielu cennych informacji nt cykli życia w 
biosferze ziemskiej, możliwości tworzenia 
mini-biosfer w statkach kosmicznych itd.

Eksperyment może być przerwany, jeśli

“Biosfera-2" jest swoistą Arką Noego, 
gdyż mieści w środku 3800 gatunków flory 
i  fauny z różnych środowisk ziemskich, 
które odtworzono w poszczególnych ha­
lach "superrieplami": sawanny, pustyni, 
lasu, grzęzawisk, pól uprawnych, ocenu itp. 
(ocean ma głębokość 8 metrów).

“Biosferę-2" zaprojektowano i zbudowa­
no kosztem przeszło 100 milionów dola­
rów w taki sposób, aby świat roślin za- 

- pewnia? ludziom dostateczną ilość tlenu, a 
także pożywienia. Pola uprawne zajmujące 
obszar jednej trzeciej hektara mają dostar­
czyć dość żywności naukowcom, a także 
małej trzódce zwierząt domowych: kurom, 
kozom i  świniom. Mimo obecności tych 
ostatnich, w diecie naukowców będą prze­
ważać potrawy jarskie: ziemniaki, rośliny 
strączkowe i  jagody.

Jedynym co dociera z zewnątrz do środka

okaże się np., że biosfera w środku pomie­
szczenia wytwarza za mało tlenu, przegrze­
wa się niebezpiecznie itp. Każdy uczestnik 
eksperymentu może też, jeśli zechce, opu­
ścić “Arkę Noego". A le w czwartek, na 
krótko przed wejściem do niej, cala ósemka 
zapewniała, że wytrwa w niej planowane 
dwa lata. Kierownik ekipy jest lekarzem i 
będzie leczył zwykłe dolegliwości współ­
towarzyszy. Wyjście na zewnątrz będzie 
konieczne tylko w razie poważnego zranie­
nia— atakżeporodu. Wszyscy “biosferza- 
nie” są stanu wolnego i pytani o “seks” 
odpowiadali, że ich nie obowiązuje celibat.

Bez względu na to, czy “Biosfera-2" wej­
dzie do kronik nauki, czy przygody i rekla­
my, stała się już atrakcją turystyczną w 
Arizonie i przysparza klientów motelom i 

, sklepom w miejscowości Oracle, przy któ-

--------------------------------- ZENON ŁUKASZEWICZ

M d i  a l f a b e t
wybrała właśnie tę a nie inną powieść? 
Niemniej, pozostaję z wdzięcznym wspo­
mnieniem.

J a n u s z

K o n i u s z

zumiem. Ale Poznań? Można jedynie do­
mniemywać, że urzekł ZofięSzmajs, wice- 
szefową wydawnictwa. A le  to tylko przy­
puszczenia, nic poza tym. Sam zaintereso­
wany wie przecież najlepiej. Ja osobiście 
też mu wiele zawdzięczam, ale wyznam—  
odetchnąłem z ulgą po naszym rozstaniu z 
“Nadodrzem”, po rozstaniu wzajemnym.

Jeśli dzisiaj mieszkający w Szprotawie 
utalentowany pisarz Wojciech Czernia­
wski z pewnością klepie biedę, to —  cał­
kiem niedawno obrotny prezes oddziału 
Z L P  wraz z kilkoma kolegami odbyli spot­
kania autorskie w nowym szprotawskim 
domu kultury, zaproszeni przez jego szefo­
wą, wieloletnią przyjaciółkę państwa Ko- 
niuszów —  Irenę Kwiatek. Nie ma to jak 
trwałe przyjaźnie. Zwłaszcza w czasie kry­
zysu kultury, gdy tak trudno wysupłać te 
głupie 200 tys. złotych za spotkanie z czy­
telnikami.

JanuszKoniusz, proszę państwa, topisarz 
naszego rodzącego się “wilczego” kapitali­
zmu. Naśladownictwo wskazane!

Debiutował już w 1951 roku wierszem na 
łamach “Życia Literackiego”, pierwszy to­
mik wierszy pt. “Tempo krążenia" wydał w. 
1958 roku nakładem wrocławskiego 
Związku Literatów Polskich. B yl jednym 
ze współzałożycieli zielonogórskiego od­
działu Z LP , działaczem Lubuskiego Towa­
rzystwa Kultury i wielu innych organizacji 
społeczno-politycznych. Ostatnim reda­
ktorem naczelnym “Nadodrza”, tak rzetel­
nie zapracowanym, że nawet nie zauważył, 
kiedy zawieszono pismo. Zajmował się 
wszystkim: poprawianiem interpunkcji w 
tekstach, kolpbrtażem, łagodnym nawraca­
niem zespołu na jedynie słuszną drogę 
trzeźwości (ideowo-pragmatycznej i alko­
holowej), a także— nieustannym adorowa­
niem Halinki Ańskiej, która —  każdy to 
przyzna z dawnego zespołu —  cieszyła się 
szczególnymi względami szefa. Jeśli tylko 
coś martwiło go u niej, to oficjalne składa­
nie deklaracji o przywiązaniu do chadecji, 
ale w końcu jako człowiek łagodnego uspo­
sobienia, dawał się jej namawiać na wspól­
ne wizyty w pewnej plebanii. Jako redaktor 
był absolutnym przeciwieństwem Kajana, 
ponieważ co kilkanaście minut zmieniał 
decyzje, powodując przyśpieszone kołata­
nie serca u dziennikarzy, redaktora techni­
cznego Leszka Hermanowicza i całego ze­
społu drukarni przy Reja, gdzie drukowano 
i partaczono nam to “Nadodrze”. Taka po­
stawa wynikała z racjonalnej przesłanki, 
którą kiedyś wyjawił:— Wiecie, to jest tak, 
że pięć minut po wydaniu decyzji człowiek 
staje się mądrzejszy, ma inny pomysł i tę 
decyzję musi zmienić. Ja przekornie wtrą­
całem, że te pięć minut może oznaczać 
znaczne pogłębienie sklerozy...

W swym zabieganiu, nieustannym zaafe­
rowaniu, Koniusz zapomniał się rozliczyć 
z obrazu Klema, wiszącego od lat w lokalu 
redakcji. W efekcie, obraz jest na ewidencji 
likwidowanegoZielonogórskiego Wydaw­
nictwa Prasowego oraz na drugiej —  u 
Jasia Muszyńskiego w Muzeum Ziemi Lu­
buskiej. Stworzył prawny węzeł gordyjski, 
a przecież nikt go nie posądza, że po prostu 
chciałby mieć Klema u siebie w miesz­
kaniu.

Ten “człowiek w białych rękawiczkach”, 
jak go określiła pewna gorzowska poetka, 
obdarzony darem umiejętnego zabiegania
0 własne interesy, ale— gwoli prawdzie—
1 o interesy bliskich mu ludzi, mający do 
pomocy “adiutanta” w postaci poety Hen­
ryka Szylkina, któremu od dawna dopoma­
ga w pisaniu wierszy, choć ze skutkiem 
raczej miernym, ma niespożytą energię i 
predylekcje do przystosowywania się do 
wymogów każdych czasów, choć czasami 
ta jego pokrętność natury może autentycz­
nie zirytować. Niemniej, zazdroszczę mu 
tej siły przebicia, prawdziwie podziwiam. 
Choć trudnomi było pracować z nim w 
jednej redakcji, ale sądzę, iż on ma podobne 
odczucia w stosunku do mnie.

Na pokaźny dorobek twórczy tego “nie­
dzielnego” pisarza, jak sam przyznaje, 
składa się jednak kilka całkiem interesują­
cych tomów prozy społeczno-obyczajo­
wej: “Wakacje z Julią” (1964), “Dialog w 
domu” (1969), “Bieg spod Maratonu do 
Aten" (1976) i  “Beczka Diogenesa” 
(1986). Jako poeta jest autorem tomików: 
“Ślad przelotu”, “Wokół słowa” (1963), 
“Ziemia w stopach” (1969), “Próba samo­
obrony” (1977), “Zamysł opisu” (1981) i 
wyboru wierszy “Z  Kaina i Abla” (1988). 
Twórczość jego wyrasta z lingwistycznej 
poetyki Tymoteusza Karpowicza oraz 
awangardowych dokonań Juliana Przybo­
sia. Podobno kiedyś obaj poeci spotkali się 
w jakimś uzdrowisku i spacerując koło fan- 
tanny wiedli długie dialogi o poezji. Wy­
jeżdżając, Koniusz pobrał flaszeczkę wody 
z owej fontanny, wierząc w jej sprawczą 
moc. Toteż realizując przybosiowe hasło 
“Najmniej słów”, Koniusz nieustannie po­
prawia swoje wiersze, ciągle je  skracając 
do wręcz puryzmu językowego. W ostatnio 
wydanym wyborze znalazłem aż 20 razy 
użyte wróżnych tekstach słowo “ogień”, 14 
razy— słowo “sól"i 26 razy słowo “krew”. 
To chyba przesadne zagęszczenie...

Janusz Koniusz, to także autor słucho­
wisk radiowych, edytor i publicysta. A le —  
przede wszystkim literat. Raz jeden został 
szerzej dostrzeżony przez “Twórczość” —  
poza tekstem Zbigniewa Bieńkowskiego o 
lubuskim środowisku pisarskim —  moim 
omówieniem “Wakacji z Julią", utrzyma­
nym w tonie raczej przychylnym. Oberwa­
ło mi się za to potem od Marka Nowako­
wskiego: —  Wygłupiasz się, promujesz złą 
prozę —  skarcił mnie. No, no!

Czasami zastanawiam się, co powoduje, 
iż  Koniusz miał zawsze tylko dwóch wy­
dawców: LubuskieTowarzystwo Kultury i

W ł o d z i m i e r z

K o r s a k
B ył seniorem pisarzy zamieszkałych na 

Środkowym Nadodrzu, do Związku Pisa­
rzy Polskich należał od 1929 roku. W  Go­
rzowie osiedlił się w 1945 roku, pracując w 
leśnictwie. Przez całe swoje życie realizo­
wał dwie pasje: poznawanie przyrody opi­
sywanie jej piękna i oryginalnej urody. De­
biutował w 1922 roku powieścią “Rok my­
śliwego”, opatrzoną przedmową samego 
Józefa Weysenhoffa. W tymże samym roku 
wydał powieść dla młodzieży, zatytułowa­
ną “Na tropie przyrody”, dwa lata później 
—  opowieści pt “Ku indyjskiej rubieży”. 
W tymże roku ukazała się również powieść 
myśliwska “Pieśń puszczy”. Potem były 
następne utwory, opisujące tajemnicze uro­
ki natury.

W latach przedwojennych wędrował po 
świecie, jako myśliwy i tropiciel fauny i 
flory, tej naszej rodzimej, ale i często dla 
nas bardzo egzotycznej. Zawarł z przyrodą 
przymierze na całe życie, uprawiając swoje 
najczęściej bezkrwawe łowy. W Wilnie 
zetknął się z Miłoszem, który go nieraz z 
sympatią wspomina, a tytułem swej najno­
wszej książki nawiązał do tytułu utworu 
Korsaka. Był popularyzatorem i gawędzia­
rzem znakomitym, obdarzonym darem 
snucia atrakcyjnych opowieści o swych 
przygodach wleśnych ostępach. Często by­
wał w Lubniewicach, opowiadając mło­
dzieży o swoich przeżyciach. Pewnego ra­
zu właśnie tam spotkał się z innym znanym 
pisarzem wywodzącym się z kresów, z 
Melchiorem Wańkowiczem. «

Bodajże w 1950 roku, gdy uczyłem się w 
gorzowskim liceum, nauczycielką biologii 
była żona pisarza. Wszyscy jej się bardzo 
baliśmy, bo robiła wrażenie niezwykle wy­
magającej i srogiej. Zresztą, taką też była. 
Pamiętam ją  do dziś: szczupła, starsza pani 
o bystrym spojrzeniu. Przezywaliśmy ją  
“glonem”, bo wprowadzała nas w świat 
pantofelków, meduz, glonów. Wówczas jej 
męża nie znałem. Dopiero w latach sześć­
dziesiątych, gdy redagowałem “Stilon Go­
rzowski”, poznałem pisarza osobiście. Po 
długich wahaniach, pomny grozy, wywoły­
wanej lekcjami pani Felicji, znalazłem się 
w ich mieszkaniu. Wręczyłem bukiet kwia­
tów. Zostałem przyjęty serdeczniei gościn­
nie. Pan Włodzimierz pokazywał mi swoje 
rysunki, wykonywane cieniutkim piór­
kiem, którymi ozdabiał niektóre książki. 
Uskarżał się, że trudno mu żyć tak bez 
ruchu, na emeryturze. Narzekał na kłopoty 
wydawnicze, po wojnie opublikował jedy­
nie dwie książki: wznowioną “Na tropie 
przyrody” (1962) oraz gawędy przyrodni­
cze, opatrzońe przedmową Feliksa Fomal- 
czyka, pt. “Las mi powiedział”. Tu należy 
się pochwała Lubuskiemu Towarzystwu 
Kultury, które wydało tę książkę w 1969 
roku.

Pomimo gościnnej atmosfery, panująej w  
mieszkaniu państwa Korsaków, nie mo­
głem pozbyć się tej swojej dawnej ucznio­
wskiej tremy...

M a ł g o r z a t a

K o w a l s k a - M a s ł o w s k a
Absolwentka zielonogórskiej W SP z dy­

plomem “Primus interpares" , utalentowa­
ny krytyk literacki. Jeszcze na studiach 
współredagowała “Faktora”, w jednym z 
numerów mocno mnie zaatakowała za ja ­
kieś literackie opinie, ale szybko jej to wy­
baczyłem i myślę, że później się 
zaprzyjaźniliśmy. Było to już w okresie 
"Nadodrza”, gdzie rozpoczęła pracę staży­
stki za nędzne grosze, więcej wydając na 
opłacenie opieki nad małą córeczkąa, niż 
zarabiając. —  Bez względu na kosżta —  
powiedział mi je j mąż —  chciałbym, by 
żona realizowała swoje zawodowe aspira­
cje. I  tak też było do pewnego czasu. Dru­
kowała recenzje i szkice, zresztą nie tylko 
na łamach “Nadodrza”, ale także w “Po­
ezji” i “Integracjach”. Była m.in. zafascy­
nowana poezją Eugeniusza Kurzawy, swe­
go kolegi z lat studiów. A  później nadszedł 
dramatyczny moment: prezes RSW  Andru­
szkiewicz wymyślił tzw. atestację, trzeba 
było zwolnić kilka osób z redakcyjnego; 
zespołu. Odeszli: Małgosia i  utalentowany 
Piotr Piotrowski. Partyjna biurokracja zbie­
rała swoje żniwo. Urwały się więc nasze 
kontakty.

Gdy na początku 1990 roku leżałem w 
szpitalu, żona przyniosła mi od Małgorzaty 
prezent: trochę łakoci i 4-tomową powieść 
Rollanda “Jan Krzysztof’, z załączonym 
przyjacielskim liścikiem. Wzruszyłem się.

I r e n a

K u b i c k a
Z  panią Ireną, wieloletnią dziennikarką 

Zielonej Góry, uprawiającą z sukcesami 
różne gatunki żumalistyki, łączą mnie bar­
dzo osobiste, szczególne związki. Zawsze 
podziwiałem jej sprawne pióro w publicy­
styce i reportażu, takt i kulturę literacką, a 
zbiór jej reportaży pt. “Most nad czasem” 
(Poznań, 1981) uznaję za jedną z najle­
pszych książek, jakie powstały na kanwie 
tematyki zielonogórskiej. Są przy tym te 
teksty napisane językiem literackim dużej 
urody, mają konstrukcję sfabularyzowa- 
nych opowieści o życiu. Dlatego też właś­
nie nie mogę pominąć nazwiska Ireny K u­
bickiej w swoim “alfabecie".

Ale miałem opowiedzieć o naszych osob­
liwych związkach, bo to będzie chyba naj­
ciekawsze. Otóż, jeśli ja  z taką atencją od­
noszę się do autorki “Mostu nad czasem”, 
to —  niestety — jest to sympatia bez wza­
jemności. Z  wrodzoną przenikliwą inteli­
gencją pani Kubicka już dawno dostrzegła 
we mnie prowincjonalnego dziennikarzy- 
nę, który coś tam próbuje pisywać o litera­
turze, ale bez widocznych sukcesów, a do 
tegojestpospolitym karierowiczem. Ponie­
waż damie nie przystoi zaprzeczać, tedy 
pokornie chylę głowę przed takim osądem 
mojej osoby, zresztą— żeby to było powie­
dziane do końca —  po części się z nią 
zgadzając.

Pierwsze “iskrzenie” między nami po­
wstało w czasie, gdy Irena Kubicka była—  
obok Henryki Doboszowej —  czołową re­
daktorką “Nadodrza”, ja  zaś pracowałem w 

‘“Gazecie Lubuskiej” dawniej “Zielonogór­
skiej". W on czas wydrukowałem mały fe­
lietonik na temat lubuskiego środowiska 
literackiego, usiłując przeprowadzić wy­
wód, iż środowiska jako takowego to nie 
ma, są natorrtiast autorzy literackich ksią­
żek, których, poza dyskusjami o honora­
riach i spotkaniach autorskich, nic w zasa­
dzie nie łączy. Nie ma sporów estetyczno- 
literackich, grup połączonych wspólnym 
programem, manifestów poetyckich etc. 
Ten niewielki' tekścik wywolat ku memu 
zaskoczeniu lawinę polemicznych listów, 
w większości popierających moje stanowi­
sko. W kolejnych wydaniach publikowali­
śmy bloki wypowiedzi, m.in. głos zabrali: 
Wojciech Czerniawski ze Szprotawy i jako 
jedyny członek Z L P  Zdzisław Morawski z 
Gorżowa. Na marginesie dodam, że pozo­
stali członkowie Z L P  wraz z prezesem od­
działu Januszem Koniuszem, woleli cały 
problem dyskretnie przemilczeć. A le ode­
zwała się na łamach “Nadodrza” Irena Ku­
bicka w swoim stałym felietonie “Punkt 
widzenia”, zadając bardzo przytomne i lo­
giczne pytanie w tytule “Jeśli są, to dlacze­
go ich nie ma?." Bardzo spodobał mi się ten 
felieton, albowiem rzeczywiście autorka 
miała sporo racji i ja  —  według niej —  
wyszedłem “na dudka”, podważając to, 
czego w istocie nie ma...

Tak oto, pokropiony zimną wodą z “am­
bony” pani Ireny, znalazłem się w sytuacji 
patowej. Do tego, otrzymałem reprymendę 
z ust towarzysza Józefa Nowaka, sekreta­
rza K W  PZPR, jakobym pomniejszał cały 
dorobek kulturalny Ziemi Lubuskiej, nato­
miast Zdzisław Olas, redaktor naczelny ga­
zety, widząc społeczne zainteresowanie 
wywołanym przeze mnie problemem, 
przyznał mi sporą premię. I  takie też to było 
moje pierwsze “starcie” z panią Kubicką. 
Drugie nastąpiło w bardziej dramatycz­
nych okolicznościach.

Jako członek PZPR od 1965 roku - pani 
Irena miała dłuższy staż partyjny, pełniąc 
m.in. w “Nadodrzu” funkcję II sekretarza 
POP - zostałem w 1982 r. awansowany na 
zastępcę Koniusza w “Nadodrzu”, zresztą 
bezskutecznie się wcześniej przed tym bro­
niąc, co udało się Henrykowi Ankiewiczo- 
wi, natomiast pani Kubicka odeszła na 
emeryturę, nie zrywając jednak luźnej 
współpracy z pismem. Pisała felietony o 
tematyce historycznej, ze zgrabnie wple­
cionymi aluzjami do sytuacji Polski po sta­
nie wojennym i rozwiązaniu “Solidarno­
ści”. Publikowaliśmy te teksty do czasu, aż 
nasz opiekun z ramienia K W  PZPR, a obe­
cny redaktor naczelny “Gazety Lubuskiej” 
Mirosław Rataj nie pogroził nam kilka razy 
w sposób łagodny, ale stanowczy i skute­
czne. Lojalnie uprzedziłem o tym autorkę 
felietonów, na co ona zareagowała w spo­
sób dość nerwowy, zrywając współpracę. 
Po jakimś czasie, pobrawszy vadium za 
udział w konkursie dziennikarskim na re­
portaż, nadesłała tekst, będący w gruncie 
rzeczy pamfletem na partyjnego “Poma­
zańca” czyli mnie oraz na kolegów, z któ­
rymi uprzedniopracowała.Tekstten nastę­
pnie, w nieco zmienionej choć formalnie 
gorszej wersji, został opublikowany w 
tygodniku “Gazeta Nowa”. Egzemplarz 
pisma nabyłem w szpitalnym kiosku, a po 
lekturze znanego mi j  uż wcześ niej z maszy- 
nopisu opracowania pióra Ireny Kubickiej, 
poczułem się wyraźnie pokrzepiony na du­
chu i ciele. Nieco później, spotkałem się z 
autorką pamfletu w drzwiach lekarskiej 
przychodni zakładowej. Ukłoniłem się 
dość chlodo, ale ona z życzliwym uśmie­
chem na twarzy i niewątpliwą troską o stan 
mego zdrowia, zapytała uprzejmie: —  Jak 
się pan czuje, panie Zenonie?

Oto kobieta z klasą! Kłaniam się nisko...

A n n a  

K w a p i s i e w i c z

niem w tradycji kulturowej. Zadebiutowała 
w piśmie w 1982 roku, poczem wspólnie 
zaczęliśmy przygotowywać do wydania jej 
debiutancki tomik w oficynie L T K . Pod­
czas długich dyskusji spieraliśmy się o każ­
de słowo, każdą metaforę, każdą frazę. Bo  
autorka uparta, trzeba było używać moc­
nych argumentów, aby w czymś ustąpiła, 
przyznała rację. I  tak zrodził się tomik, 
wydany w 1985 roku, pt. “Con tristezzo”. 
W lirykach —  motywy muzyczne, malar­
skie, sceny rodzajowe i rodzinne. I  jeden z 
najlepszych wierszy, związanych z Zieloną 
Górą, “Ulica Fabryczna", będący opisem 
ulicy, przy której mieszka poetka. Później 
odnalazłem go w zbiorku utworów różnych 
poetów, którzy zajmowali się motywami, 
pejzażem i ludźmi Zielonej Góry, z dedy­
kacją dla mnie. Tomik ten wydało L T K  w 
1990 roku, pt.: “Ono z nami codziennie”, a 
publikują w nim wiersze: Zenon Czarnecki, 
Robert Gromadzki, Janusz Koniusz, Doro­
ta Muszyńska, Waldemar Mystkowski, 
Cżesław Sobkowiak, Bolesław Soliński, 
Bronisław Suzanowicz, Rornuald Szura, 
Henryk Szylkin, Anna Tokarska i  Mieczy­
sław J. Warszawski. Różne pokolenia, kon­
wencje, wspólny zamysł tematyczny —  
miasto, w którym żyjemy.

Drugi tomik Anny Kwapisiewicz, zatytu­
łowany “Z  księgi dla niepiśmiennych", 
ukazał się w bibliofilskiej serii Muzeum 
Ziemi Lubuskiej, z reprodukcjami dzieł 
sztuki ze zbiorów jnuzeum, opatrzony 
wstępem Jana Muszyńskiego. Tym  razem 
poetka zadedykowała książeczkę Andre 
Sevensowi, swemu obecnemu mężowi, 
sympatycznemu Belgowi prowadzącemu 
interesy w Polsce. Jest to też pierwszy to­
mik wierszy w literackiej historii Zielonej 
Góry, którego koszt wydania musiała auto­
rka częściowo sfinansować z własnej kiesy. 
A  do tego niezbyt starannie przygotowany 
edytorsko.

Myślę, że w osobowości artystki splotły 
się dość szczelnie takie cechy, jak talent, 
wielka wrażliwość, pracowitość oraz spora 
doza praktycyzmu. Taki zestaw predyspo­
zycji wróży jej sukcesy artystyczne i  te, 
bardziej prozaiczne, życiowe. Czego jej z 
głębi serca życzę!

(ciąg dalszy w następnym numerze)

Moja inna faworytka— poetka, malarka, 
z zawodu muzyk, grający w zespole Filhar­
monii Zielonogórskiej. Ukończyła Wy­
dział Instrumentalny Akademii Muzycznej 
w Bydgoszczy. Poznaliśmy się w redakcji 
“Nadodrza”, przyniosła swoje wiersze. L i­
ryki ujmujące prostotą, wrażliwością, nie-

*  b l i ż e j  
% s ł o w a * 5

Co ma remont do konia?
Czy można coś “odremontować na 

nowo”? — pyta CzytelniczkazZielonej 
Góry. Odpowiedziałam już wprawdzie 
na to pytanie telefonicznie, jednak ze 
względu na ciekawe pochodzenie wyra­
zu “remont”, postanowiłam zająć się tym 
w “Bliżej słowa”.

“Odremontować na nowo” to konstru­
kcja podobna “mimice twarzy”, “cofa­
niu się do tyłu”, “faktom autentycz­
nym” itp. Inaczej mówiąc— masło ma­
ślane. Już sama “mimika” mówi o “ru­
chach mięśni twarzy”, samo “cofanie” 
znaczy poruszanie się do tyłu, sam 
“fakt” oznacza wydarzenie autentycz­
ne, nie ma więc potrzeby dodawania 
zbędnych słów. Podobnie jest z  “odre­
montować”. Dziś słowo “remont" ozna­
cza odnowienie, odbudowę, naprawę, 
przywrócenie pełnej wartości. “Odre­
montować na nowo” musimy tłuma­
czyć: “odnowienie na nowo”, co brzmi 
przecież bardzo nieszczęśliwie.

Słowo “remont" pochodzi z języka 
francuskiego. “Słownik języka polskie­
go” (tzw. Warszawski), ułożony pod 
redakcją J. Karłowicza, A. Kryńskiego 
i W. Niedźwiedzkiego, Warszawa 
1900-1927, podaje przy haśle “remont" 
dwa znaczenia:, 1) zakupienie koni dla 
wojska w miejsce ubyłych; 2) konie 
zakupione dla wojska, nie ćwiczone je ­
szcze w służbie wojskowej.

Prof. Witold Doroszewski w poradni­
ku językowym “O kulturę słowa”, pod 
hasłem “Remont” pisze, że wyraz ten 
“musiał się dostać na grunt polski z falą 
tych wyrazów francuskich z zakresu 
wojskowości, która się wlała do nasze­
go języka w pierwszych dziesięciole­
ciach wieku X IX , to znaczy, w okresie 
wojen napoleońskich.(-...) "Laremonte” 
to po francusku dosłownie “ponowne 
wsadzenie na konia”, jest to rzeczowni­
kowa nazwa czynności utworzona od 
czasownika “remonter”: “remonter un 
regirjient" znaczyło “ponownie wsadzić 
pułk na konie”. (...) Z  czasem wyraz 
“remont” zaczęto stosować w znacze­
niu ogólniejszym niż przywrócenie puł­
kowi kawalerii jego pełnej wartości, bo 
to, że pierwotnie szło o pułk, zacierało 
się w świadomości mówiących, akcent 
logiczny zaś przenosił się na samo przy­
wracanie czemuś wartości i “remont” 
stał się nazwą naprawy w ogóle, między 
innymi domów i mieszkań".

(sad)
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Rys. Andrzej Mleczko

(jospoaarka Kraju chyli się ku upadkowi, wykonanie planów jest zagrożone, 
eksport spada, tymczasem z zakładów pracy dobiegają niepokojące sygnały. 
Ten najnowszy, pochodzący z odległego województwa, niepokoi szczególnie.

Oto, w pewnym przedsiębiorstwie, do pracującej przy maszynie robotnicy 
podszedł mężczyzna (także tam zatrudniony) i—jak napisała miejscowa prasa 
— .obiema rękami objąłjąza piersi. Po chwili odezwał się: „To tylko ja ”. Kobieta, 
przestraszona i osłabiona, przez wiele minut nie mogła kontynuować pracy, a 
„dowcipnisia"jakiś czas potem przykładnie zwolniono w trybie natychmiastowym. 
Gdy jednak odwołał się od tej decyzji, sąd doszedł do słusznego wniosku, że czyn 
tego obywatela, to jażące naruszenie podstawowych obowiązków pracow­
niczych"i odwołanie odrzucił. Podobnie uczynił sąd II instancji.

Szczególnie cieszyć może uzasadnienie takiej, a nie innej decyzji. Cytujemy je 
za tamtejszą prasą: Niespodziewane chwycenie za piersi współpracownicy 
nie może być oceniane wyłącznie w kategoriach żartu czy też kategoriach 
moralnych. Pracownik obowiązany jest bowiem do przestrzegania porządku 
i  spokoju w miejscu pracy oraz wykorzystania czasu pracy w sposób jak 
najbardziej efektywny".

W całej rozciągłości podzielamy .stanowisko sądu, zwłaszcza teraz, gdy kraj 
czeka na każdą tonę węgla i stali, na każdy wagon i rower, rękawice ochronne i 
trzewiki, zeszyt i piórnik, maślankę i landrynki. W tych trudnych dla gospodarki 
chwilach, czas pracy chłopa, robotnika, a nawet inteligenta jest zbyt drogi, by go 
marnować, nie pomnażając przy tym narodowego dobra. A „chwytanie za piersi 
współpracownicy" w godzinach pracy— niczemu nie służy, krajowi nie daje nic... 

Dyrekcje oraz kierownictwa wielkich i małych zakładów pracy powinny omó- 
'ić te sprawy na zebraniach z załogami. A my, na naszych łamach, będziemyWH

podobne przypadki potępiać, ich sprawców zaś — piętnować.

Tytuł miesiąca:
Dzie wczyna z pedałami do wzięcia od zaraz

i i i ; : ,: ; ; .: ,  ( E x p r e s s  W i e c z o r n y )

N ie p o w a ż n i łą czcie  s ie i

N i e P o W a z
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Niewiarygodna wprost wiadomość nade­
szła z Suwalskiego. Choć do wyborów je­
szcze tydzień, pewna mata miejscowość 
położona w tym województwie ma już 
swojego posła. Reporter „Niepoważnej Ga­
zety Nowej” zjawił się tam pierwszy i prze­
prowadził rozmowę z Eustachym U., oj­
cem naszego nowego parlamentarzysty. 
Oto ona:

— Red. Kraj do dzisiaj nic inoże uwie­
rzyć, że tydzień przed wyborami, wy, w 
tej małej wiosce daleko od szosy, macic 
już swojego człowieka w sejmie.Jak do 
tego doszło?

Eustachy U.: —  Mojego Heńka, redach- 
torze, od małego ciągło do góry. W maleń- 
kości krów nie chciał pasać, na zabawach 
pierwszy był do dziewuch, w LZS-ach  
bramki strzelał. A jak  popił, to panie, ludzie 
woleli mu w drogę nie wchodzić. Taki był. 
A  zawzięty jaki! Wiosno z wojska wrócił, 
za roboto się rozglądać zaczął, a gdzieś tak 
po żniwach wyczytał w „Głosie”o tych, no, 
wyborach. Jeszcze sie telewizyji napatrzał 
i cóś mu, panie, odbiło. “Ja, ojciec, musze 
do Sejmu”, powiada. "Mie tam brakuje. 
Takich jak  ja  im trza”.

— A co pan na to?
—  Pukałem sie.w czoło. Henias, mówię, 

gdzie ty tam do dużego miasta, tam cie nie 
potrzebujo. Siedź tu, baby jakiej se poszu­
kaj, do gospody zajdź. A  on panie, nic, 
tylko pyta mie i pyta, gdzie to sie niby

a  d a m a ?
Wygląda na to, że kultura polska poniesie kolejną, wielką stratę. Nowojorski 

korespondent „Niepoważnej Gazety Nowej" doniósł nam wczoraj, że będą 
trudności z odzyskaniem dzieła Leonarda da Vinci „Dama z łasiczką". Jak 
wiadomo, obraz znajdujący się od lat w Krakowie, został niedawno wypoży­
czony pewnemu amerykańskiemu muzeum. Choć do daty zwrotu obrazu 
jeszcze daleko, w pewnych nowojorskich kręgach mówi się już otwarcie, że 
dzieło wielkiego mistrza powinno zostać na stale w National Gallery. Nasz 
korespondent z niesmakiem odnotował kiepski żart pewnego amerykańskie­
go polityka, który mial powiedzieć (po angielsku): „Łasiczkę, być może 
Polakom zwrócimy, ale Damy nie damy”. Przykra to, bolesna i rzeczywiście 
niesmaczna wypowiedź. Czekamy teraz na oficjalne stanowisko Minister­
stwa Kultury i Sztuki.

załatwia coby takim posłem być. Ja mu na 
to, że chyba w gminie. W złom chwile 
panie, żem to powiedział, bo Henias zara na 
rower i do gminy pojechał. Dwa dni go 
panie nie było. Co my się z mojo staro jego 
naszukali!

— I co, wrócił?
—  A  co miał nie wrócić!. Wrócił! Coś­

kolwiek wychudzony, jakiś taki nie on, ale 
wrócił. I  pokazuje mi, panie redachtorze, 
kwitek co go dostał z  gminy. A  na kwitku 
pisało, pamiętamjak dziś: „Zaświadczenie. 
Niniejszym zaświadcza się, że obywatel 
Henryk taki a taki jest posłem" i jakaś 
pieczątka była na dole, czerwona.

—  Ale zaraz, zaraz, a ordynacja, komi­
sja wyborcza, listy kandydatów, wybory...

—  Panie, na mojego Heńka nie ma siły. 
Co mu tam jakaś ordy... ordynacja czy jaka 
inna cholera... (śmieje się). On ze swoim 
szwagrem, znaczy sie chłopem mojej Zo- 
chy, nie takie cuda robili... (znowu się 
śmieje). Pili my potem trzy dni i patrzeli na 
ten kwitek...

— Czy ja mógłbym zamienić kilka słów 
z nowym parlamentarzystą?

—  Z  kim? A , z Heniasem? Nie, bo poje­
chał panie do Suwałk, a potem do Warsza­
wy z tom, no, jak to sie mówi...?

—  Walizką?
—  Coś pan! Z  interpelacjo!
— Dziękuję za rozmowę.

Najstarsi zielonogórzanie nie pamiętają tak wczesnego nadejścia zimy. Na szczęście 
wczorajszy, je j krótkotrwały atak nie zaskoczył pracowników gospodarki komunal­
nej.Na naszym zdjęciu Jeden z nich, przy pomocy nowoczesnych środków technicznych 
usuwa skutki opadów śńiegu.Oby tak dalej!

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

Zapisane pmd laty 
w protokołach

☆  ■& ☆
Oskarżony prowadzi nędzny tryb ży­

cia i do tego jest kulawy.

iV ☆ -C i

Pokrzywdzona leży w łóżku do dyspo­
zycji pana prokuratora.

☆  ☆  ☆
Wówczas zwróciłem się do niego: niech 

pijany wyjdzie z rowu, bo ja  pijanego 
widzę.

Oskarżony prowadzi hulaszczy tryb 
życia i ma dwie kobiety, w tym jedną 
ślubną.

☆  ■& $r
Podejrzany jesl negatywnie nastawio­

ny do władzy, gdyż przechadza się przed 
tul. posterunkiem krokiem szyderczym.

☆  ☆  ☆
Na zapytanie moje, co podejrzany tu 

robi, nic mi nie odpowiedział, lecz spo­
glądał błędnym wzrokiem.

☆  ☆
Okazaną mi świnię rozpoznaję jako 

moją po ogólńym wyrazie je j pyska.

N A S Z A L F A B E T

Moda na alfabety trwa. Juk 
dowiedzieliśmy się W kilku wy­
dawnictwach, do końca tego roku 
ukazać się ma w księgarniach 26 
alfabetów rożnych autorów. Póki 
co, prezentujemy nas/..

A L F A B E T  
Niepoważnej 

Gazety N o w ejR 
Część pien

(Ciąg dalszy nastqjn ,
W drugiej części między innymi: 

K, M, O, R,. W, Z

N i e p o w a ż n a  

G a z e t a  N o w a

redaguje niepoważnie 
J a c e k  P a ta la s  

L istó w  i opinii 
proszę nigdzie nie kierować

Jan Osvaid Pedersen (Dania) wbr. zdobył trzy tytuły MŚ: w finale indywidualnym 
w Goeteborgu, w MŚ par w Poznaniu i  DMŚ w Vpjens.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

A  Były mistrz świata natorach długim 
i klasycznym, Michael Lee (Anglia), po 
aferach związanych z handlem narko­
tykami, jeszcze raz postanowił powró­
cić na tor. W bieżącym roku rozpoczął 
starty w zespole King‘s Lynn, ale za­
kończył sezon w Poole.

▲ Finał drużynowych mistrzostw 
świata w Vojens (Dania) przyniósł zde­
cydowany sukces gospodarzom. Ekipę 
Danii tworzyli rutynowani żużlowcy z 
Hansem Nielsenem, Tommy Knudse- 
nem i Janem O. Pedersenem na czele. 
W drużynie Anglii, wystąpiło dwóch 
debiutantów: Martin Dugard (starto­
wał w br w ROW-ie Rybnik) i Chris 
Louis (Sparta-Aspro Wrocław), a w 
zespole Szwecji: Tony Rickardsson 
(Polonia Bydgoszcz) i Peter Nahlin 
(Apator Toruń).

▲ Najmłodszymi uczestnikami DMŚ 
w Vojens byli: Billy Hamill i Greg Han­
cock (USA) oraz Tony Rickardsson i 
Henrik Gustafsson (Szwecja) — wszy­
scy mają po 20 lat.

▲ Trzykrotny mistrz świata na torach 
długich, Simon Wigg (Anglia), który w

br. został wypoży- 
czony z Oxford do
Bradford, w sezo- « S i •• ■ \
nie 1992 zamierza ^

zaangażować do
swego zespołu Au- Od lewej: Andrzej Huszcza (K.S. Morawski Zielona Góra) i  
stralijczyka Shane Einar Kyllingstad (Norwegia). Partner Larsa Gunnestpda w 
Bowesa, który w MŚ par znajduje się w kręgu zainteresowań gorzowskiej Stali.
br. występowi w II

‘ , r * 5 d o d a ć ,  że Staech- 
, /C ji . •• i — mann startował w

Chotv‘: >  -K>' ’ w Bry,nnil w Wo'-
'• vertiampton.  ̂ W

stępów na wyspach,
Armando Castagna (Włochy), powrócił niedawno do ligi bry- jeździ także w lidze 
tyjskiej i występuje w Eastboume. W przyszłym sezonie chce duńskiej i szwedz- 
jeździć w Polsce w ll-ligowym Starcie Gniezno. |g6j (Getingama

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k  Sztokholm). O  te-

glia-USA, szefami ekipy amerykań­
skiej byli Anglicy John Scott i Peter 
Adams. Scott od kilkunastu sezonów 
towarzyszyżużlowcom amerykaskim.a 
Adams wystąpił w tej roli po raz pier­
wszy.

▲ FIM pragnie ponownie wprowadzić 
na żużlowe tory motocykle dwuzaworo- 
we. Hans Nielsen stwierdził, że jest to 
kolejnagłupota władz światowej federacji.

A 36-letni reprezentant Finlandii, Kai 
Niemi, po roku przerwy, postanowił po­
wrócić do ligi brytyjskiej. Tym razem jed­
nak “zakotwiczył" się w IHigowym Long 
Eaton. Niestety, pech nie oszczędza Fina, 
który ostatnio złamał nadgarstek. Dzie-

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

go zawodnika zabiega Stal Gorzów.
▲ Byli czołowi żużlowcy Anglii, są 

obecnie kierownikami zespołów I i II ligi, 
szefami reprezentacji Anglii Colin Pratt 
(pełniący także funkcję menadżera w 
Cradley Heath) i Erie Boocock (pracuje 
w Long Eaton). Dave Jessup jest kie­
rownikiem zespołu King's Lynn, John 
Louis — Ipswich Chris Morton — Ber­
wick, Reg Wilson — Sheffield, a Austra­
lijczyk Neil Street— Poole.

▲ Sześciokrotny mistrz świata Nowo­
zelandczyk lvan Mauger, tradycyjnie 
już chce zorganizować zimą serię spot­
kań na antypodach z udziałem świato­
wej czołówki.

▲ ll-ligowy klub brytyjski Peterboro- 
ugh, pragnie zaangażować 22-letniego 
Szweda Mikaela Teumberga, znanego 
m.in. z.występów na polskich torach.
▲ Podczas tegorocznych meczów An-

Simon Wigg (Anglia) zapowiedział, że 
w sezonie 1992 będzie najlepszy na 
torze klasycznym i torach długich.

F o t .  M i r o s ł a w  W i e c z o r k i e w i c z

Peter Nahlin (Szwecja) udanie zade­
biutował w br. w toruńskim Apatorze.

F o t .  S t a n i s ł a w  M a l a s

więciokrotny finalista IMŚ rozpoczął 
starty w BL w 1976 roku w zespole 
White City Londyn (startowali tam także 
dwaj częstochcwianie Marek Cieślak i 
Andrzej Jurczyński), a następnie 
jeździł także w Eastboume, Birming­
ham, Wimbledon; Ipswich, Swindon i 
Coventry. W ub.r. Niemi wraz z Simo­
nem Wiggiem prowadził w Anglii re­
staurację “Szalony kojot".

A 18—letni Robert Kessler w 1990 r. 
wystąpił w kilku meczach w drużynie 
zielonogórskiego Falubazu. W br. 
jeździ w Diedenbergen, zespole wice­
mistrza Bundesligi.

Marek Staniszewski
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n u l  n n w f a n u i  ■  h i v h n
|Elżbieta Gondor ze sklepu ziałam 

Jego w Hali Targowej "Polmozby- 
)" w Zielonej Górze nareszcie czuje, 

i jest na właściwym miejscu. Któż 
swiem, jak nie absolwentka kierun- 
i zielarskiego farmacji na Akademii 

ledycźnej, powinien zajmować się 
Srzedawaniem ziół w specjalistycz- 

i aptece?
<ierunek zielarski na AM w Pozna- 

|  wykształcił w ciągu ostatnich pa- 
lat zaledwie kilkanaście osób. Oo 

|elonej Góry z wszystkich absol- 
antów trafiła tylko pani Elżbieta. Po 

|udiach pracowała przez jakiś czas 
Herbapolu, a potem w "normalnej" 

|3tece! Dopiero teraz, kiedy za spra- 
i Józefa Niekrasza powstał w  Zie­

lne j Górze Ośrodek Pomocy Medy- 
pnej “Centrum", mogła zacząć reali- 
pwać swoją życiową pasję.
Sklep zorganizowany przez “Cen- 
jm " przed paroma tygodniami już 
jeżyna zyskiwać popularność. Tu- 
' codziennie od godziny 10 do 12 
|isięgnąć można porady lekarza, 
5ry chętnie zamienia chemiotera- 

|ę  nafitoterapię, polecając specyfiki 
swe. Doktor Piotr Marciniak dora- 

:i, wysłucha i postara się pomóc.
■ Antybiotyki działają szybciej niż 

>ła —  mówi Elżbieta Gondor —  
bdnak takie szybkie działanie ma 
|ż  bardzo "krótkie nogi”. Stosowanie 

ł wymaga oierpiiwościi czasu, ale 
>ła nie dają ubocznych skutków,
> są toksyczne. Ostatnio ludzie za­
znają “przepraszać się" z ziołami. 

|rganizm y uodporniły się na anty- 
atyki i trudno ręczyć niektóre scho­

rzenia. Powrót do ziół zauważyć 
można na całym świecie — .

"Niektóre zioła cieszą się szczegól­
ną popularnością. Jest tak, że wiele 
z nich ma po prostu swój czas. Na

Pozysk ziół jest coraz trudniejszy. 
Zbieranie ich na terenach skażonych 
nie ma sensu, a terenów nieskażo­
nych jest coraz mniej. Dewastacja 
środowiska postępuje w tempie

przykład świetlik jest ostatnio szcze­
gólnie "modny" i to o niego ludzie 
pytają teraz najczęściej. Jest rzeczy­
wiście znakomity, dobrze leczy scho­
rzenia wzroku. Na tym przykładzie 
widać, że zioła to rośliny zupełnie 
nieznane. Świetlik rośnie przecież na 
łąkach, depczemy go przez nieuwa­
gę, a potem szukamy w aptekach.

Fot: M arek W oźniak

wprost niesamowitym. To dlatego je­
steśmy słabsi, niż kiedyś i częściej 
chorujemy. Zgubny wpływ na nasze 
zdrowie ma stan wody, którą musimy 
pić. Ujęcie, z którego czerpie wodę 
Zielona Góra jest w coraz gorszym 
stanie. Woda z Obrzycy, która płynie 
z naszych kranów przestaje spełniać 
wymogi czystości dia Wody pitnej.

Miastu dały się we znaki szczególnie 
ostatnie problemy z wodą, które 
skończyły się tylko pozornie".

W sklepie zielarskim w hali przy 
Francuskiej kupić można wodę cał­
kowicie czystą, bogatą w mikroele­
menty, nieskażoną. Organizator 
"Centrum" sprowadza ją  aż z Jury 
Krakowsko —  Częstochowskiej, 
gdzie ma swoje źródła na głębokości 
kilkuset metrów. Woda ta  zawiera 
sporo wapnia i magnezu zwanego 
pierwiastkiem życia. Zabrzmi to mo­
że jak bajka, ale systematyczne jej 
spożywanie leczy wiele schorzeń: 
przeciwdziała rozwojowi chorób no­
wotworowych , i zawałom seca, po-' 
prawia krążenie, pracę jelit, wątroby, 
nerek i trzustki,* przeciwdziała infe­
kcjom. Woda z dolomitów odtruwa 
organizm żyjący w skażonym ekolo­
gicznie środowisku. W zielarskim 
sklepie przy Francuskiej kosztuje 
ona wiele razy taniej niż w sklepach 
Lubina, czy Legnicy, gdzie również 
można ją  kupić.

—  Do naszej “apteki" przychodzą 
różni ludzie —  mówi Elżbieta Gondor
—  Najczęściej jednak są to pacjenci, 
którym nie pomagają wypróbowane 
konwencjonalne' metody leczenia. 
Dla nich jesteśmy ostatnią deską ra­
tunku. Ale oczekują od nas nie tylko 
ziół. Także zwykłej, ludzkiej rozmowy, 
możliwości podzielenia się kłopotami 
nie tylko zresztą zdrowotnymi.

Anna Bułat Raczyńska

5ublikowana dzi- 
|a j mapka sporzą- 
z o n a  została dla 
l e b a  porannego. 
Irz y z w y c z a iliś m y  
l ę j u ż  do tego, żena  
łebie wieczornym 
|s t Saturn i tak bę- 
l ie  jeszcze przez 
|?as jakiś. Oprócz 
aturna wieczorem 
ad horyzontem wid- 

la ją : Uran i N e p -  
pn. Nieuzbrojonym 
<iem, z  planet wido- 
p n y c h  wieczorem, 
o ż e m y  v dostrzec 

llko Saturna. Sa- 
Irn znajduje się bli- i l «
|co granicy gwiaz- | "  
szbiorów: S trzelca § 

(Koziorożca, Nep- 
In  i Uran są w |  
przelcu.
Dokładniejsze da- ! ! | § !

dotyczące w ido­
m ych na niebie pla- 
|}t można znaleźć w 
umieszczonej ta- q> 
jlce . Zanim jednak O 

ystąpię do wyjaś- *  
snia pojęć w tej ta- 

^li występujących, 
chę uwagi poświę- 

I niebu widocznemu 
ranem 23 

ździernika 1991 roku.
3ardzo jasnym obiektem, którego 
jdno  nie dostrzec jest W enus —  
hajdująca się nad wschodnim hory- 
pntem. W pobliżu Wenus widzimy 
iwisza, ale już nie tak imponujące-

nie obejmuje tego obszaru) znajdo­
wał się będzie (23.10.1991 ok. 5.00) 
Księżyc. Pełnia Księżyca przypada 
nadzień 16.10.1991. Zatem w okre­
sie, na który sporządzona została 
mapka, Księżyc jest już po pełni.

dnim artykule z tego cyklu —  m iędzy 
18 a 25 październ ika  będziem y 
m og li obse rw ow ać zw iększoną 
ilo ść  m eteorów  zw iązanych z ra- 
d iantem  w  gw iazdozb iorze  O riona
—  tzw . O ron idów . Gwiazdozbiór

ją  użyte w tabeli 
określenia. Jed­
nostka astrono­
miczna (J. A.), to 
średnia odle­
głość Ziemi od 
Słońca równa 
149 min 600 tys. 
km. Wielkości 
gwiazdowe, to 
swoiste astrono­
miczne jednostki 
służące do oceny 
jasności ciał nie­
bieskich. Pojęcia 
wysokości ciała 
nad horyzontem 
chyba nie trzeba 
wyjaśniać. Azy­
mut, to kąt mie­
rzony w 
płaszczyźnie ho­
ryzontu (lub 
płaszczyźnie do 
horyzontu rów­
noległej) od pół­
nocy w kierunku 
wschodnim od 0 
do 360 stopni. 
Może jeszcze ta ­
ka uwaga!. Fakty­
cznie, klasycznie 
rzecz ujmując, 
a s tro n o m o w ie  
m ierzą azymut 
od punktu połud­

nia w kierunku zachodnim —  nieraz 
jednak odstępują od tej zasady, co 
miało właśnie miejsce w przypadku 
sporządzania programu komputero­
wego w oparciu, o który drukowane 
są mapki nieba.

3 la n e t a
Od l e g i  o ś ć  
od S ło ń c a  

J. A. ■
J a s n o ś ć  
w ie  I k o ś ć  
gw i azdow a

W ysokość  
nad h o r y ­

zon tem  
/ s t o p n  i e /

Azymut 

/ s t o p n  i e /

C za s

Dane z a w a r te  w t a b e l  i sp o r z ą d z o n e  z o s t a ł y  na 

d z ie ń  2 3 . 10 . 1 9 9 t r . m in .

Venus 0 . 72 - 3 .  25 17 102 5. 00

J o w isz 5 . 37 . - 1 .  67 22 103 5. 00

S a tu rn 9 . 94 1. 20 12 210 2 1 . 00

Jran 1 9 . 49 5. 69 2 2 2 7 . 2 1 .0 0

te p tu n 3 0 . 19 7 . 62 4 2 2 5 21 . 00

Dane z a w a r te  w t a b e l i  s ą  w a r to ś c ia m i p r z y b l iż o n y m i  
w y s ta r c z a ją c y m i do o d n a l e z i e n i a  o b ie k t u  na n i e b i e

) blaskiem jak Wenus. Obie planety _  „  . . .  «
|iajdują się w gwiazdozbiorze Lwa. P o n a ^ tO  na niebie?
ad zachodnim horyzontem (mapka Jak już wspominałem w poprze-

Oriona jest jednak widoczny dopiero 
po północy.

Najciekawsze informacje o obie­
ktach widocznych na niebie zebrane 
zostały pod postacią tabeli.

Przypomnijmy jeszcze co oznacza-

Stanisław Wrona
Zielonogórskie 

Centrum Astronomii

E K O L A N D  
kraina zdrowia

Wiele tysięcy gospodarstw na całym 
świecie od lat nie używa żadnych chemi­
cznych środków ochrony roślin, ani na­
wozów chemicznych. W gospodar- 
wstwach tych także bydło i drób nie do­
stają sztucznych dodatków do paszy.

Na przykład we Francji działa 
ponad 5 tysięcy tzw. farm biodynami­
cznych. Wszystkie tego typu gospo­
darstwa produkujące w wielu krajach 
zdrową żywność zrzeszone są  w 
M iędzynarodow ej O rganizacji Rol­
n ic tw a E ko log icznego IFOAM. 
Przedstawiciele tej organizacji na 
przykład atestują gospodarstwa, aby 
uniknąć oszustw polegających na 
dostawaniu się na rynek produktów 
naszpikowanych chemią, jako pro­
duktów zdrowych.

Również w Polsce jest taka organi­
zacja, która zrzesza polskich produ­
centów zdrowej żywności. Organiza­
cja ta nazywa się EKOLAND, czyli 
S tow arzyszenie  P roducentów  
Żyw nośc i M etodam i E ko log iczny* 
m i i powstała we wrześniu 1989 ro­

ku. Siedziba polskiego Ekolandu 
mieści się w Wojewódzkim Ośrodku 
Postępu Rolniczego w Przysieku ko­
ło Torunia. W  1990 roku Ekoland 
przyjęty został do IFOAM. Dziś ma 
swój znaczek graficzny i zrzesza 
ponad stu rolników. Czteredziestu 
dziewięciu z nich prowadzi gospo­
darstwa w pełni ekologiczne, co nie 
jest takie proste —  trzeba na to około 
roku czasu i cierpliwości.

Produkty ze znakiem EKOLAND 
nie są wcale takie łatwe do kupienia, 
bo jest ich jeszcze niewiele. Jeśli już 
jednak uda się je nabyć, możemy 
mieć całkowitą pewność, że kupili­
śmy żywność zdrową.

W Zielonej Górze zdrową żywność 
kupić można w sklepie Ewy Walickiej 
“ M e lisa”  przy ulicy Chrobrego. Żyw­
ność pochodzi z jednego z trzech 
działających w województwie zielo­
nogórskim gospodarstw ekologicz­
nych.

abr

Jedyna bułgarska elektrownia ato­
mowa w Kozłoduju powinna zostać 
zamknięta jeśli opuszczą ją  kolejni 
wykwalifikowani pracownicy —  
oświadczyli amerykańscy eksperci, 
którzy dokonali przeglądu tej siłowni. 
Bez rozwiązania sprawy personelu 
jakiekolwiek inwestycje techniczne 
nie mają tu sensu oświadczył lvan 
Selin, przewodniczący amerykań­
skiej Komisji Nadzoru Jądrowego. 
Poziom radioaktywności elektrowni 
jest jednak niski, co należy zawdzię­
czać dobrej jakości reaktorów i wciąż 
jeszcze dobremu zarządzaniu.

♦
“Skończyć z nuklearną mafią" 

brzmiały napisy na transparentach 
kilkudziesięciu działaczy "Greenpe­
ace" blokujących dostęp do centrum 
kongresowego Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej, gdzie od­
bywała się doroczna sesja MAEA. 
Działacze ochrony środowiska przy­
kuli się kajdankami d a  bramy wej­
ściowej centrum kongresowego, aby 
w ten sposób zaprotestować przeciw 
działaniom agencji. Działacze "Gre­
enpeace” będą odpowiadać za za­
kłócanie porządku publicznego.

*
Amerykański Urząd d/s Żywności i 

Leków wydał nakaz czasowego za­
wieszenia sprzedaży wina stołowe­
go, wykryto bowiem, że poziom oło­
wiu przekracza w nim dopuszczalne

normy. Kobiety w ciąży i w  okresie 
karm ienia dziecka już od dawna 
przestrzegane są przed używaniem 
napojów alkoholowych, w tym rów­
nież wina, bo także najnowsze wyniki 
badań dowodzą słuszności te j za- 
sdy. Nawet bardzo niska zawartość 
ołowiu stanowi potencjalne niebez­
pieczeństwo dla płodu oraz niemow­
lęcia karmionego mlekiem matki.

*
Powstanie Międzynarodowy Nado- 

drzański Park Krajobrazowy. Do fi­
nansowego wsparcia tego gigan­
tycznego przedsięwzięcia gotowe są 
władze niemieckie oraz wyspecjali­
zowane komisje parlamentu europej­
skiego. Park usytuowany będzie 
między dwoma korytami rzeki Odry, 
na terenach rozciągających się od 
Szczecina do Widuchowej. Cały ob­
szar obejmuje 5 tys. hektarów po 
stronie polskiej i 8 tys. hektarów po 
stronie niemieckiej.

♦
Od wycofania przed siedmioma 

miesiącami oddziałów irackich pło­
nące szyby naftowe wytwarzają cięż­
kie chmury czarnego dymu napędza­
nego wiatrem nad miasto. Sytuacja 
stopniowo się poprawia wraz z wyga­
szaniem ognia, jednak nieprędko je­
szcze słońce zdoła swobodnie prze­
bijać się przez panujące ciemności.

opr. abr

Z  e k o l o g i ą  

n a  t y
Niew iele jest takich szkół w  Pol­

sce. U nas m ożem y m ów ić już  o 
zespole  szkó ł ekologicznych. W 
Z ielonej Górze pow staje przed­
szkole o takim  kierunku, dzia ła 
szkoła podstaw owa, a od w rześn ia  
rozpoczęło pracę liceum.

Nad program em  nauczania  treści 
ekologicznych czuw a prof. Danuta 
Cichy z Instytutu Edukacji Ekolo­
gicznej Polskiej Akadem i. Jest on 
u łożony tak, by treści ekologiczne 
znalazły się praw ie w e wszystkich • 
przedm iotach. Jako przedm iot in­
tegru jący w prow adzona je s t ku ltu ­
ra ekologiczna.

Podtaw ową zasadą nauczania  w 
tej szkole je s t połączenie teore ty­
cznej w iedzy z praktyką. Jeśli np. 
mówi się, że hałas w  nadm iarze 
je s t szkodliwy, w  ślad za  tym  na­
stępuje m ierzenie przez m łodzież 
natężenia  dźw ięku w  różnych m ie j­
scow ościach. W ycieczki tem atycz­
ne na leżą do częstych praktyk 
szkoły. Jedną z nich była w ypraw a 
zw iązana z pozyskiwaniem  źródeł 
wody pitnej w w ojew ództw ie. M ło­
dzież og ląda również m iejsca 
szczególnych zagrożeń eko logicz­
nych w  kraju. W  październ iku p la ­

nują w ycieczkę do stacji k lim atyza­
cyjnej w  Śławiei. A  rok szko lny ucz­
n iow ie i nauczyciele zaczęli w yjaz­
dem  do szkółki leśnej w  N iesuli­
cach, gdzie dzięki życzliw ości go ­
spodarza  ośrodka Ryszarda Bucz­
kowskiego, dokonali w ielu przyrod­
niczych spostrzeżeń i doświadczeń.

W  szkole dz ia ła  w  ram ach zajęć 
pozalekcyjnych —  K lub Zdrowego 
C złow ieka. Korzysta ją  z niego nie 
tylko uczniow ie, ale i rodzice. O d­
byw ają  się w  nim za jęc ia  sportowe 
oraz psychoterapeutyczne.

S zko ła  może poszczycić się rów ­
nież im ponującym  księgozbiorem  
ekologicznym . O bok ks iążek w  ję ­
zyku polskim  zna jdu ją  się cenne 
a lbum y i w spania łe serie  w  języku 
angielskim  i n iem ieckim . N iedopa­
trzeniem  byłoby liie  w spom nieć o 
tym , źe nauczyciele tej szkoły są 
s łuchaczam i studium  podyplom o­
wego o  profilu ekologicznym  orga­
n izow anego przez zie lonogórsą 
W SP. Zamieszczają oni także swoje 
artykuły z dziedziny ekologii w  pis­
mach ukazujących się w  kraju.

aj
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„ G a z e t f l  N o w a ”  istnieje na rynku czytelniczym zachodniej Polski ju ż  rok. Pora dowiedzieć się co mysią 
o gazecie czytelnicy, ci najwierniejsi, którzy są z nami od pierwszego wydania, ja k  też ci, którzy dołączyli 
później, wreszcie osoby nawet przypadkowe biorące dziennik do ręki.
Prosim y o wypełnienie zamieszczonej poniżej ankiety, czytelnie, dokładnie; jeżeli komuś nie wystarczy miejsca 
—  chętnie przeczy tamy jego spostrzeżenia na oddzielnej kartce. Tym  którzy zechcą wziąć udział w losowaniu 
nagród przypominamy o podaniu dokładnych danych personalnych. Jeżeli ktoś woli wypowiedzieć się anoni­
mowo —  nie ma przeszkód. Nagród nie będziemy jednak przyznawać za pochlebstwa, liczymy bowiem na 
trzeźwe, nie pozbawione krytycyzmu uwagi.
Po wypełnieniu ankietę należy złożyć i wysyłać pod adresem: „Gazeta Nowa” , 65-048 Zielona Góra, al. 
Niepodległości 22 z dopiskiem „Ankieta” . | |  ^  v

1. Od kiedy czytasz “ Gazetę Nową” ? (podkreśl):
■ a) od pierwszego numeru, -  '

b) od póczątku 1991 roku,
c) inny termin (podaj ja k i ) : .......................... .....................................

2. Jak często czytasz “ Gazetę Nową” ? (podkreśl):
a) codziennie,
b) tylko wydanie magazynowe,
c) okazjonalnie.

3. W  jaki sposób “ Gazeta Nowa”  dociera do ciebie? (podkreśl):
a) kupuję w kiosku (lub kupuje ktoś z rodziny),
b) prenumeruję,
c) mam teczkę w kiosku (lub innym miejscu),
d) otrzymuję w pracy, * •
e) chodzę czytać do'biblioteki, czytelni, klubu,

, f) pożyczam od znajomych, w pracy itp,
g) kupuję od kolporterów ulicznych,
h) kupuję w sklepie,
i) otrzymuję w inny sposób ( ja k i ) : ...................................... ..............

. 4. Ile osób czyta twój egzemplarz dziennika? (p o d a j) :.........................................
5. Jeżeli czytasz w miarę regularnie “ Gazetę Nową”  i możesz napisać co 

ciebie skłania do lektury właśnie tej a nie innej gazety —  to napisz w kilku 
z d a n ia c h :. . . ................... .....................

12. Dokonaj oceny działów,’ rubryk czy tematów-ukazujących się 
“ Gazety Nowej”  (w  odpowiednim miejscu tabelki wstaw krzyżyk)

na łamach

Ocena 
bardzo dobra Ocena dobra Ocena

dostateczna Ocena zła Me mam 
zdania

1. Sprawy krajowe
2. Sprawy lokalne
3. Publicystyka polityczna
4. Publicystyka gospodarcza
5. Publicystyka kulturalna
6. Reportaż
W Sport
8. „Gazeta Polityczna”
9 „Gazeta Rodzinna”

10. „Gazeta Ekologiczna”

1V „Gazeta Elitarna” ■*

12.. „BllieJ słowa”
13. „Przez dziurkę od klucza”

14. „Notes literacki”
15. „Bieg przez plotki” .

l«. „Prawą marsz”
17. „Biznes”

18. „Pop-news”
19. „Horoskop”

6. Jakie tematy, materiały infonnacje interesują ciebie najbardziej2 (podaj):

7. C zy  możesz wskazać artykuły (podaćich tytuły) lub problemy, które w czsie 
ukazywania się “ Gazety Nowej”  zwróciły twoją szczególną uw agę?..............

8. Którzy z autorów “ Gazety N ow ej”  drukują teksty wzbudzające zain­
teresowanie? .................................... ..........................

9. Co ciebie najbardziej zainteresowało w tym numerze, który masz w ręku?

10. Co z kolei uważasz za zbędne, mało interesujące w wydaniu, które czytasz?

11. Jak Oceniasz informacje podawane przez dziennikarzy ‘ ‘Gazety Nowej” ? 
(w odpowiednim miejscu tabelki wstaw krzyżyk):

Aktualność informacji
Rzetelność

Oryginalność

Kompletność
Zrozumiałość

Ilość

Ocena 
bardzo dobra Ocena dobra Occna

dostateczna Ocena zła Nic mara 
zdania

13. Jak oceniasz artykuły publicystyczne ukazujące się w “ Gazecie Nowej” ?
a) są aktualne, nadążają za wydarzeniami społecznymi (podkreśl):

T A K , N IE , N IE  M A M  Z D A N IA ,
b) pisane jest językiem prostym, zrozumiałym (podkreśl):

T A K , N IE , N IE  M A M  Z D A N IA ,
c) artykuły piszą fachowcy, ludzie znający się na rzeczy (podkreśl):

T A K , N IE , N IE  M A M  Z D A N IA ,
d) artykuły są (podkreśl):

W Ł A Ś C IW E , Z B Y T  D Ł U G IE ,Z B Y T  K R Ó T K IE .
14. Czy  sposób redagowania i tematyka wydania magazynowego (na piątek, 
sobotę i niedzielę) jest właściwa? (podkreśl) :

T A K , N IE , N IE  M A M  Z D A N IA .
15. Co należy zmienić w wydaniu magazynowym (p o d a j) ............ .......................

16. Czy czytasz, przeglądasz reklamy i ogłoszenia “ Gazety Nowej” ? (podkreśl) :
T A K , N IE .

17. C zy  korzystasz z drukowanych w “ Gazecie Nowej”  reklam i ogłoszeń? 
(podkreśl):

T A K , N IE .
18. Dane osobowe (podkreśl w łaściwe):

a) płeć: K O B IE T A , M Ę Ż C Z Y Z N A ,
b) wiek: m niej n iż 20 lat, 21 —  30, 31 —  40, 41 —  50, 51 —  6 0 ,60  i 
więcej,
c) wykształcenie: podstawowe, zasadnicze zawodowe, niepełne średnie, 
średnie, niepełne wyższe, wyższe
d) funkcje kierownicze:

T A K , N IE ,
e) zamieszkanie: wieś, miasto do 10 tys. mieszkańców, miasto do 20 tys., 
miasto do 50 tys., Głogów, Lubin, Gorzów, Zielona Góra,
f) województwo:.............. ........................................ . . . , ........................................

20. Jeżeli chcesz wziąć udział w losowaniu ciekawych nagód —  podaj imię i 
nazwisko oraz dokładny adres:....................................................... ...............................

W śród uczestników naszej ankiety rozlosujemy cenne nagrody, w postaci 
mi.in. sprzętu elektronicznego!

oprać. E. K.
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PEUGEOT 309 GL GLD
pojemność silnika 1360 cm’ 1905 cm3
skrzynia biegów 5 5
moc 70 KM 65KM
prędkość maksymalna I59km;h ,160krrvh 
zuzycia paliwa 5.1 IMOO km/h 4.4 l/100knvh 
przy prędkości 90 km/h

Cena z ciem i podatkiem od 135,9 min zt

PEUGEOT 605
pojemność silnika 1998 cm3 
moc 130 KM
prędkość maksymalna 210km'h 
zużycie paliwa 6 31/100 Km'h 
pizy prędkości 90 km'h
Cena z ciem i podatkiem od 253 min zl

P?ffcEOT205 Junior . GRO
pojemność siimka ■ -954 cnr • 1769 cm3 
moc , . * ‘ 45KM 60KM 
prędkoSc maksymalna 143km'h -156kmh 
zuzyciepafe • 4.6l/100kmh 3.9l100km'h 
przyprędkości 90 krri'h

Cena z ciem i podatkiem od 98,2 min zl

PEUGEOT 405 GR1.6 GLD
pojemność silnika 1580 cm3 1905 cm3
moc 92 KM 71 KM
prędkość maksymalna 180 km'h 165 km/h 
przyspieszenie
od0-l00km/h 11.6 s 16s
zużycie paliwa '5.5 l/100km'h 4.6l/100km/h 
przy prędkości 90 km'h

Cena z ciem i podatkiem od 147,6 min zl

Notowania
akcji

koncernów
samochodowych

N I S S A N  M O T O R  

9  T O Y O T A  M O T O R

Co firma oferuje klientom?
— Proponujemy samochody osobowe PEUGEOT 205, 309, 405, 605, samochody dostawcze i motorowery. W samochodach 
oferujemy 68 rodzajów tapicerki i 35 kolorów lakierów! Inne dodatkowe wyposażenie to elektrycznie podnoszone szyby, klimaty­
zacja, wspomaganie kierownicy, ABS, komputer pokładowy i np. lakier metalic.
Wszystko to za gotówkę i na raty.
Najpopularniejszy z rodziny PEUGEOT Jest model 205. Jest to jednak auto raczej dla kobiet...
— Szwedzkie towarzystwa ubezpieczeniowe uważają 205 za najbezpieczniejszy samochód małolitrażowy i może dlatego jeż­
dżą nim kobiety. Nadaje się on znakomicie do jazdy miejskiej, choć nie tylko. Jest to również "największy mały samochód". 
Dla ludzi biznesu mamy PEUGEOTA 605, który jest połączeniem ele- ..........M.« -  -i
ganckiej linii i nowoczesnej techniki i technologii. |  \ J J
Sprzedajemy też samochody rodzinne, bo do takich zaliczane są i II . ------------
PEUGEOT 309 i 405. h

G E N E R A L  M O T O R S

F O R D  ®  
M E R C E D E S

STOSUJE 
OPONY 

J l MICHELIN

b m w  (łą
Y O L K S W A G E N

F IA T  (Ml 
P O R S C H E

Auto Bild nr 41(7 października 1991)

Koncern PEUGE­
OT to nie tylko 
samochody. Sil­
niki tej fłrmy 
zwłaszcza diesle 
to, jak twierdzą 
fachowcy silniki 
nr 1 na świecie.

— Rzeczywiście, w niektórych typach aut produkowanych przez FORDA, VOLVO i CITROENA montowane 
są silniki PEUGEOTA i jest to naturalne. Firma ta ma za sobą wspaniałe sukcesy sportowe w rajdach samo­
chodowych tak trudnych jak Rajd Faraonów. Zwycięstwa w najtrudniejszej światowej imprezie — rajdzie Pa- 
ryż-Dakar w 1989 i 90 roku — ugruntowały pozycję koncernu na rynku motoryzacyjnym.
Pod względem komfortu i osiągnięć technicznych m.in. w dziedzinie bezpieczeństwa jazdy samochody PEU­
GEOT w testach znanego pisma Auto-Bild wyprzedziły tak znakomite wozy jak marcedes, opel senator, alfa 
romeo czy nissan maxima. To najlepiej świadczy o ich klasie.
Jakie plany ma firma B&B?
— Budujemy już salon samochodowy z prawdziwego zdarzenia, na europejskim poziomie, w którym sprzeda­
wać będziemy najnowsze modele PEUGEOTA. Już teraz klient kupując u nas auto może je ubezpieczyć i za­
bezpieczyć przed kradzieżą. Na koniec warto dodać, że jedynie samochody zakupione w sieci autoryzowa­
nych dealerów PEUGEOTA są objęte gwarancją ważną w całej Europie.

M o b u
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